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o Stanie dworskim.

j ^ z l a c h t a  i  p o s p ó l s t w o  s ł u ż ą c e  r ó ż n y m  p a ­

n o m  i p a u k  Jm  s ł u s z n i e  m o g ł o  s ię  n a z y w a ć  s t a ­
n e m  o d  i n n y c h  s t a n ó w  o d d z i e l n y m  , a l b o w i e m  

W ie lka  l i c z b a  t a k o w y c h  s ł u g  z n a y d o w a ł a  się  z a  
p a n o w a n i a  A u g u s t a ;  n i e  b y ł o  s z la c h c ic a  o  i e d n e y  

w io s c e  ż e b y  n i e  m i a ł  c h o w a ć  i a k ie g o  d w o r s k i e g o ,  

l u b o  to  im ię  d w o r s k i  o b s z e r n i e  w z ię t e  z n a c z y ł o  
k a ż d e g o  s ł u ż e b n e g o ,  w  ś c i ś l e y s z e m  a to l i  r o z u m i e ­
n i u  w y r a ż a ł o  s a m y c h  s l u g  h o n o r o w y c h  s z l a c h e ­

cki e y  k o n d y c y i ,  a l b o  p l e h e u s z ó w ,  a  c z a s e m  i p o d ­

d a n y c h  p r z e z  s z a b lę  d o  b o k u  p r z y p a s a n ą  z a  s z la ­

c h t ę  u d a i ą c y c h  s ię  l u b  o d  pacGa za  t a k i c h  u d a ­

w a n y c h .
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Słowo dworski w znaczeniu Istotnym czyli in 
substantivo znaczyło samego tylko sługę szlachci­
ca urodzonego, albo mniemanego iako się wyżey 
wyraziło.

Słow o dworski in adjectivo czy li w przyrzu- 
tn cm znaczeniu wyrażało pokoiowego , c h ł o p c a ,  
lokaia, hayduka, pachołka , paiuka , węgrzynka, 
hussara, Strzelca , pazia , turczynkaj zgoła wszy­
stkich ludzi służących wielkiemu panu lub pan­
kowi małemu.

Jak źołnier/.e musfry, tak dworscy ludzie mu­
sieli się uczyć s łużby ,  ażeby niczgrabnemi ma­
nierami, nieochędostwem około siebie, i płochą 
mową, pana wstydu a siebie kary lub szyderstwa 
od kollegów nie nabawili. Była tedy dworska 
służba iako szkoła przystoynych powierzcho­
wnych obyczaiów, grzeczności i kształtney postaci, 
nad którą się iedni nad drugich przesadzali , i 
który bardziey w takie przymioty obfitował, tem 
lepiey popłacał. Dołożeć należy do tego w ie r ­
ność, trzeźwość i czystość, acz ten ostatni przy­
miot między ludźmi dworskiemi, tak iak między 
jtmemi był bardzo rzadki, choć przewinienie te­
go surowo karano, iako się da niżey widzieć. 
W ierność wszędzie była zasługą i pierwszą cno­
tą, którćy po każdym wyciągano, Opoiów, ie­
dni panowie cierpieć nie mogli , drudzy takich 
lubili i jzukali. T o  w ogólności napisawszy, idę 
do opisu z osobna każdego gatunku a naprzód. 
Zaczynam od dworskich in substantivo. Ten ga-
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tu n e k  s ł u g  m ia ł  d w a  naz wiska  d w o r z a n i n  i 
dworski .  S ł u ż ą c e m u  u  m a łe g o  Pana  m ów iono  
dworski  JP .  N,  i s ł u ż ą c e m u  u  Wielk ieg o  pana m ó ­
w i o n o ,  d w o rz an in  xięcia P ry masa ,  pana  H e t m a ­
n a ,  p ana  W o i e w o d y  i t. d. Dworzan ie  wielkich 
p a n ó w  byli  dw oia ry ,  iedni r e s p e k t o w i , d r u d z y  
p ła tn i ;  miedzy p ła lnem i  z n o w u  b y ł a  różnica ,  ie­
d n i  *ię nazywal i  ofl icialistami a t ak iemi  by li: m a r ­
s z a ł e k ,  sekretarz ,  p o d s k a r b i , koniuszy , szatny , 
podczaszy albo ka m erdyner .

Kornissarz u iednych  p a n ó w  w c h o d z i ł  w  liczbę 
d w o r z a n ,  k tórzy przy m i e r n / y  fo r tu ni e  wielką 

f igurę prowadzi l i  , a |» OM,b)' robili
dwie ,  zażywaiąc  p ana  komissarza , i do  k a lw a k a -  
ty,  i d o  zawiadostwa  dobrami ;  u d r u g  eh me w c h o ­
dzi ł  iaklo: u  P r y m a s ó w  u których zwykle b y w a ł  
kommissarzem kanonik  G n  ezniefiski,  u  B iskup ów  
Kra kow sk iego  i W a r m i ń s k i e g o  tak oż  kanonicy 
swoich  kapitu ł ,  u  H e tm a n a  Branickiego,  u X i ą ż ą t  
W i ś n i o w i e c k i e g o ,R a d z i w i ł ł ó w ,  San guszk ów ,  F l e ­
m ingów ,  Czar toryskich,  u panów Potockich  któ­
rzy  z przyczyny wielkich i rozległych  po Polszczę 
i Li twie  d ó b r  miewal i  komni issarzow po k i l k u , 
n a d  temi zaś iednego p rz e łożonego  , wszystkich  
ludzi  sw o ie  znaczne subs taneye  nwi 'ąe\ch,  i zmin-,  
skie u rz ęd y  posiadaiących,  d ó b r  sw eg o w y d z ia łu  
p i ln u ią c y e h , i l e d w o  raz. w rok pana swego z  
sprawcą szafar s twa odwiedzaiąeych.  Drudzy,  n a ­
zywali  s ę dworzanie,  p r o ś c i , iż nie m i n i  ża dn ey  
szczegóiney łunk cy i  tylko po w szechną  s ł u ż b ę ,



która by ła  takowa : przyyść na pokoie pańskie, 
rzekac z innemi wyiścia iego do sali, i prezento­
w ać mu się w ubiorze p rzys to jnym , i z min;} pil­
ność do usług  oznaczaiącą; ieżeli pan m iał ro  do 
rozkazania któremu, ten zabierał się natychmiast 
do wypełnienia rozkazu pańskiego, inni którzy nie 
byli wezwani do iakiey usługi, zostali na sali za­
b aw iane  się icd ni z drugiemi rozmowami aż  do 
obiadu, albo grą kart łub inną  zabawą.

Jeżeli pan m iał wyiechać na wizytę do innego 
pana lub  do innych d ó b r ,  przez usta marszałka 
opowiedział dziś pa  iutro, a czasem gdy była  po­
dróż  wcale m ała godziną iedną i d rugą  prędzey, 
k tórzy dw orzanie  ieden czy więcey ieebać z p a ­
nem  maią. Po  obiedzie także dworzanie zaba­
wiali się na pnkoiach pańskich albo w stancj ach 
swoich aż do  wieczerzy.

Dworzanie honorowi siadali do sto łu  z panem 
dworzanie s łużący  na pensyach , u iednyrh pa­
nó w  siadali, u drugich nie siadali , znowu u tych 

. panów  u których dworzanie nie siadali z panem 
do s to łu ,  u  iednych mieli osobny s tó ł  dw orza­
nie, osobny panny, u drugich szli do stołu m a r ­
szałkowskiego pospo łu  panny z dworzanam i; n ie ­
szczęśliwe papny, a osobliwie m łode  panienki n o -  
wieyuszki, gdzie razem iadały z dworzanami, n a ­
jad ły  się więcey wstydu niż potraw, przez allego- 
ryezne niew inność gorszące mowy. Takie albo­
wiem szyderstwo by ło  u dw orów  w modzie, i n a -  

niepoślednie do pplityki dworskiey , panny
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także dworki dawne sposobiły się codzienną bio«* 
rąc  lfkcyą do podobnegoż stów w y kręcan ia , i 
w et za wet odcinania, i tak ten kunszt tak panien 
iak samych s i e b i e  dworzan b y ł  w modzie, że cza­
sem za niego kiedy trafiła kosa n a  kam ień, pa­
nowie d w o r z a n o m  a  panie pannom  swoim poda­
runki dawali. Nie tylko zaś w malery. m.łosnćy, 
ale w każdey inney szukano s łów , któreby wy­
wrócić na śmieszne znaczenie można by ło ,  i za­
wstydzić tego, który się z niem me ostrożnie wy— 
m ów ił.

Tam  gdzie panowie chowali wielkie d w o r y , ^
lubo takich mniey by ło  niż pom iernych , a gdzie 
z samym panem dworzanie do s to łu  me siadali , 
by ło  tyle s to łów  ile by ło  gatunków dworzan i 
dworskich. Olficialiści wyżey wypisani i dworza­
nie honorowi rzadko kiedy mieli s tó ł  o s o b n y , 
chyba wtenczas gdy b y ł  nacisk gości, inaczey ia- 
dali z panem. Drugi s tó ł b y ł  marszałkowski, do 
którego siadali dworzanie służący. Trzeci dla 
poko iow ych , czwarty dla c h ło p c ó w , piąty k u -  
chmistrzowski do którego należał kam erdyner i 
paziowie. W zględem  sto łu  i d ystynkcyi dworzan 
i dw orsk ich , nic: nie można pisać powszechnie , 
ponieważ w tych okolicznościach u każdego n ie ­
mal d w o ru  inne by ły  us taw y; i tak u Prymasa 
koniuszy n g d y  nie s iadał do sto łu  pańskiego, clioc 
inn i  officialise; siadali, u  Branickiego zaś Hetm a­
na koniuszy siadał nawet podczas naywiększey li- 
pzby gości, chyba że sam dla iakiego zatrudnienia
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m e  poszedł <io s to łu  pańskiego, też  sam ą po w a*  
gę m ia ł  u Branickiego sekretarz. K ażdy officiali- 
s ta  sw óy u rząd  sp ra w o w a ł ,  m arsza łek  g o sp o d a r­
s tw o ca łego  d w o r u ,  sekretarz  cxpedycya l i s tó w ,  
koniuszy s laynią i co d o  niey na leży ,  podskarb i 
sza fo w a ł  s k a r b e m , podczaszy w in em  i innenii 
t ru n k am i zainorskierni, rnaiąe do  pom ocy p iw n i -  
czego, ieduego z liberyi, d;j k tórego  n a leża ło  w y­
daw an ie  piwa, lecz podczaszy rzadki b y ł  u  k tó ­
rego  d w o ru ,  wyiąw szy X iążą t  Sanguszków  , R a ­
d z iw i ł łó w ,  C zartoryskich  i H e tm an a  Potockiego. 
Sza tny  m ia ł  w  dozorze suknie i sp rzę t  p a ń ­
ski. Szatny i k am erd y n e r  iedno  znaczyli. N a ­
zw iska o d m ien n e  stosow ane b y ły  do różnicy 
osób: k iedy na tey  funkcyi b y ł  szlachcic i c h o ­
d z i ł  po polsku, nazy w an o  go  sza tnym , m ia ł ra n  • 
gę  m iędzy  innem i officialistami d w o rsk ie rn i ,  i z 
innem i d w o rzan am i assystował p a n u  konno  lub 
pieszo p o d łu g  okazyi. Kiedy b y ł  cudzoziem iec 
a lbo  choć  Polak i szlachcic, ale w  stro iu  niemie­
c k im ,  n a z y w a ł  się k a m e rd y n e re m ,  nie na leża ł  
do  kalwakaty i reg es tru  d w o r z a n ,  a le  t rzy m a ł  
średn ie  mieysce m iędzy niem i i l ib e ry ią ,  u  n ie ­
k tó rych  d w o ró w  sia la ł  do  s to łu  z d w o rzan am i ale 
b a rd z o  rzadko  gdzie, u n iek tó rych  pospoliciey c h o ­
dził  do  s to łu  kuch  m istrzowskiego. N ayw ięcćy  
tak  b y w a ło :  że p an  m ia ł  szatnego , p an i  zaś ka­
m erd y n era .  '

Pensye dla d w o rz an  officialistdw. by ły  ro z m a­
ite. p o d łu g  wielkości p a n a  i czynności służby*
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Pensye dla dw orzan bez funkeyl pospolicie b y ły  
czterysta złotych na rok, obrok  na trzy albo na pa­
rę koni , s traw ne dwa złote na tydzień dla ma­
sztalerza, który kiedy chodził w barwie, zw a ł  się 
masztalerzem, kiedy nie w barw ie tylko w sukniach 
pana dworzanina n a  niego darow izną  albo w my­
cie spadłych, zw ał się pacholikiem , lubo us ługa  
obydwóch była  iedna, konie oprzą tnąć  i do wsia­
dania panu podawać , suknie pańskie i porządki 
wycbędożyć, pospolicie pacholikowie byli ubogiey 
szlachty synowie, i nosili szablę; o nich będzie w ie -  
cey niż 'y,

Jeżeli który dw orzanin  oprócz masztalerza lub 
pacholika m iał iakiego innego służalca do poko-  
iu, chłopca, wegrzynka, lub kozaka, u trzym yw ał 
go co do odzienia swoim kosztem, żywił zas z 
talerza z któryrm służalec takowy panu swem u do 
s to łu  assystował, a pan gdzie b y ł  s tó ł nie skąpy; 
tyle b ra ł  z każdey potraw y że się i sam n a iad ł  
y s łu ż a lca v nasycił. D la te g o  u dw orów  gdzie 
taka moda była, nie przestrzegano ceremoniy, ale 
skoro zasiedli do s to łu ,  ubiegał się ięden przed 
drugim do sztuki mięsa i pieczeni, i kiedy bliżsi i 
sprawnieysi rozerwali grubsze p o t r a w y , ostatni 
musieli się kontentowac saporem i polewką, nay— 
więcey się- takowćy dyety dostawało pan n o m , 
gdzie wraz z dworzanam i do s to łu  siadały , te b o ­
wiem iak z na tu ry  nie śmiałe i do chapanki nie 
sp raw ne , zawsze ostatnie do półmiska b y w a ły  ,
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chyba że która m iała  swego dobrodzieia, który Ó 
nićy i o sobie pamiętał.

W  niektórych dw orach  daw ano  dla wszystkich 
służących  na  stole ieść uczciwie i dostatnio, przy 
k tórym  dostatku łapan ina  nie m iała  m ieysca , 
każdy b y ł  pewien że m u  się dostanie porcya s łu ­
szna wszelakićy p o tra w y , k tórą się i sarn naie i 
Swego służkę pożywi. W  niektórych zaś d w o ­
rach  niedbano o tę  wygodę, zastawiono s tó ł kil­
ką potrawami, które w momencie zniknęły, a po­
ło w a  zaś iadaiących wstała  od stołu g łodna  , w 
takich dw orach  b y ł  zawsze regestr służących o -  
tw arty , iedni się w rok albo i prędzćy odpraw ia­
l i , d rudzy  nie znayduiący lepszry s łużby , przy­
stawali, kiedy taki pan  z dw orem  swoim c iągną ł 
W drogę, wszędzie za nim po karczmach i wsiach 
pe łno  by ło  narzekania i przeklęstwa, tórn w ię -  
cey im z większą w lók ł się cz e re d ą , a sobliwie 
kiedy m ia ł  ieszcze z sobą dragonia . Ci rycerze 
głodni na każdym popasie i noclegu, naypierwszą 
potyczkę odpraw iali  z wieyskiemi kokoszam i, ł a ­
piąc i ziadaiąc n iep ła tn ie  gdzie się im iaki drób  
n aw in ą ł.

Bywali i tacy panowie, a wszystko wielcy, k tó ­
rzy prowadzili za sobą  m nóstw o powozów , w o­
zów , telegów , a bez koni , te brali ch łopom  
od stacyi do s taey i ,  i to wszystko uchodziło  
trzem gatunkom : wielkim p a n o m , m arszałkom
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i deputatom trybunałów  , których łaska potrze- 
bna każdemu, trzecim nieznaiomym bez imien­
nie lub pod zmyślonem imieniem przeieżdza- 
iącym ażeby tą sztuką prędzey wszędzie przyię- 
ci b>li z wygodą polem przez połow ę ledwo; Za­
płaconą.

Jednem słowem przeiaźdzką takowych dw orów  
Ruskich i Litewskich, była to naksztait przecho- 
du  dywizyy woyskowych , które w marszu swoim 
wiele potrzebuią, a rnało płacą. Ruskich i L ite- 
wskich panów w regestrze krzywdzicielow poło  
żyłem. Wielkopolscy albowiem panowie iako 
mniejszych fortun, tak wielkich dw orów  iak pier­
wsi nietrzymali , i przyuczeni w swoim kraiu do 
wyższey ceny rzeczy, z łatwością ceną mnieyszą 
bedące w woicwództwach innych wiktuały pła­
cili, po swoich zaś woiewództwach odprawuiąc 
podróże, małego do nich ekwipaźu i konwoiu ił­
ży wal i, a zatem znacznych szkód czynić nie mo­
gli, do tego Wielkopolanie przy wysokim hurze z 
równości pochodzącym, są naywięksi w artykule 
oszczędności gospodarze, przeto z domów prow a­
dzą za sobą furaże i wszelkie potrzeby do ży­
wności, tak w podroży iako tez do miast elo któ­
rych się zieżdżaią potrzebne, tak że karczmarz od 
Wielkopolanina w swoimi woiewodztwie ztru- 
dna więcey utarguie , iak za siano , piwo i go­
rzałkę.

Pam iętnik TVarse: T .1V . N, I V . 4f>
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Lecz nie czyniąc ogólnym  opisem nikom u 
szczególnemu krzywdy, dodaię  na  p o c h w a lę  n ie ­
których panów  fłuskich i Litewskich , że i m ię ­
dzy terni znaydowali się kochaiący sprawiedli­
w ość  w drodze  i w  dom u cddaiący  rzetelnie ka­
żdem u , co się kom u na leża ło  , i brzydzący się 
wszelką krzyw dą.

U  innych znow u  panów  b y ł  ten  zw yrzay , że 
żadnem u dw orzan inow i nie s łu ż y ł  do s to łu  iego 
s łużka  , ale gdzie b y ł  dla dw orzan  s tó ł  o s o b n y ; 
tam  oraz b y ło  i u s łużen ie  pańskie i lokay , h a y -  
duk, kredencerz należący  do s to łu  m arsza łkow ­
skiego p ła tn i  i żywieni od pana, u  takich panów  
b y ł  w y b ó r  dw orzan, polityka i uczciwość w  n a y -  
wyższym stopniu, n iepo rzuca ł  żaden  takow ey s ł u ­
żby, chyba że się przenosił  od  d w o ru  do oyczy- 
s tćy  fo rtuny , albo do innego stanu, albo gdy przez 
niestatek lub  d e b o s z , mimo w olą  swoią g rze ­
cznie b y ł  pod  iakim pozorem  oded w o ru  o d d a ­
lony.

P iw a  d a w a n o  do  s to łu  ile kto chciał, n a  czas 
po kiliszku wina, albo po szklance miodu. Sko­
ro  się s tó ł  skończył; iuż  kropli piwa w iz b ie s to -  
ło w e y  nie znąlazł, posiłek wszelki kończył się z 
obiadem , a dla dygestyi po traw  w oda w chodzą­
ca iuż w  m odę, od naszych oyców  nie znana ty l­
ko do um yw ania , subm in istrow ana  b y ła  czuiącym 
pragnienie. B y ł  też zwyczay u  kilku panów  choć 
znacznych ale s k ą p y c h , którzy chcieli pogodzić 
wielką figurę z skners tw em  i dla m enażu s a -
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dzali dw orzan  do iednego s to łu  z s o b ą , ź e  przed 
nich k ładz iono  chleb g r u b y , a przed  państw o 
pytlow any. Lecz ten  zwyczay że b y ł  pow sze­
chnie w yśm iew any, 1 przez tych samych dw orzan  
którzy m u  p o d l e g a ć  musieli lozm aitem i sztukami 
dow cipnem i i smiesznemi a f r o n to w a n y , prędko 
zniknął.

O zasługach czyli zapłacie.

M a rsz a łk o w ie ,  koniuszowie i inni officialiści 
dworscy, rozmaicie u  różnych  clworów byli p ł a ­
tn i, nigdzie iednak więcey n *.d  cztery tysiące, ani 
rnniey nad ieden tysiąc z ło ty ch  , oprócz fu ra ż u  
n a  konie, barw y  i s traw nego dla służalca  , a to 
tylko u  wielkich panów, u pomnieyszych zas dla 
takich officialistów naywiększa b y ła  p łaca  tysiąc 
ieden  złotych.

D w o rzan in  respektow y nie b r a ł  żadnych zasług  
prócz  fu rażu  na  konie i s traw nego na  iednego 
człow ieka lub dw óch  ludzi. Pospolicie takowi 
dw orzan ie  bywali synow ie  m aiętnych obyw ate li ,  
oddan i  do d w o ru  dla poloru, i swego czasu, dla 
p rom ocy i  do u rzędów  Ziemiańskich, tudzież  fu n -  
kcyy poselskich, deputatskich i skarbow ych, iakie- 
mi są superin tendencye  i pisarstwa celne boga -  
tych kom or, nareszcie dla złapania  lakiego stai-o— 
stw'a od Króla Jmci za prom ocyą pana.

D w orzan in  s łużący  u pana wielkiego za z łotych 
na  rok czterysta , m usia ł  mieć trzy konie i rząd
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suty z kulbalłą, kilka lub kilkanaście pa r  sukien,
szablę op raw ną ,  ł adow n icę  blachmalową,  i zawsze 
pi’ezentowac się s t r o j n o  i m o d n o ,  do tego n a  
s t r awnym  lub wichcie skarbowym pacholika lub 
masztalerza, a czasem oprócz tego s łużkę  iakie-  
go. D w orzan in  p o d w ó j n y  to iest: s łużący  z pa rą  
k ońm i  i człekiem u  pana miernego b r a ł  zasług 
n a  rok dwieście złotych , by ł  obowiązany mieć 
porządki  też same co pierwszy,  choć nie tak su ­
te.

Dworśk i  s łużący  u  szlachcica urzędnika po ie-  
dynczo to iest na  iednyrn koniu , b r a ł  n a y w ię -  
cey pól torasta ,  nayrnnićy sio z ło tych  , m ia ł  d o ­
brego  mierzyna, kulbake od rzemienia , na  czas 
rządzik czerkieski,  sukien parę iedne i d r u g ą ,  i 
inne  mnieysze porządeczki ,  szablę czarną to iest: 
w  żelazney oprawie ,  lub też  ze srebrnym kap tu r ­
kiem. Przyirouiąc do s łu ż b y ,  bądź  d w o r z a n in a ,  
b ą d ź  dworskiego ; każdy pan u w a ż a ł  n a jp r z ó d  
ksz ta ł t  osoby, pot<'m porządk i ,  z których sądzo­
no  o statku przymio tów dośw iadczanych w czasie 
służby'.

Kogo na tu ra  u d a ro w a ła  u rodą ,  kształtem i mi­
n ą  d o b r ą ,  choć bez ta lentów,  które  zwycza jn ie  
n a  wierzchu nie siedzą, ten prędko wszędzie, gdzie 
się uda ł ,  znaydował  s łużbę.  Jeśli zaś nie miał  
lepszey zalety, tylko urodę  i m n ę ,  nie wiele esty— 
mowany ,  przesłuży wszy rok, przenosił  się od d w o ­
r u  do dworu.

Talenta dworzanina  b y ł y  roztropność,  obyczay-
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n o ś ć ,  co do przystoyności zręczność w  w ykony­
w aniu  rozkazów pańskich; i um ieięlność robienia 
dobrze  szablą gdzie tey bądź  w interesie pańskim, 
b ą d ź  w swoim zażyć potrzeba by ło .

P anow ie  przeto tak u talen tow anym  dw orzanom  
nadgradzali  podarunkam i m a łe  zasługi wyźey 
w yrażone, daiąc w  rekom pensę i w m iarę  p rzys łu ­
gi konia gołego, konia z rzędem  i siedzeniem, ka­
rabe le  ze skarbu  op raw ną  w  srebro , p a s ,  czapkę, 
p a rę  sukien, parę  pistoletów, luzyą  lub  inny fan t  
iaki.

O prócz  zaś takowych podarunków  p rzypadko ­
wych b y ły  inne pospolite dla wszystkich w  dzień 
imienin pańskich, a te by ły  czasem z skarbu p ań ­
skiego, czasem z garderoby, czasem z-kieszeni, in ie  
przenosiły  dziesiątka czerw onych zło tych , k tóra  
kw ota  b y ła  naywyźsza i tylko u wielkich panów , 
mnieysi panow ie  imieniny swoie wywięzywali 
m nieyszą, n a  czas trunkiem  obficiey nadzw yczay- 
n ą  porcyą  dodanym , wieczerzą i tań c a m i,  k to re -  
mi się i sami ucieszyli.

Pokoiowi u n iektórych panów  znaczyli iedno co 
chłopcy, chodzili w  barw ie, tę mieli dwoistą  od 
powszedniego d n u  i od święta, w  kalwakacie p ized  
ka re tą ,  w  publiczney paradzie nie asystowali panu  
tylko w drodze, i nie wszyscy tylko naznaczeni,  
chyba że pan ru sza ł  z całym* dw orem , służyli do 
s to łu  z talerzem , i do butelki z tacą pospo łu  z 
lokaiami i inną  liberyą. Należeli do iurysdykcyi 
m arszałka; który m ia ł  moc za każde przew inienie
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skarać ich plagami po łożyw szy  n a  kobiercu , d la  
różnicy od liberyi prostey kondyc ji ,  która odbie­
ra ła  takow ąź karę rozciągniętą na go łey  p o d ło -  
dze. M łodych  c h ło p c ó w  i pokoiowców za nay -  
nm ieyszą rzecz karano  plagami, za s łow o  w dy­
skurs pański w m ieszane, za odpow iedź albo mil­
czenie niewczesne , za nie ochędostw o około  sie­
bie, za p lam ę na  s u k n i ,  za nie wyczesanie czu— 
prymy, za m e oberzm ęcie  pazu rów , za me ran n e  
w stanie, za drzym anie  wieczorne, za z łe  opasanie 
się, za grę w karty lub  w  kości, za skosztowanie 
t runku  p a n u  lub  gościom p o d a w a n e g o , za k ła m ­
stw o w iakiey rclacyi lub w s łużb ie  p o p e łn io n e ,  
zgoła  za n a jm n ie j s z y  defekt w obyczaiach i m a­
n ierach , naybardz iey  zaś za kom plem enta  i u m i-  
zgi. M arszałek sam b y ł  sędzią naywyźszym  ta­
kow ych  pacyen tów  i m inistrem  spraw ied liw ośc i , 
czasem też pan  postrzegłszy iakowe wykroczenie, 
n a p isa ł  bilet pod pieczęcią do m arszałka , i p o s ła ł  
go przez w inow aycę , który natychm iast p o rw a ­
n y  na  kobierzec , bez wszclkiey iustyfikacyi nie 
pozwolonćy ani s łu ch an ey  odb iera ł  plagi biletem 
naznaczone. Czasem m u i niepow'iedziano za co: 
aby tym sposobem  bardziey  się s trzeg ł  wszystkie­
go, czego się strzedz b y ł  pow inien, i żeby tako­
we utaienie przyczyny w większey m ło d y c h  ludzi 
u trzym yw ało  karności.

P o  w ysłużen iu  trzech lat czyli wybyciu  tego 
tw ardego nowicyalu  , pan podczas iakiey gali , 
publicznie przy gościach wyzwoleńca ubranego

I
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iuż w suknie paradne nic barwiane uderzył w gę­
bę, aby pamiętał łaskę pańską, przypasał mu po­
tem szablę do boku ,  wypił do niego kielich wi­
na, i ofiarował mu konia z siedzeniem , i drugiego 
z masztalerzem, który iuż w tę chwilę czekał na  ̂
dziedzińcu na swego nowego pana, to  było  całą  
zapłatą trzechletnią pokoiowego chłopca.

Jeżeli pan chciał go konserwować u siebie za 
dw orzanina, naznaczał mu marszałek stancyą w y- 
godnieyszą, a pan zasługi innym dworzanom ró ­
wne. Jeżeli nie chciał go mieć pan w służbie 
swoiey, albo on sam niechciał fliuzey s łu zy c ,  
opatrzył go na drogę kilką lub kilkunastu Czer­
wonych Z ło ty ch , i zarekommendował tam gdzie
sobie życzył.

Gdzie zaś pokoiowi trzymali średni stopień 
między chłopcami i dworzanami, tam ceremonia 
wyzwolin odpraw iała się przy postępowaniu z 
chłopca na pokoiow ego, z tego zaś gradusu idąc 
na dworzanina, nie było  źadney ceremonii, m iał 
tylko podwyższone zasługi i s tó ł odmieniony.

Służba takich pokoiowych by ła  prezentować 
się na pokoiach pańskich dobrze ubranym od ra­
na do w ieczora, wyiąwszy obiad i wieczerzą. —  
Assystować przed karetą na koniu lub pieszo 
panu iadącem u, w którey kalwakacie początek 
czym di pokoiow i, dalszy szereg dworzanie , co tez 
i w pieszey assystencyi obserwowano. Pokoio­
wi byli używani do listów w ożenia , kiedy te me 
miały iść na pocztę ale przez nrnyślnego do spra-

I
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czania gości do pana na iaki festyn lub obiady 
i kollacye, do interessów mnieyszey importancyi 
iakoto: odwiezienia i odprowadzenia podarunku 
od pa na drugiemu panu ofiarowanego n a p rzy -  
hład\ kleynotu, fantu drogiego, konia, psa, ka­
rety i tym podobnych rzeczy, do takiey usługi 
zażywali panowie pokoiowców zasłuźeńszych i 
milszych, ponieważ przy takowey okazyi odda-  
waiący prezent, zyskiwał podarunek od panaprzyi- 
muiącego w fancie iakim lub w pieniądzach. 
Nareszcie używano pokoiowców a tych śmielszych 
i sprawnieyszych do wyzywania na pojedynki 
imieniem pańskićm, gdy się pan z panem skłócił, 
i chciał orężem krzywdy pretendo waney docho­
dzić. —

Gd zie zaś nie by ło  takich pokoiowych dw o­
rzanie wyrP'sane wyżey komissa wypełniali. Oprócz 
zaś tych, dworzanie sami należeli do assystowa- 
nia pani, czyli powodowania ią za r ę k ę ,  do cze­
go pospolicie byw ał ieden wyznaczony i zw at 
się rękodayny. Używani także byli dworzanie za 
szyprów do Gdańska ze zbożem, i do Królewca, 
do w o łó w , koni, owiec, trzody chlewney i in­
nych produktów czyli towarów kraiowych, któ­
re panowie z maiętności swoich na sprzedaż do 
różnych miast wysyłali. I  to by ła  łaska pańska 
i sprawności próba. Jeżeli się dobrze popisał; 
prócz obryw czey, iaką na swoię stronę przeda- 
iący dworzanin od kupca m ógł wytargować, pot­
kała go druga od pana , i now y komis. Jeżeli
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źle spraw ił interes; poszedł w zaniedbanie, albo 
i służbę stracił.

Zasłużonych dworzan dobrze panowie prom o- 
wowali do fortuny, puszczaiąc im wsie w dzierżawy 
niskim kontrak tem , albo też bez kontraktu do 
wiernych rak, albo dożywociem bez opłaty, albo 
dobrem ożenieniem. Choć tedy dworzanie m a łą  
w samey rzeczy brali płacę, wspierani iednak te -  
mi sposobami od p a n ó w , którym s łu ż y l i , przy­
chodzili do znaezney subslancyi, i stawali się s ł u -  
sznerni obywatelami, ale za to na seymikach, na 
seymach, try b u n a łach ;  musieli żarliwie stawać 
przy interesach swoich p ryncypałów , iakiekol- 
wiek one były, bądź słuszne, bądź nie słuszne.

Pod czas wielkiey kompanii dworzanie tak re ­
spektowa iako też płatni mieli ten honor, źe m o ­
gli poyść do ta ń c a , nawet i w pierwszą p a rę ,  i 
w łaśni ich panowóe me mieli sobie za uymę po­
wagi , iść za dworzaninem swoim w drugą lub 
dalszą parę. Gdyby zaś pokoiowy średni mię­
dzy dworzanem i chłopcem na pokoiach swego 
pana lub w gościnie w yrw ał się do tańca, n a ­
tychmiast byłby ze służby odprawiony. Niższy 
zaś w iednćy z chłopcem randze służący , gdyby 
się odw ażył tańcować, choćby w  ostalniey parze , 
i tylko z iaką panienką , wziąłby bez wszelkiego 
pardonu na kobiercu. Taka by ła  karność dla 
młodych. Atoli gdy który umiał gładko tańco­
wać kozaka, m a z u ra ,  lub krakowiaka, rozkazy­
w ano takowym popisować się z umiejętnością swo-
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ją dla uciechy kompanii.  Jakoż  b y ło  się czemu 
przypatrzeć,  osobliwie gdy młodzian i panna  do ­
bral i się oboie,  g ładko  takie sztuki tańczący. O -  
prócz zaś tych przypadkowych taneczników, ch o ­
wali panowie  osobliwie z ruskich nie mai każdy 
kozaka, który graiac na bandurze  , razem tańco­
w a ł  dziwne skoki i miotania sobą czyn iąc .— Nad 
pospolity zwyczay dopiero opisany', muszę zosta­
wić w pamięci dwóch  p a n ó w ,  którzy osobliwym 
sposobem rożnym od wszystkich innych utrzy— 
mowali  swoie d w o r y ,  dla pokazania różności  tJv 
geniuszu n a ro d u .

Pierwszym z tych b y ł  Teodo r  Xiążę  Czar to­
ryski Biskup Poznański ,  c h o w a ł  on znaczny dw ór  
i żołn ie rza  n a d w o r n e g o ,  przytem w y b o rn ą  ka­
pelę. Ci wszyscy lokowani  byli w wsi Ciążeniu przy 
pa łacu  wspaniałym  z offieynami i ogrodem rezy -  
denoyi Biskupów Poznańskich; marszałkowi  iego 
s łu ż y ł  ten dwórca ły ,  kuchnia,  piwnica i kapela o b o ­
wiązana d w a  razy w tydzień grać koncerta do s to łu 
dla exercytacyi, i tańce zawsze, wiele razy marszałek 
chciał  bądź  domowych  , b ą d ź  gości zabawić t a ń ­
cem, dworzanie  tak respektowi iako też  s łużący  
niemiel iżadney powinności  iak tylko usieść do s to ­
ł u  i naiadłszy się, bawić czem się k tóremu p o d o ­
ba ło.  Zapłatę ,  obroki,  piwo,  d r w a ,  wszystko to 
punktualnie  każdego od naywiększego do n a y -  
mnieyszego dochodziło,  miał  w tern ten pan oso­
bliwe iakieś upodobanie  żywić ludzi nie patrząc
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n a  nich .  O n  zaś s a m  mieszka ł  w Dolsku,  mias te­
czku s i cdm mil od l eg ł em  od  C ią że n ia  o iounyin  
d w o r z a n i n  c, k t ó ry  z a w i a d o w a ł  ludźm i  i konni i ,  o 
d w ó c h  l o k a l a c h ,  o . d w ó c h  h a y d u k a c h  , o i ed n y m  
s t r z e l c u ,  o i ed n y m  k u c h a r z u  z k u c h t ą  , o i e d n y m  
c u g u  koni .  Kiedy chcia ł  dać iaką  u ro czy s tość  o -  
b y w a t e l o m  , p r z y ia c io ło m  (co się b a r d z o  rz adko  
t ra f ia ło) ,  p i s a ł  do  m a r s z a ł k a ,  a len  z laką  p a r ty ą  
d w o r u  iaką  ch c ia ł  m ieć  pan,  p r z y c i ą g n ą ł  do  Dol­
ska,  i po  o d b y te y  gali,  p o w r a c a ł  do  Ciążen ia ,  w 
k t ó r y m  wy śmienic i e  sam sobie s ł u ż y ł .  G d y  Bi­
s kup  m i a ł  b y d ź  w W a r s z a w i e  n a  seym , l ub  na  
i n n ą  iaką p u b l i k ę ,  p r z y d ł u ż s z e y  rezydencyi  p o -  
t r z e b u ią c ą ;  n a  t rzy niedzie le  p r z e d  sw o im  w y i a -  
z d e m  kaz a ł  r u s z y ć  d w o r o w i ,  k tóry  t r ak t e m  p r o ­
s tym z C ią ż e n ia  w y g o d n i e  w k a re tach  pańs k ich 
p a r a d n y c h ,  w o l n y m  krok iem  c i ą g n ą ł  do  W a r s z a ­
w y .  A p an  i n n y m  t r a k t e m  s w o i m  szc zu p ły m  e -  
k w i p a ż c m ,  b o  tylko j e d n ą  k a r e t ą  i i ed n y m  k u ­
c h e n n y m  w o z e m  pos p ies za ł  rączego,  a lb o czasem 
p ę d z i ł  pocztą .  P o  wyieździe p ań s k im  z W a r ­
sz a w y  re g u la rn i e  d w ó r  iego nie  r u s z a ł  się p r ę -  
clzey aż w e  elv\ie niedzieli  , b i o r ą c  sobie czas do  
u ł o ż e n i a  się i p r z ygo to w an ia  w p o d r o ż  takim p o ­
r z ą d k i e m ,  iakim p rz y b y ł  do  W a r s z a w y ,  p o w r a -  
ca iąc  do C i ą ż m i a .  Jeżel i  zaś w y p a d ł o  B i s k u p o ­
wi  n a  krótki  inki czas do p asę  do W a r s z a w y ,  o b y ł  
się sw o im  lekkim po iazdem i u s ł u ż e n i e m  m e  fa~ 
t y g u iąc  wielkiego,  ciężkiego i roskosznego d w o ­

ru.
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D rugi b y ł  Jerzy Flem ing Podskarb i  W ie lk i  
Litewski. T en  ca ły  d w ó r  sw óy m ia ł  przy sobie, 
i gdy z d o b r  iecha ł  do W a rs z a w y ,  c iągną ł  z ca­
ły m  dw orem  albo z łączonym  , albo też na  p a r -  
tye ledna po d ru g ie y , dzień zadniem następu iące  
podzielonym  ; iż m u n a leża ło  m ieć przyiaciół 
między sz la c h tą ,  konse rw ow ał za dw orzan  szla­
checkich synów obywatelskich, uym uiąc  sobie tym 
sposobem szlachtę i czyniąc popularność  , regestr 
tych dw orzan  b y ł  u niego wielki , ponieważ ich 
do stu i więcey liczono, ale żadnego nie t rzy m ał 
przy  boku swoim , dawszy k tó rem u u siebie s ł u ­
żbę, zapisał w regestr dla pamięci, naznaczył p e n -  
S y ą , wikt i tu raż  dla koni, i z takow ą assygnacyą 
o d e s ła ł  do ktorego klucza d ó b r  swoich. T am  
osadzony dw orzan in  nie m ia ł  więcey do czynienia 
tylko wypasać siebie i konie swoie, oraz hand lo ­
w a ć  niemi. Czasem używ ał ich do pomocy s w o ­
im guberna to rom  , ekonomom  i innym officyali- 
stom w interesach granicznych i iarm arkowych.

Kiedy zaś m ia ł  Jaki interes na seymik , albo na 
t ry b u n a ł ,  albo na seym potrzehuiąey forsy: w te n ­
czas rozpisyw ał listy do sw oich dw orzan , aby się 
do niego tam a lam  zieźdźali. G dy  dworzanin 
s ta n ą ł  przed nim (poniew aż m ało  którego znał), 
p y ta ł  się go kto iest : a gdy m u dw orzanin  opo ­
wiedział, źe iest iego sługa , z tey a tey m aię tno -  
Sci, szedł do regestru i tam znalazłszy p raw d ę  , 
o d e s ła ł  go do m arsz a łk a ,  aby m u da ł  kw aterę  i 
wszelką wygodę , po skończoney potrzebie każdy
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znowu dworzanin powracał  do swego siedliska z 
którego przybył.

Przy boku swoim nie miał  tylko dwóch pola­
ków', iednego marszałka,  drugiego sekretarza, re­
szta olfieyalistów składała się z niemców ; m ar ­
szałka miał polaka slosuiąe się do zwyczaiu kra-  
iowego, który ieszeze dotąd na tym urzędzie po­
ważnym dla uniknienia nienawiści u szlachty, i u -  
taienia ducha wzmagaiącego się w polakach c u ­
dzoziemskiego nie cierpiał niemców , sekretarza 
także polaka utrzymywał dla Języka polskiego w 
pisaniu listów. Z marszałkiem swoim miał kontrakt 
s tołowy, któremu płacił co miesiąc tysiąc czer­
wonych złotych na wszelką expens kuchenną,  bądź 
w  domu,  bądź na publice, takim sposobem miał  
urządzoną i obrachowaną expens stołową i inne 
wszystkie ordynaryyne wydatki, z których lubo się 
mogło co okrawać zawiadowcom, ale iuż nic wię-  
cey szarpać szkatuły pańskiey nie mogli,  i żeby 
sami nieszkodowali, pilnie doglądać musiel i, aby 
nic na stronę nie szło, ani się nic nie marnowało,  
iak bywało po innych dworach,  gdzie takowey 
ustawy nieznano. Gdyby zaś który offieyalista dla 
zysku swego , nadrabiał  skąpstwem uymuiącem 
lego co gdzie należało,  straciłby służbę. Ale się 
taki przykład u Fleminga nie trafiał, bo i w oso­
bach na funkeye wybieranych, wielką miał Fle­
ming przezorność.
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BITWA NAD LOR4
POEMAT OSSYANA ( i )

przek ład  w olny

S T E F A N A  W I T  W I C  KIEGO.

T R E S C.

^  en poemat iest zupełny,  i nie zrlaie s i ę  być  
częścią żadnego z większych dzie ł  Ossyana. U ł o ­
ż y ł  go poeta dla iedncgo z pierwszych rnissyo-  
narzy chrześciańskich , zwanych samotnikami , z 
przyczyny od ludne go ich życia. Oto iego treść: 
Fingal wróciwszy  z Jrlandyi po zwyc ięztwie  nad

( l j  J e d n o  z g łó w n ie jsz y ch  p ism  naszych  p e r io d y ­
cznych, ogłosiło (w Sierp ,  z r . ) , ze,, wszy stkie p oerna ta ,  k ló re  
O ssyanow i tak poważne  tniesce w l i t e ra tu rze  n ad a ły ,  są o ry g i -  
n a ln c m i  p ło d am i M a k le r s o n a ” . Nie będę  lu C zy te ln ik ą  zas ta­
n a w ia ł  nad  ty m  d o m y słem ,  k tó ry  po  d ług ich  między e r u d y ia -  
mi sprzeczkach, nigdy nie riiogł n a h rać  pewności ,  a ieszcze iyk 
widać u t rzy m ał  się d om ysłem .  W  spraw'ie, kio r ą  n ieklórzy  
chcieli zrobić  wątpliwą , t r u d n o  iest w yrokow ać.  Przecież ieśli 
dam y wiarę  kom issyom  i tow arzystw om  , iakie > się by ły  tw o­
rzyły  u m yśln ie  na  ii y wyjaśnienie; ieśli sobie  p r z y p o m n im y ,  iż 
dzieła O ssy a n a  zbierał nie ty lko  ieden M a k f c r s o n ; ieśli prze­
czytam y w tćy m ierze  p ism a Jo n so n a ,  S m i ta ,  G in g u e n e ,  H a u t e ,
* in nycb ;  wtenczas poznawszy wszystek wywód rzeczy, każdy nas  
ehętrriey pr/.yiinie to zdanie,  że M a k fe rso n  m a iedynie  stąd chw a­
łę  iż on  p ierw szy  ogłosił św ia tu  te s ławne p ien ia ,  k tó re  w przó­
dy by ły  w u s tach  iednego* tv lk o  lu d u .
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Swaranem , sprawił  swym rycerzom ucztę ; lecz 
nie zaprosił na nie dwóch wodzów Maronami i 
Aida, którzy w tey wyprawie nie byli. Za to ich 
zapomnienie przeięei gniewem, udali się ci dway 
woiownicy do Erragona , króla nad pewną czę­
ścią Skandynawii nazwaną Sora, wieezm go nie-  
przyiaeiela Fingala. M ę z tw o A ld a  wkrótce go 
tam okryło sławą; a Lor  ma żona Erragona gw ał­
towną ku niemu powzięła miłość. Aldo z nią 
uchodzi, i szuka schronienia u Fingala. K r ó l E r -  
ragon wylądował na brzegi Szkocyi ; a onizuci— 
wszy warunki pokoiu podawane mu od Fingala, 
poległ w bitwie z rąk Gaula. Aldo był  zabity od 
Erragona,  a nieszczęśliwa Lorrna prędko po nim 
z, żalu umarła.  Lora  , mała rzeka w okolic ach 
Selmy, pałacu króla Morwenu ; na tey to brze­
gach była stoczona bi twa ,  która iest przedmio­
tem tego poematu.

C udzoziem ca sy n u  dziki,
Cos zam ieszkał tę  jaskinię,

M ów , czy to brzęczą s tru m y k i,
Czy to  głos twóy w w ia trach  g in ie?..

M ru czą  w ody, ale  z niem i
Słyszę tw e tony  o m d la łe --  

Czy rycerzów  tw oiey  ziemi,
Czy tw ych  bogów  śpiewasz chw ałę?., f i )

( i )  M ow a tu  o h y m n ach  śpiew anych p rzez zakonn ika.



( 3 7 6  )
Miesztadcze s a r a o tn 'y  s t a ły ,

P a t r z  gdzie L ora  ź ród ło  b ie rz e - -  
W o i e n n e  g losy u s ta ły ,

Posnęl i  w p r o c h u  rycerze.

W id z i s z  grobow e p i e c z a ry :
T a k  czas z chw ały  ludzkiey szydzi., 

Ale iuź O ssyan  s ta ry
Ludzi ni g robów nie widzi!!.

N a  dolinę  p o k ry tą  rosk o szn ą  m u raw ą  ,
Spada  woda, rozdarłszy  skalis te  więzienie,

A na górze, b ladą  t ra w ą  
P o r o s ły  cztery  kamienie .

Gdzie dwa drzewa wysokie bu rzą  nachy lone  , 
K ęd y  ięczy wie trzyk iem  gałąź p o ruszona ,  

Spoyrzy  v w tę sam o tn ą  s t r o n ę :
T u  spoczynek E r ra g o n a .

W  p a ła cu  przodków, n a  s'cianie 
W i s i  zb ro ia  rd zą  po  k r y t a :

T a m  sy n  o o y c a  się p y t a ,
A  oyciec tu  m a mieszkanie.

K ró lu  Sory ,  E r rag o n ie ,
Zgasły  w S o rze  twoie święta!
O ssyan  ieden pam ię ta  

Jakes' poległ w m ężn y m  zgonie.. .

Czy mieszkańcze sm u ln ey  ska ły  
L u b i  śpiewy u cho  tw oie? .

S łuchay ;  świadek d aw ney  chwały,
Będę  śpiewał daw ne  boie.

D a w n o  u c ic h ł  odgłos wovny;
T a k  p  i o ru n u  echo ginie,

Gdy słońca p ro m ie ń  spoknyny  
Złoci kwiaty p o  dolinie.
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A le len  dzień try u m fu  dusza m a  pam ię ta ,
K iedy z U llin u  w K onie  s ta n ę ły  o k rę ta  ( i : )  
Spuszczone żagle, c icho  u  m asztów w isiały,

P o  za lasy  M orw enu  w ia try  po lec iały .
W  ti m  lo g  F in g a la  zagrzm iał: nasze d łon ie  dzielne 
P o n io s ły  lekk im  łan iom  pocisk i śm ierte lne .

,  U ro czy s ta  pieśń B ardów  n a  p o lach  zab rzm ia ła ,
S w ara n  b y ł  zw y ciężo n y , p rz y  F in g a lu  chw ała.

W sz y sc y  rycerze nasi na ucztę sp roszen i,
Lecz A ldo i M a ro n a n  slo ią  zapom nien i.
P rz y  n as  pow szechna radość, p rz y  n as b łog ie  p ienia , 
J c h  w styd  niszczy, a zem sta oczy im  odm ienia,
W id a ć  by ło  że w łócznie n a  ziem ię c isnęli ,
Ze m ów ili do  sieb ie  i gniew  u k ry ć  chcieli.
T a k  i w pogodzie n ieba , po  n a d  wody wieczne 
Dwie m gły  p o n u re  sto ią  do czasu b esp ieczn e ; 
B łyszczą się pyszne  la le ^ o d  z ło ty ch  p ro m ien i,
Lecz m aytek drży lękliwy, w rychle czas się zmieni.

, ,  P ły ń m y  A ldo p o  m orzu ,, M a ro n a n  zawoła ;
„  W sz y s tk ic h  rycerzów  uczta  zaym uie w esoła,
,, K as ty lk o  zapon in iano , p rzecież  ram ie  nasze 
„  N ieraz  w k rw i n iep rzy jac ió ł b roczy ło  p a łasze.
„  R zucaym y k ra y  M orw enu , n iechay  n a m  k ra y  d ru g i 
„  L epiey n ag ro d z i m ęstw o  i nasze posłu g i.
„  J e s t  w Surze k ró l w aleczny, n ik t go n ie p o k o n a ,
„  Jd źm y  okryć  się sław ą w w o y n ach  E r ra g o n a .”

W n e t  n a  w odę  L u m a ru  zapędza w ia tr  s k o r y ,
I  idą do  p a ła cu  przodków  k ró la  S u ry .
W r a c a ł on  wtenczas złowów.- włócznia krw ią o b lan a , 
O ćzy w ziemię patrzące, i twarz zadumana.

C udzoziem ców n a  ucztę w sp an ia łą  zap rosił.
A  kiedy k rw ią  naiezdnik  p o la  iego ro s i ł ,
W id z ia ł, iak dway przybysze na w oysk  iego czele 
W a lc z y li,  a pierzchali wnet nieprzyiaciele.

( i )  W ra ca ią c  z w yp raw y  p rz ec iw  Sw aranow i-
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W r a c a  na pałac Aldo łupem obciążony,

Przyszedł do Lormy, piękney Erragona  żony , 
Hebanowe na barki spływały pierścienie,
W^ łzawem oku igrały lubieżne promienie,
A piers' to  się wypełnia, to pełna się zniża:
Jak  gdy po zimie, młodey pory  czas się zbliża,
Jak  śnieg, kiedy wiosienny wietrzyk się zakrada , 
Podnosi się ku słońcu: i miękko opada.
Patrzy Lorma, i wzdycha Aldo urodziwy;
Łez lubych po iey twarzy płynie strumień żywy.
W  ciche mieysca pałacu ukryć ic pośpiesza,
T am  na  białem ramieniu smutnie głowę zwiesza ,
Trzy dni żyła samotna w tęsknych salach męża; 
P łaka ła :  Aldo przyszedł, miłos'ć ią zwycięża.
Opuszcza pałac Sory, a wM orwenu stronę 
Gość niewdzięczny uwodzi E rragona żonę.

,, D um ny Aldo!,, wzruszonym głosem Fingal rzecze: 
„  Czyż król Sory schronienia twego nie dociecze?
,, Kto wie czy iuż ukręta nie wyszły na  morze?
„  Zemsta go tu  przywiedzie: tys' zhańbił mu łoże.
,, W  któreyże odtąd stronie, któryż król uwierzy 
,, Ze iest wdzięczność, iest wiara wśród moich rycerzy ? 
,, Zuchwalcze, życie Lormy skłóciłeś spokovne,
„  Nam przynosisz niesłuszną z Erragonem woyrię.

,, W ie lk i  duchu Trenmora! i w iakieyże porze 
„ Bespieczny wśród pokoiu ciężką zbroię złożę?...
„  Oczym na świat otwierał przy szczęku oręża :
„ Jeszcze walczę, chociaż iuż starość uciemięża !
„ Ale przynaymniey długo choć toczyłem boie ,
„ Nie skrzywdziło słabego nigdy ramie moie...
„ W id z ę  iak straszna burza w przyszłości się sunie !
„ Morwenie! mnie nie będzie, i pałac móy ru n ie . . .
„  Gdy po mogile moiey zeydzie mech spokoyny,
„ Kiedy iuż dzieci moie pomrą pośród w oy ny :
,, Odrodne pokolenie przyidzie tu  w te s t rony,
,, Będą wołać: gdzie Fingal, Fingal niezwalczony ? . .
,, Nikczemnik, iak sny słyszeć dzieła moie będzie:
„ Ale na grobach starych sława ma usiędzie. „
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T ym czasem  iuż zgromadza E r r a g o n  r y c e r z y ;

T a k  na  szczycie M o rw en u ,  gdy c h m u r a  się szerzy, 
Gdy przed s'vviatlem siężyca  zakry te  lest wzgórze, 
D u c h  nocy  przyw ołu ie  posłuszne  m u hurze.
K r ó l  S ory  z g ro n e m  m ę ż n y c h  i u ż  na brzegu Kony,
Do F inga la  w poselstwie sta rzec  w y p ra w io n y :
N iech  wystąpi z p a łacu  na  zacięte boie,
L u b  n iech  E r ra g o n o w i  k ra y  o d d a  i zbroię .

M łódź  M o rw en u  pobieg ła  z lu k am i  n a  łowy,  
Z agna ła  się za zwierzem w  dalekie pa row y .
F in g a l  siedział n a  sali, schylił  stare, czoło,
Towarzysze m łodości  s ta l i  n a  około.
Z im a  wieku iuż dużo siły im  u ię ia  :
P rz y p o m in a l i  sobie ry ce rsk ie  swe dzieła.
Aż od s t ro n y  gdzie iasne wody  toczy L o r a ,
W i d z ą  przychodzącego wiernego N a rm o ra .

„  N ie  czas teraz  fp o w ia d a )  n u c ić  d a w n e  dzieie:
„  E r r a g o n  iuż n a  brzegu ,  i k re w  się poleie.

„  W i e  E r r a g o n  (rzekł F in g a l)  um iem  toczyć boie; 
„  Ale m u  poszlę w darze  te ru m a k i  m o ie ,
„  K tó re m  od cudzych  przywiódł  za woienne  czyny:
„  Pośpiesz z n iem i p rzy  b o k u  u r o d n e y  Bosnitny .

„  T y  idź có rk o  F inga la ,  mów B osm ino  m ł o d a :
„  A ldo wyda  bogac tw a  , n iech  p anu ie  zgoda.

Niech waleczny k ró l  S o ry  w sale ocienione 
„  Przyidzie  n a  ucztę, A ldo po w ró c i  m u  zonę.
„  Nasi młodzi rycerze  pog n a li  się w la sy ,
„  A nas s ta rość  o b a r c z a . . .  in n e  przyszły czasy!,,

J a k  w pośród-cien iów  nocy staie r a n n a  zoiza,  
W p o ś r ó d  woysk k ró la  S o ry  tak  B osm ina  hoża.
W  p ra w ćy  ręce  wzniesiona sk ln i ła  złotem s trzała ,  
W  lewev p rzec u d n ą  czarę  dziewica t r z y m a ła  ( i ) ;  
Miłość b y ła  w  sp o j rz en iu ,  roskosz  u i t y  łona.  
W y ia ś n i a  sic p o n u r e  czoło E r r a g o n a :

[l)  Był  to znak pokoiu .
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Tal; skala, kiedy wiatry przedrą chm ur sklepienie, 
Kozświeća się, a złote biią nań promienie,

,, Cudzoziemcze!,, mówiła Bosmina zmieszana:
„  Pokóy niosę rycerzom, od Morwenu pana.
,, Moim cię głosem Fingal w sale ocienione 
„ Prosi na uczlę, Aldo powróci ci żonę.
„  K r  >lii Sory, niech zgoda pannie szczęśliwa,
,, Niech żelazo przy boku twoim odpoczywa.
„  Jeśli ponieść bogactwa pragniesz w twoie kraie,
„ Przyimiy ofiary które Aldo ci wydaie.
,, Będziesz miał sto rumaków do boiu ćwiczonych 
„  Sio pięknych cudzoziemek wdzięcznie utrefionych;
,, Sto przepasek, z nich każda dla zon przeznaczona 
„  Przyspieszy porodzenie, i boleść pokona (i) .
,, Także i sto sokołdw ©dważney na tu ry ,
„  Za zdobyczą dla ciebie będą kraiać chmury.
,, Czar kosztownych dwanas'cie, każda cudnie rznięta, 
„  Jeśli zechcesz, ozdobią w Sorze twoie święta ;
,, Przy ich gwiaździstych brzegach woda w koło drżąca 
„  Zdaie się drogim trunkiem, iak wino s'wiecąca,
,, W ła d z cy  s'wiata stroili niemi uczty swoie (2).
„ E rrngonie ,  te dary  wszystkie bedą twoie,
,, Król Fingal lubi Aida, król Fingal zwycięża,
„  Ale się nie urąga ż walecznego męża”.

Stał Erragon, a oko pod brew gęstą schow-ał.„ Próżno (odpowie) Fingal ucztę przygotował,
Nie uczty, lecz zwycięztwa szuka’ą rycerze,

„ Niech mi odda sWych przodków dzidy i puklerze;
„ Gdy do Sory wędrownik przyjdzie kiedy zdała,
„ Niech dzieci moie mówią: Oto broń Fingala.”

(1) Olugo wSzkocyi i po Ossyanie zachowywano te przepaski.  
Taiemnicze figury, które zwykle były na nich w yiab iane ,  u ro ­
cze słowa i gęsta z któremi ie przypasywano, zdaią się dowodzić, 
Iż one puch' d iiy pierwiastkowe od Druidów.

(3) Cesarze Rzymscy. Te czary były zapewne zdobyczą z ia- 
kiey p row inc /i  Rzymski y.
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„  Choć do S017 wędrownik przyidzie kiedy zdała,

,, Nie powiedzą twe dzieci: Oto b roń  Fingala.
„  Czy widzisz (rzecze córka) iako mgła się szerzy?
„ Cudzoziemcze, tyś sprawcą zguby) tw ych rycerzy.”

I wraca do pałacu gdzie ią oyciec czeka;
F ingal w zemście okru tny , zemsty nie odwleka; 
P ow stał w gniewie, na  czole zatrząsł się włos biały ; 
Już  głowę w kask uzbroił, p iersi pancerz wdziały:
A i gdy silną praw icą za włócznię poryw a,
B iały obłok w pow ietrzu nagle przelały wa,
Uyrzeli cień T renm ora! rósnące w nich męstwo 
W ro g o m  zgubę rokuie, im pewne zwycięstwo. 
Spieszą starcy  do boiu, na  zgrzybiałey tw arzy 
Jeszcze ogień młodości i męzłwa się żarzy.

Aż przy grobie T ra ta la , z lasów wracaiące 
W y sz ły  z otw artą paszczą ogary dyszące,
Postrzegł ie Fingal, stanął, i blisko za niemi 
O skar zG aulem  naypierw si idą, po nich Nem i, 
P o n u ry  Fergus, Dprmid odważny na boie 
Szedł, w iatrom  rozpuściwszy czarne kosy swoie. 
O ssyan by ł ostatni, sm utne dziecko skały , 
W spom ina łem  na lata przeszłey m oiey chw ały, 
Jm iona bohaterów  zgasłych pow tarzając, 
Przesadzałem potoki, dzidą się wspieraiąc.

U derza Fingal w  tarczę; do boiu rozkazem 
Tysiąc dzid podniesionych zabłysnęło razem,
Trze'y b a rd ó w  ie sędziwi przy Fingalu  byli,
I z a r f  dźwiękiem woienne głosy podnosili. 
Tymczasem, w zniósł się oręż na przeciwnym brzegu; 
R uszam y silnym krokiem  w ściśnionym  szeregu;
Tak gdy burza z gór strąci potok rozhukany,
Pędzi wyrywać drzewa, i przerzynać łany.

F ingal na  wzgórzu sztandar M orwenu rozw inął: 
Uder/.yły się woyska, iuź nie ieden zginął.
Patrzą starcy  z radością, iak mężne ich syny 
K rótkie życie mieniaią za wieczne wawrzyny. 
W y ized ł straszny E rragon , śmierć m u z orz ów biła, 
Równa w nim  wściekłość męztwu, i odwadze siła.
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Przebiega pole irupo 'w, a  ofiar niesyty,
K rw i  pragn ie ,  dziki ’p o tw ó r  cały krw ią  p o k ry ty .

„  Jak iż to  rycerz  pęd z i ,  rzecze F inga l  s ta ry :
„  P a t r z y ,  b ły sk a  o rężem , i szuka ofiary?
,, W p a d a  na  E r ra g o n a ;  w  tarczę  biie t a r c z a ,
„  Z b ro ia  ledwo p o d  ra z y  s t ra sz n em i  w ys la rcza ,
,, Odskoczą, to p rzy p ad n ą ,  p ie rś  się z piersią  zetrze,
„  Ż a ł o b n y  o d g ło s  c ię c ic w  zalega p o w ie t r z e . . .
„  Lecz m łody  w oiowniku,  krew  twa ziemię broczy.. .  
„  Płacz  L o rm o ,  n a  sen  w ieczny Aldo z am k n ą t  oczy, 
„  P łacz ,  n a  zawsze twóy Aldo z tobą  się rozdziela ! „

Rzucaiąc  wzrok śm ierte lny  n a  n iep rzy jac ie la , 
W z n i ó s ł  potęz’ny miecz F in g a l  — ale iuź w tey porze  
Z w a r ł  się G au l  z E r ra g o n e m .  K tóż  opisać  może 
W a l k ę  ty c h  bohaterów?..  Kred S ory  się  chwieie, 
U pada ,  k rew  się  cza rn a  z iego p iers i  leie.

,, Slciycie, (zawoła ł  F ingal)  oszczędzaycie życie.
„  S t ra szn y m  b y ł  na  k tórego k rew  teraz  patrzycie:
,, J a k  b o h a te r  zwyciężał,  iak b o h a te r  ginie .
,, Dzieci M orw enu ,  ileż w Sorze łez p o p ły n ie !
„  W ę d r o w n i k  do  p a ł a c u  p rz y id z ie  z a d u m a n y ,
,, P o n u r a  cichość sm u tn e  obsiądzie w n im  ściany.
„  Nie znaydzie  E r ra g o n a ;  zgaśnie S ory  chwała ,
„  J a k  radość k tó r a  uczty iego ożywiała .•
,, M rże  kiedy w o b ło k u  cień się tam  przeminie ,
„  Lecz g rob  iego porośn ie  n a  cudzey k ra in ie  !.  . "

T a k  mówił do  n as  Fingal;  n o c  wzgórza ocienia, 
R a rd y  M o rw en u  wzniosły t ry u m fa ln e  pienia .
Spadła  n a  ziemię c h m u r a  śmierć n iosących grotów; 
W s t r z y m a ł  się  w górze oręż  ieszcze przebić gotów'. 
K rw aw ego  E r r a g o n a  złożyliśmy w g ro b ie ;
Ja  h y m n y  pogrzebowe śpiewałem w żałobie.
W  p ó łn o c  cień E r r a g o n a  wyszedł n a  obłoku,
K rew  m u  z p iers i  p ły n ę ła ,  żałość by ła  w oku...  
Cichość tw y m  s ta ry m  kościom! spoczyway w pokoiu  
K ró lu  Sory! twe ram ie  s t ra sz n e  b y ło  w hoiu,
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T ęsch n a  L o rm a  n a  wzgórza sm u tn e  oko z w ra c a ,

T la ły  za ch m u rą  gwiazdy, A ldo n ie  p o w raca .
„  Św ieci się w oda ieziór, zszedł x iężyc  n a  niebie,
,, K tdż  m yśliwcze k o ch an y  m ógł ta m  w strzym ać c ieb ie?
„  Czyś za  zw ierzem  w odległe zapędził się knieie?
„  W  iakieyże s tro n ie  w ie trzyk  p rzy  tw ych  k o sach  wieie?... 
,, Sam am , na  cudzey ziemi, od k rew n y ch  daleka!
„  Aldo! tyś w szystk iem  L órm ie, czem uż L o rm a  c z e k a ? .. , ,

Jeszcze tę sch n a  n a  wzgórza sm u tn e  oko zw raca ,
Lecą z za lasdw  w ia try , A ld o  n ie  p o w raca .
„  I k iedyż tw óy pies w ie rn y  p rzy  b ra m ie  zaszczeka?
„  Aldo! tyś wszystkiem  L o rm ie , czem uż L o rm a  czeka?..,,

Aż p o d o b ien  do gwiazdy b lad eg o  p ro m ie n ia ,
K tó ry  sp ad a  k u  wodzie z c z a rn y ch  c h m u r  sk lep ien ia, 
"W tenczas gdy deszcze w p o łn o c  niszczą ścieszek ślady':
P o  n ad  ska łę  cień A ida p rz e su n ą ł się  b lady .
P a lr z y  tam  L o rm a , ieszcze k rw aw y  m iecz m ia ł w d ło n i. 
B iegnie z b ram y  p a ła cu  i za cieniem  goni.
S łychać b y ło  iey ięki: tak  odgłos w ietrzyka 

| Lecącego za w rzosy , w odd a len iu  znika.

W id z i  k o ch an k a  we k rw i— „  A ld o ! . . , ,  z a w o ła ła ,  
Nieszczęsna! głos iey u m ilk ł,  i bez czucia s ta ła .
T a k  p rz y  b rz a sk u  xiężyca, sm utnego  w ieczora,
T ak  d żd ży sta  p a ra  sto i n ad  w odą iez io ra  —
P rę d k o  p o tem  p o d  drzew em  w ten  g ró b  ią sc h o w a li, 
B ardow ie  iey nieszczęścia sm u tn ie  opiew ali.
I  co raz  gdy jesienne n ay d ą  m gliste  chw ile,
C óry  M o rw en u  p łaczą  p rzy  L o rm y  m ogile.

Kości rycerzów  się b ie lą ,
Cudzoziemcze, p rzy  tw ey skale (1 ^ ;
Spiew ay czasem  o ich  chw ale,

N iech  się ich  cienie weselą.

( i )  P o e ta  zw raca się do  sam o tn ik a  d la  k tó reg o  te n  p o em at u -  
łożył.
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G dy gwiazdy będ ą  n a  niebie,

Z  c ichym  p ro m y k iem  xiez’yca 
Co tw ę iask in ię  oświeca, 

N iech  zeydzie L o rm a  do ciehie.

TJyrzysz ią w lekk im  o b łoku ,
Na p iers iach  b la d a  zasłona, 
Lecz L o rm a  niepocieszona, 

Zawsze łza sto i w iey  oku.
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O B R A Z  Z I M Y
w y i ą t e k  z  R o s s i o d y  

p r z e z  CHERASKOW A.

W  o tw o ra c h  gór K a u k ask ich  d rą żo n y c h  głęboko 
Gdzie niedosięgło  śmiałe śm ier te ln ika  o k o ,
W  tych  g órach  gdzie m ró z  wieczny k ry iąc  szczyty lodem . 
T ę p i  p rom ien ie  t w a r d y m ,  p rzey rzy s ty m  obw o d em ,
Gdzie zgasły b ły sk a w ic e ,  g rom y z a t r ę tw ia ły ,
Z  głazów lodu wzniesiony stoi gm ach  w sp a n ia ły ;
T a m  wichry  p rzeb y w a ią ,  tam  to w b u rz  p o m r o k u  
G ro ź n a  krOluie Z im a  n a  zagładę r o k u ;
N iep ło d n a  c ó ra  c z a s u , s roga  w rodzie  S io s t ra  
S re b rn o w ło s a ,  s k u r c z o n a , ied n ak  c h y ż a ,  o s t r a ,
W r ó g  wiosny i i e s ie n i , niszczycielka lała.
Z gwiazdek śniegu u tk a n a  błyszczy n a  n iey sza ta ,
T r o n  iey d y iam e n lo w y  dzierżą go ry  lsk n iąc e ,
Z  l o d u  w yk u ty ch  s łu p ó w  w  koło  tkwią  ty s iąc e ,
B la sk  S łońca w n ic h  o d b i ty  b lade  błyski  sieie 
Zdaie się źe t y c h  lodów ca ły  stós go re ie ;
Ż a d e n  ta m  żywioł nieśmie pełnić przeznaczenia ,  
Powietrze  iest  bez życ ia ,  ogień bez p ło m ie n ia ,
W  ty c h  g ó ra ch  łąk b a rw is ty c h  n iem a  iuz p o n ę t y , 
O d d ech  F lo ry  yv pow ie trzu  błądzi m rozem  śc ię ty :
L ód  czasem ro z to p io n y  s lab em  tch n ien iem  ciepła 
Spuszcza k ro p lam i  r o s ę , lecz ta  znowu sk rzep ła  
Zawiesza n a d  u rw isk iem  krysz ta łow e  s t rz a ły ,
W s z y s t k o  m a r tw e :  i słowa w locie zan iem ia ły ;
W i d a ć  w dali  z b r y ł  lodu  iakby  złamki g r o d ó w ,
Zdaie się że k rew  ieszcze m iga  w świetle lo d ó w ,  
L skn iąca  z m ro zu  pow łoka  śniegi p rzy o b lek a ,
I  w  s re b n y c h  b rzegach  w krysz ta ł  zmieniła  się rzeka.

Z la m lą d  to Z im a  cały świat swym  b e r łe m  gn iec ie ,
N a  kwitnące m u ra w y  szle w ic h ry ,  zamiecie,
Ssie  pożywne z d rzew  s o k i ,  sz ro n  zawiesza w le s ie ,
O n a  szerokich  sk rz y d łac h  naw ałn ice  niesie  ,

Pam iętnik fV arsz . T. I V . N. IV . ‘i8
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P opędza  dzień sk ró c o n y ,  d łużey n o c ą  m ro czy ,  "!
I każe S ło ń cu  często iasne u k r y ć  oczy:
B o r y , wody na  zwro t  iey drz’ąc czekaią w t rw o d z e ,
Z  la l  iskrzących kobierce  s'ciele w ia t r  po  d ro d z e ,  
W s t r z ą s a  się  za i . y  przyisciem całe p rzy ro d z e n ie ,  
S t r a c h  ią p o p rzed za ,  za n ią  s e n ,  i d rę tw ie n ie .

P rzyc iągn ion  przez d w a  smoki s t ra szn y  ro d  padalczy 
N ig ry n  w ciemną pieczarę  s tawia  k r o k  zuchw alczy ,  
T a m  bezbożny Czarodziey wzrok o k r o p n y  r z u c a ,
Czuie ch łód  w s e r c u ,  czuie m roźnie iące  p ł u c a ;
N ig ry n  w tein po łożen iu  w kam ieńby  się zm ien ił ,  
G d y b y  go czarnoksięski  d u c h  n ierozp łom ien ił .
Z  p rz e s t ra ch u  opatrzywszy te n  gm ach  c ie m n y ,  p u s ty ,
C h ra p l iw y m  głosem s iny  i d rźącem i n s t y
T a k  przem ówił  do  Z im y ;  - -  „  O trwogo N a tu ry  !

>, Ty  na k tó rey  zbliżenie g ro m  k ry ie  się  w c h m u r y ,
,, D rżą  ż y w io ły ,  m ar tw ie ją  wdzięki p rz y ro d z e n ia ,
,, N a t u r a  daie  ż y c ie ,  a  śmierć twe sk in ie n ia ;
,, Z a m ę t  b y ł  twoim  o y c e m ,  nicość tw o ią  c ó r ą ,

Po m o ż  potędze  P i e k ła ,  zwasniy się z n a t u r ą ,  
j; P r a w d a ,  ieszczeć z ap a r te  w ro ta  twey p r z e m o c y ,
,, I  p łow a ieszcze iesień rządzi n a  pó łnocy  ,
,, P rzem ień  p o rządek  św ia ta ,  tw a rd e  z łam  z a p o r y ,
„  W y p u ś ć  b u r z e ,  szarugi z w n ę trza  s l ra szn ey  p o r y ,
, T c h n iy  m rozem , poszley śniegi n a  ląd  w ysilony ,

„  W y d r z e y  bogate'y ziemi k a r m  daiące p lo n y  ;
„  I gdy dziś ieszcze szydząc z twego p a n o w a n ia  
„  R u ś  niczem n iez rażona  ciśnie m u r  Kazania,
„  S tań  nap rzec iw ,  p r z y p o m n iy  siłę tw y c h  p o g ro m ó w ,
„  I  od m u ró w  kazańskich  ods tra sz  ią do  domów :
„  Z n a m  twą m ożność,  p o t ę g ę ;  w świata w ięc  p o trzeb ie  
„  W  imie P iek ła  z ak l in am ,  wywołuję  C ieb ie ,
,, B łagam  day mi n a  p o m o c  b u rz e ,  zasp y ,  m r o z y . ” 
Słysząc to p o c h y lo n a  Z im a  p e łn a  zgrozy,
S am a  chciwie N aro d ó w  łak n ą ca  zagłady 
Z  porywczości zbie lała  tak  iak  m a r m u r  b la d y ;
I  zionęła — w net  b u rz a  w iedno  oka mgnienie 
Z  K au k az u  n a  Kazańskie  zleciała  przestrzenie  
Ledwie się m ró z  u ro d z i  iuż m a  siwe w ło s y , .
Czego do tkn ie  w lód zm ien ia ,  ro sn ą  s r e b rn e  s tosy ,
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Gdzie stąpi twardą stopą ziemia pod nią chrzęści,
Ściska póry , i mrozi aż do wnętrznych części,
A siląc si£ z pogodą, gdy przemaga ciepło 
Na swe jeńce natłacza pęta dłonią skrzepłą.

Tak Zima gdy zaczęła do Nigryna rzecze:
,, Ten skuty z dyamentdw łańcuch weź człowiecze ,
„ W lecz go wśród Ilusi, za nim póydzie zguba wszędzie, 
,, Uderz tam , gdzie moc moia potrzebną ci będzie,
i, Idź więc oto masz wichry — nic ich niezatrzyma ,
i, W n e t sama tam przylecę, uczuią co Zima. ”

K. J. M.
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0  zab y tk ach  m ow y sławiafiskiey 
pozostałych w nazw iskach ro ­
dzin  i m ieysc k raiów  ty c h , 
k tb re  kiedyś b y ły  oyczyzna Sła- 
w ian .

(  dokończenie).

J ) o w i e d z i o n a  przez kronikarzów spólność krwi 
pociąga za 6obą spólność mowy dawnych mie­
szkańców okolic Czarnego morza i dzisiejszych 
Sfawian. T ę  spólność mowy odkrył A ppendin i. 
Język illiryyski , są s łowa spomnioney rosprawy 
tego autora, ten sarn iest którym w ogólności po­
tomstwo Jafeta, a w szczególności Trakowie,  M a -  
cedończykowie, Jlliryyczykowie, Skitowie, Geto -  
wie, Dakowie,  Sarmatów ie, Celto-Skitowie mó­
wili. Sebastian D olci ( i ) ,  dowodzi historycznie
1 etymologicznie źe ten ięzyk był macierzyńskim 
T h iry  założyciela Tracyi , R yfc ita  oyca Sarma­
tów, Dodonima Jlliryyczyków, M agoga  G e tó w , i 
że by'ł kraiowym T ra k ó w .” Dla dowiedzenia 
tey historyczney prawdy,  wydobył Appendini ze 
starożytnych autorów mnóstwo slow trackich, w 
szczególności zaś nazwiska bożyszcz, ludzi s ła ­

l i )  W  rosprawie, de illiricae licguse am plitudine et vetustate.
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wnych i mieysc geograficznych: porównał; te n a ­
zwiska z dzisieyszemi illiryyskiemi i okazał wielkie 
podobieństwo lub bardzo m atą różnicę między 
brzmieniem i znaczeniem słów dawnego i te ra -  
źnieyszego ludu.

R ospraw ę Appendiniego można uw ażać za zło­
żoną z dwóch działów, historycznego i etymolo­
gicznego. Pierwszy ma po sobie powagę wielu, 
drugi iest owocem badań  naszego au to ra :  ieżeli 
więc to pismo, znane od roku 1806, wyda na 
widok w tłómaczeniu polskiem który z kraiowych 
miłośników sławiańsczyzny, podeymie zapewne 
pracę, w wyiaśnieniu i krytycznem wydoskonale­
niu badań  które tylko po większey części maią 
po sobie pewność, i tym sposobem poczyni dal­
sze odkrycia w historyi mowy ludzkiey a szcze­
gólnie sławiańskiey. Oto są wyiątki z badań  Ap­
pendiniego o zabytkach mowy dawnych T rak ó w  
uważaney za naydawnieyszą sławiańską-

„ Pisze Herodot że Trakowie czcili Bachusa, 
M arsa ,  Dianę i Zamolxysa. Nazwiska tych b o ­
żyszcz, tudzież Urana, Neptuna, Libitiny, Kottyto 
i Orkusa z żadnego ięzyka z taką łatwością iak z 
dawnego trackiego czyli dzisieyszego illiryyskiego 
nie mogą być wywiedzione. Bachusa nazywa­
no także A ttes  to iest ociec, po illiryysku otaz  , a 
wykrzykiwanie evoe hyes ates wydawane pod 
czas świąt tego bożka oznacza owo iest ociec. 
Dwa inne tracko-illiryyskie nazwiska iego były  
Jachas  i Sabadius. Jachi po illiryysku oznacza



oznacza waleczny, a sabodeno taiemtiy; to drugie 
stąd poszło, źe cześć Bachusa, iak pisze Diodor 
Sycylijski, w nocy i potaiemnie obchodzili ŁT ra -  
kowie. Nazwisko laski tyrs  bluszczem okręconey, 
iest to samo co sławiańskie tars, ters, lub łirs- 
trzc.ina, a Bassarid  ofiarniczek co illiryyskie busa- 
ra  lub busariza, biegaiąca po górach zarosłych 
krzakami, które nazywaią się po illiryysku biesi. 
Podczas orgiy oddawały się te ofiarnićzki tań­
cowi kalabrism  (iak pisze Jułlius Pollux) ( i ) :  na­
zwisko tego tańca wychodzi na illiryyskie ko- 
lobars, złożone z tych dwóch słów kolio-koło , 
walec, i óars-predki; innego zaś tańca kolabides, 
o którym pisze Atheneus, na dzisieysze illiryyskie 
kołowbd.

Opieraiąc się na mieyscu Strabona, w którem 
ten autor powiada iż Zcimolxis oznaczało u T ra ­
ków samo-żyiące bóstwo, wnosi Appendini iż na­
zwisko tego bożyszcza iest illiryyskiem sam ozy-  
us-s amożyw. Poźniey Trakowie zmieniwszy 
swoie wyobrażenia o prawdziwem bóstwie, przez 
Bachusa iuź nie Boga lecz bohatyra a przez Za -  
molksysa, filozofa rozumieli.

Mars, bożek boiu i śmierci , nazwany został 
albo od mcirviti w kawałki obrócić, albo od m itr-  
niti śmierć zadać. Nazwisko góry trackiey R o- 
dope, na którey podług powieści starożytnych 
miał się narodzić Mars , ma spólny początek ze

( i )  Onoiri: 1JJ». i. c. i ł .
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słowem Rodoboy , lub ratba  rad hoiowi : iakoż 
mieszkańcy tey góry byli s ław ni w boiu a T u cy -  
dydes nazywa ich m achera foro i-mieęzonośnymi. 
Zważaiąe nareszcie iż Clemens Alexandrinus 
przyznaie Jlliryyczykom osadnikom Trackim wy­
nalazek broni woienney, wnosi nasz autor że h a r -  
p e , nazwisko krzywego miecza naprzód u T ra ­
ków potem u G reków , poszło ze słow a sa rp -  
sierp po ilhryysku, a sica  nazwisko innego ga­
tunku miecza trackiego ze słowa s/ec/ń-siekać po 
iiliryysku, skąd łacińskie sica , securis, i greckie 
sagare siekiera.

Bogini panieństwa D iana  zrazu zwana D iv ia -  
n q , iak pisze Y arro  i Cicero ( i ) , unikała m ę -  
śzczyzn i w towarzystwie panien baw iła się m y­
ślistwem po górach i lasach. Za pierwiastek tego 
nazwiska bierze A p pen dim ilbryyskie słowo divia  
d iv iakna -dzika, t. i. unikaiąca rnęszczyzn, trwożli­
w a ; opieraiąc się na tey uwadze, że cześć Di­
any poczęła się w Tracyi i Skityi, była utrzy­
m yw aną w kościele Efeskim przez amazonki p o ­
chodzące z trakoskityyskiego rodu a stąd przeszła 
do Rzymian. Od tegoż pierwiastku, panna na­
zywa się po iiliryysku diva , dieva , divna  a zdro­
bniale divojfca, djevojczha  i podobnie w polskim 
ięzyku. Przezywano Dianę po tracku T rig la va  
tróygłową , dla tego że na niebie uchodziła za 
księżyc, w piekle za Hekatę czyli Prozerpinę, a na

( i )  De natura Deorum. lib. 2.



(  Sga )

ziemi za Dianę, to iest boginią dziewictwa. W s ty -  
dliwość tak szanowano w Tracyi iż byli t a ­
cy którzy nigdy nie przestawali z kobietami, i dla 
tego Ctistae- ezystemi, byli nazywani.

Słowo podobne do dliryyskiego u ru n iti-w stać  
rano, lub uraneno zatrudnienie ranne iest począ­
tkiem greckiego ouranos bożka nieba, i mitologi- 
czney Uranii która w rannych czyli w przedświ­
towych godzinach pierwsza przypatrywała się 
gwiaździstemu niebu i dla tego za bożyscze astro­
nomii została uznaną. Niesłusznie Cycero żar­
tow a ł sobie z wywodzących od okoliczności p ły ­
wania nazwisko N eptuna: to bowiem pochodzi 
rzeczywiście od lietonuti— nielonąc i oddaie poe­
tycki tego bożka epitet, aequoreis deus im m ersi-  
bilis undis, nieutonny. Niektórzy Rzymianie mie­
li L ib ityn ę  za tę samą boginią co W e n e rę ,  a te 
Dionizy z Halikarnasu nazywa Libityną: wyraz 
sławiański gliubiti, iib iti-lub ić , iest pierwiastkiem 
tego nazwiska. K o tty to  nareszcie bogini n ie izą-  
du  u Greków a rodzenia u braków  nazwaną zo­
stała od słow a ka titi-kocić się, a O rh is  daw m ry  
U ragus zwany, iak powiada Festus, wychodzi na 
s łow o w róg , w sławianskich dyialektacb k rag  , 
oznaczaiące czarta a pochodzące od wreti-w rzeć .

Słusznie twierdzi Leibnic ( i )  że wszystkie imio­
na własne były  zrazu pospolitemi. A ponieważ 
Trakowie , tak iak każdy inny lud , zwykli byli

( i )  M e d it. g e n t. t .  i.



( S95 )

przezywać bogów swoich i sławnych ludzi od 
iakowey cechy um ysłu  lub ciała, a mieysca geo­
graficzne od położenia i szczególnych w łasności; 
wiec w takowych przezwiskach, tych iedynych 
pamiątkach po zgasłym I rak ó w  narodzie, muszą 
się znajdow ać ślady i-go ięzyka. Tu  przechodzi 
Appendini znaczny poczet królów, wodzów i in­
nych sławnych Traków, i okazuie źe ich nazwi­
ska na sławiańskie wychodzą. Mówi naprzy- 
kład:,, Zenofont, Tucyrlides, H crodot i wielu in­
nych autorów piszą nie o iedriyin królu Trackim, 
który się nazyw ał S eu th is , Sitalces lub Sita lkes . 
To  przezwisko ma znaczenie greckiego Epiphanes: 
bo  seuthis wychodzi na swetes, święty a Sitalkes 
na św itał,  świetny. Pierwiastkiem tych dwóch 
stów  iest dawne Trackie swet lub świt -świat, któ­
rego cechą naywiecey udefzaiącą iest światło 
ciał niebieskich iaśnieiących z kolei we dnie i w  
nocy. Stąd słow o illiryyskie sw eli-św ięty  i sw e- 
ta  lub św ita , po gotycku swinta  lub  sw enta- 
Święta. A tak A m alasven ta  lub Amalasunta, T e -  
odoryka króla Golów córka, oznacza pannę świę­
tą lub Świetną, pochodzącą ze krwi królów A -  
malów.5' W  dalszym ciągu mówi nasz au tor. , ,  
Spomina Tiwius o dwóch królach trackich Atlcw 
sbiusu i Kostoku: nazwisko pierwszego wychodzi 
na A tslev  lub A ts la v  i O taslav , Oycosław, d ru ­
giego na Goslak od gość lub kostak od kosc : 
nazwisko królewicza trackiego B itis , spomnionego 
od Liviusa iest to  samo co illiryyskie / 'T łes-boha- 

F am iętrdk JBarsz: T .1V . N. I B . 4g
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tyr, które wchodzi w  imiona książąt chrześciiań- 
skich ze średnych wieków iako to: V ito s ta w -b o -  
hatyr sławny, ^ i/ i /n ir -bo lia ly?  pokoiu.

Z wywodu nazwisk rrfeysc geograficznych w 
T ra c y i , przytaczamy następuiące wyiąlki. „ D o -  
Jonci mieszkańcy iużto Traryi iuź właściwey J l -  
liryi byli tak przezwani nie od Dolonka króla, 
iak rozumieją G recy , lecz od stówa duli, doili, 
dolina  od którego i dziś mieszkańcy krain dol­
nych nazywaiąsię u S ta  wian, D ulińcy, D olcy, Pu~ 
dolcy , Pudolińcy. Drabescus iest miastem u T u -  
cydydesa, rzeką u Appiana , polem u Stefana i 
Herodota: Travus  zaś iest rzeką oblewaiącą A b- 
derę a T ravsi są ludem , w edług  Liwiusa, za­
mieszkałym w okolicach Abdery. Pierwiastkiem 
tych s łów  iest illiryyskie travu  : iakoż Appian 
mieści w tey krainie rozległe i Vv trawę ohfituią- 
ce pola, a dzisieysze illiryyskie travesko  lub tr a -  
vno , polskie zaś trawisko i trawnik , iest nazwi­
skiem mieysea traw ą zarosłego, a Traw nik  iedne- 
go z miast Bośnii.

„  Na krańcach Tracyi w stronie Peonii mieści 
Tucydides Kraeow  ( Craei ) i ylgriunow. Pier­
wiastkiem tych słów iest dawno trackie a dzisiey- 
sze illiryyskie i polskie kray, oznaczaiące granice 
czyli ostateczność fizyczną. Od tego słowa mie­
szkańcy pograniczów państwa nazywani są po il- 
łiryysku K raii, K ra in i, K ra n zi, K r  niani, K rani, K a ­
rni, po polska Ukraińcy. Przez zakończenie gre­
ckie i zamianę litery k na g  zmieniły się wyrazy
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K raii i Kraini na Kraei i Agriani a po t 'm  na Graj 
i Graeci.

„  Pisze Gellius że Tracyią nazywano zrazu S i-  
thon a Traków  Siihones. Zważaiąc ź« ten kray, 
lubo w wielu mieyseach górzysty, ma tak żyzne 
doliny i pola, że sama A bdera, iak powiada L i -  
wius, przynosiła 5o t\sięcy korny pszfriicy P re ­
torowi Hortensyuszowi, zważaiąc że oprócz spo- 
mnionego Drabesku pisze leszcze H erodot o D o -  
ryyskietn i SyleyskiPiri polu, że nareszcie Homer 
zowie Tracyią epibolake (glebosa) rolniczą ; n ie- 
mylnie wywiedziemy nazwisko kraiu Sithon od 
słow a scitto i scitno które w illiryyskirn ięzyku 
oznacza pszenicę i grunt pszenny , i wniesiemy 
że mieszk ańcy kraiu tego nazywać się musieli 
Scitni lub Scitnlzi w oyczystym ięzyku. Słowo, 
o którćm mówimy , oznacza w Polsce żyto , lu ­
bo pierwiastkowo oznaczało pszenicę: żyto b o ­
wiem iest u nas tak upowszechnionern zbożem , 
iak była pszenica u Traków- W  greckim ięzyku 
sitos oznacza zboże, siłanias gatunek pszenicy a 
sita pożywienie. Góra tracka Jsmarus , u lubio­
na od Bachusa w edług słów W irgilego iuvit 
Jstnara Bacho, nazwaną została od słowa ism a- 
rati lub ismoriti , które w illiryyskim ięzyku o -  
znacza bawić się , rozrywać się, gora zaś P an -  
geus od pokrywaiących ią krzewów i pniaków : 
dziś bowiem w Jlliryi nazywa się pangcewo m iey- 
see porębu czyli pniaków które po illiryysku sq-s 
wią »ię pagni lub pa g n zi  Rzeka S try mon wy-
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pływaiąca z Hemu i z innych gór wyniosłych a 
tocząca swe wody po spadzistey okolicy, wzięta 
nazwisko od natury mieysca. Starm eno  bowiem 
lub  po przełożeniu liter Strim eno  (strumień) o -  
znacza w sławiąńsczyznie wodę spadzistą i m aią-  
cą pęd mocny. W  pobliskości ley rzeki leżało 
miasto Strurnize lub S łrym ize  w edług Gregorasa , 
Strum ena  i Strirnena  według innych , nazwane 
tak iak rzeka od słów  starmo  i stermeno  które w 
illiryyskim ięzyku oznac/.aią sterczenie i spadzi- 
stość. Miasto Trackie P erinthus , późniey J le ra -  
klea  teraz P ontiro  zwane, leżało w krainie P ro -  
pontydy, wpośród Bosforu i Hellesponlu. Przez 
wzgląd na  takie położenie przezwali Trakowie 
okolicę tego miasta Srjedizct lub S rjad iza  i S r jo -  
d iza  , to iest średnica. Z tego nazwiska , prze­
mieniwszy s na t ,  utworzyli Grecy T rjad iza  a 
H erodot Tyrodiza .

Miasto B izan tium  , u Ptolomeusa Raede.- 
stum , u niektórych Greckich autorów Rodosto  i 
Radosło , nie od króla Greckiego Bizanta lecz od 
Trackiego założycieJa V iza n  rria pierwsze nazwi­
sko. S łow o V iza n  lub V ites  w illiryyskim ię­
zyku oznaczaiące bohatyra często iest powtarza- 
ne w historyi w oien Karola W .  ze Sławianami: 
Raedestum zaś i Badosto pochodzi od R a d o s t-ra ­
dość, s łow a wyraźaiącego przydemność mieysca : 
iakoż położenie Bisanlu uważa Zenofont za nay- 
przyiemnieysze z nadmorskich, a dziś ieszcze miey­
sca takowe w państwie Baguzańskiem nazywaią
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pię Raclowcici. Góra H em us  nayokazalsza i nay -  
wyższa w Trący i , która podług baierznych po­
dań poetów wziąć miała to nazwisko od króla 
Hema, rzeczywiście by ła  nazwaną od słowa hum  
lub hem  którem w Jlliryi nazywaią góry wyso­
kie. To słowo dało początek nazwisku Chełm  
nie iednego miasta sławianskiego, a my rozumie­
libyśmy iż wchodzi w wyraz B ałchany  lub B a ł-  
cham y  którym dz’sieysi mieszkańcy Tracyi nazy­
waią pasmo gór Hemu i R o d o p u , iak pisze w 
historyi swoiey Stryykowski. B ylą zo ra  u Livv i— 
usa , B ylazon  u Polibiusa , a B ila zorą  podług 
ppprawney edycyi Kauzobona, miasto w Peonii , 
tak nazwane było od białego czyli czystego iezio- 
ra nad którem leżało.

„ Abyśmy badania i twierdzenia nasze zabez­
pieczyli od napaści ludzi złośliwych, weźmiemy ie- 
szcze niektóre nazwiska z Herodota , P to lom eu- 
s a , Pljniusa i z podróży A ntonina, które okażą 
się w ogólności illiryyskiemi lub sławiańskiemi, 
gdy tylko odrzucimy obce zakończenia a na prze­
mianę i przełożenie liter wzgląd mieć będzie­
my.

Powiada Strabo źe „ w ięzyku Trackim miasto 
nazywaią B via  a miasteczko Selyos ,, . właściwie 
iednak pierwsze słowo oznaczało wymosleysze 
mieysce, tak iak dziś oznacza u Jlliryyczyków b r j-  
egh—brzeg: że zaś dawni Trakowie stawiali mia - 
sta na wyniośleyszych mieyscacb, stąd poszło że 
wyraz B ria  także miasto oznaczał, zwłaszcza gdy
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z innem słowem by ł połączony , iak np. w n a -  
stępuiących nazwiskach miast trackich Mesembria, 
Selem bria, i celtogotyckich w Hiszpanii M irobri-  
ga , Segobriga , Flaviobrigci. Irackiego słow a ,
0 którem mówimy , poszło niemieckie B e rg -góra
1 B u rg  miasteczko. Pisze Plutarch że B rix a va  u  
Getów oznaczało górę. Dziśjto słowo lub b ri-  
scie-brzeście u Jlliryyczyków oznacza pasmo gór. 
W y raz  Selyos  iest illiryyski, mówi s i ę  w  tym ię- 
zyku selo i oznacza wieś. Spominani od P lo lo -  
rneusa i Pliniusa osadnicy D oberes, równie iak 
i miasto T o p ir is , byli tak nazwani od słowa 
d o b a r , dobry; od którego nazywaią się l i ­
czne miasta i wsi w kraiach sławiańskich. Pli­
niusa D igery  i P irogery, wychodzą na Dogórcy 
i Przygórcy i oznaczaią mieszkańców krainy gó -  
rzystey: K orp illi zaś, K rapa li lub K ra p a v i mie­
szkańców mieysc oberwistych. Góry Karpaty , 
tak nazwane zostały nie od owoców (karpoi) iak 
mylnie chcą Grecy, lecz od podobnego s ław iań- 
skiego wyrazu oznaczaiącego przepaścistość. Z 
takiey sarney przyczyny iednę z opok leżącą bli­
sko wyspy Taurydy na Adryatyckiem morzu R a -  
guzanie nazwali I la r p a ty  zamieniwszy k  na h. 
D rugeri lub według Ptolomeusza D rosii mie­
szkańcy miasta D rosica  nazwani byli od słowa 
drugh  lub d ra g a r-druch , drużba i drusi d ru ­
żbowie. To  samo słowo wchodzi w nazwisko 
słowa Trackiego Drusipara w edług  Ptolomeusa ; 
bib Rrusiparum w edług  Antonina, właściwie zaś
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D rusivar, to iest gród drużbów  czyli towar zyśzów. 
Seletae i Denseletae w edług Pliniusa, D antheli-  
tae według Strabona, mieszkańcy okolic Pangewu, 
Hemu i S trymonu , po tracku musieli być nazy- 
wani Denoslełzi, Duno-sletzi, lub Denseletzi, od 
dun, den, don -g ó a  i siato lub sleto-zialo. J a ­
koż górę Pangeus można było  złotą nazywać dla 
iey sławnych kopalni złotych, które odkrył K a- 
dmus, iak powiada Herodot, Plinius i Strabo. W  
rzeczy samey górę tę nazywaią Jtalowie złotą Mon­
te Argentaro. Godna ieszcze rzecz uwagi źe T u — 
cydides nazywaDenseletów rI i l a te i \.o iest Silatuei 
lub Slataei, sam zaś kray nazywa Ptolomeus Seleti- 
ca , oczywiście od Sleto czyli Sla to-ilo io . Miasto 
Develton  w edług Pliniusa, Develtos w edług P to -  
lomeusa, Debeltum  w edług  Antonina, Dibeltum  
w edług  Amniiana,leźy, w edług słów Pliniusa D e-  
veltum  cum Stagno, quod nunc Depeltum voca- 
tur , Veterinorum coloriict, nad bagnem czyli przy­
tyka do b ło ta : iakoż veltum iest słow em  zepsu- 
tem z vlatto  czyli blaito-b ło to  : dziś to mieysce 
nazywa się Stagnara. Ptolomeus spomina ieszcze 
o następuiących mieyscach geograficznych, których 
nazwiska są sławiańskie: Usdicesica, powiat: K or -  
pialica  mi' ysce oberwiste; Ostaphos miasto , od 
ostava-ogon  lub ostatek, skąd nazwisko ludu A -  
stae (Ostai, ostali) w ed ług  Strabona , mieszkaią- 
cego na granicach Tracyi, powyźey Bizantu: K a ­
la  miasto, od A«a/«-chwała. ”

\



(  4oo )

Taklernito i tym podobnemi badaniami u s iłu -  
ie przekonać Appendini, źe dawni Trakowie m ó ­
wili ięzykiem który wychodzi na dzisiejszy Jlli-  
ryyski, i popiera ten wniosek zdaniami wielu a u ­
torów  i czynami historycznemi. Opisuie daley 
potęgę dawnych Traków i do wódzi że ten naród 
przed wygórowaniem Rzymian by t naypotęźniey- 
szy, źe z Tracyi wyszły osady na wszystkie stro­
ny świata, w szczególności zaś Getowie , Dako- 
wie, Macedończykowie , Jlliryyczykowie , i w o -  
gólnośei ludy rozciągaiące się od morza Czarnego 
i D unaiu aż do Renu, a od Adryatyckiego aź do 
północney Europy. Dowodzi że Trakowie a J l ­
liryyczykowie byli iednymże narodem , ze Skito- 
wie i Sarmatowie, byli pobratymcami Traków , a 
stąd wnosi źe Skitowie , Sarmatowie , Dako wie j 
Getowie, Celtowie, Macedończykowie, Jllu^ryrcz)'- 
kowie i w ogólności Stawianie iednymże mówili 
ięzykiem i tylko w dyialektach różnić się mogli, 

W  dalszym ciągu uczoney swoiey rosprawytak 
wnosi Appendini o rozeyściu się Traków w różne 
kraie,, źe nie tylko znacznieysze wyspy Grecyi lecz 
prawie cała Grecyia była zaietą pierw'ćyr przez 
Traków  niż przez G reków , utrzymuie Strabo i 
kilku autorów dawnieyszych od Strabona: a iako 
pewną iest rzeczą że Pelasgowie nie byli różnym 
od Traków, Skitów i Celtów ludem, tak też pe­
w ną iest rzeczą że i Jtaliią obsiedli Trakowie w 
czasie w którym Pelasgowie do tego kraiu z G re­
cyi przyszli: iakoż i Strabo powiada, że F rygo-
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wie czyli T ro ian ie  i H enetow ie  osadnicy T raccy  
zamieszkali w części odnogi adryiatyckiey. W  tern 
niieysru odkryw a się przyczyna znacznego p o w i­
now ac tw a  i uderzającego podobieństwa s łó w  ie -  
dnoznacznyeh greckich i polskich, w  ogólności zaś 
greckich i s łow iańskich .’’ Jakoż m nóstw o n a y -  
dawniey szych greckich w yrazów  (są s łow a A p -  
pendiniego), o k tórych  spomina Plato , Clemens 
Alexan Irinus i Bochartus i k tóre przypisuią ięzy- 
kowi T r a k o - F r y g ó w , są zupełn ie  sławiańskiem i : 
są takierniź w yrazy Ł ac inn ików  o k tórych  Y arro ,  
Festus  i inni spominaią.” U czy dalćy A p p e n d i -  
ni że znaczną liczbę s łów  słowiańskich w prow a­
dzili do niemieckiego ięzyka C elto-Skitow ie  pod  
czas swoiey bytności w G erm an ii,  i że te s łow a  
u trzym ały  się na  zawsze. Tak  wykazawszy n a y -  
odlegleyszą s taroży tność  rodu  i m ow y T ra k ó w  
wnosi ile iest w ażn ą  w badaniach  s ta roży tność  
znaiorność ięzyka S ław iańsko-Jll iryysk iego  uzna­
nego za ten  sarn co daw nych  Traków'. O sp ó l-  
ności movvyr spornionych ludów  wnosi ieszcze z 
następujących wierszy Owidyusza:

Threicio Scythicoque fe r e  circumsonor ore 
E t  videor Geticis scribere posse rnodis

(T iis t .  lib.; 5. eleg. 4)

JDidici getice sarm aticeque loqui 
E t  scripsi getico sermone libellum

( T r is t  lib . 5. eleg. 12)

G dyby  m ow a ludów , k tóre Ovidius spomina w 
tych wierszach nie b y ła  iedną  i tą  s a m ą ; nie m o -  

Pamietnik JVar sz. T. IV . N. 1 P . 5o
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g łb y  zaiste Rzymianin wiekiem 60  lat  i t roskami 
przyciśniony nauczyć  się kilku języków tak d o ­
brze,  żeby w nich wiersze pisał i za znaiomość Ję­
zyka pochwa ły  od mieszkańców odbiera ł  (de 
Pon to  lib. 4. Eleg. i5 ) .  Ze  to wnioskowanie nie 
iest mylne,  i s tąd się można  przekonać ,  że O w i -  
dyus ziemię T om i tańsko-Sa rm aeką  (Tris ł .  El. 2 

lib. 3)  nazywa Ski lyyską,  i zn o w u  każdą z tych 
d w ó c h  nazywa Getycką (lib. 1. Trist .  Eleg. 4) :  
iakoź te same ludy Sarmatami późniey, co dawniey 
Skitami i Getami by ły  nazywane.

A b y  miłośnicy i uprawiacze Sławiańszczyzny 
zgłębili,  sprostowali  i rozszerzyli badania  takie iak 
Appendiniego,  życzyć należy tym bardziey źe b a ­
dania  tego rodzaiu nabieraią  pewności  po u w a ­
gach i wnioskach iakie nastręcza czytanie k ron i-  
karzów i hi s toryków Polskich. I  tak, wed ług  k ro -  
nikarzów naszych , są iednyrn ludem Gelowie  i 
Gotowie,  a drudzy są tylko poźnioyszymi od pi er ­
wszych. Sciriiicki , w  swoich Annciles Polono- 
rum lib, 4 dowodzi ,  że ięzyk Gotów by ł  S ł a w ia ń -  
ski, przytacza wiele s łó w  i nazwisk gockich, k tó ­
re  brzmią iak s ła  w iańskie, i prostuie spisane przez 
Plolomeusza.” Dom yś lam się, są s łowa  tego a u ­
tora  lib. 2 cap. 5 że w nayda wnieyszych czasach 
b y ł  iuż używany  nasz ięzyk, znayduię  bowiem w 
daw nych  geografach,  np ,  w Ptolomeuszu, nazwi­
ska gór  i rzek które całkiem brzmią  po polsku.” 
W  księdze czwartey,  mówi  Sarnicki , o spóluości  
krwi  i m owy illiryyskiego i polskiego ludu ,  i ród
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Lecha,  pierwszego księcia Polskiego, W ypro w a d z i*  
Jlliryi.

Marcin B ie lsk i  ( O ,  wywodzi  początek n a r o d u  
Polskiego z okolic Czarnego morza,  a S try y k o w sk i  
powiada,  źe Owidyus p isa ł  wiersze s ławiańskim 
językiem: nareszcie w kronice tegoż St ryykowskie-  
go m am y naylepsze wyjaśnienie okoliczności po ­
winowactwa krwi  i m ow y  ludów trackich i s ł a -  
wiańskich. Zwiedzili on i pozna ł  dokładnie  T r a -  
eyią i p rzekonał  s i ę , że większa część mieszkań­
ców tego krain mówi po s ławiańsku.  „ Ale ia 
sam, są iego wyrazy w księdze sgićy , b y ł  w tych  
wszystkich kraiach i w Tracyi  n iedaw no w roku  
1674, i około  Konstan tynopola  wszedziem ś w ia ­
dom  dobrze.  S ł a w a k ó w  tam, naszych przodków, 
wszędzie pe łno  w Tracyyskich i Bułgarskich zie­
miach,  szeroko między B a łc hana m i  mieszkających; 
także w T au ryce  albo przekopie są ostatki Golów 

* a l b o G e l ó w ,  którzy s ławiańskim ięzykiem m ó ­
wią, a b y d ło  albo czabany w polach paszą, a zow ią  
sie dziś Bessarabarrń, Ta tarami,  S ł a w a  kami i Se r ­
ba m i .” W  księdze IV. powiada ieszcze S t r y j k o w ­
s k i : , ,  S ławian ie  z Alexandrem W .  t rzymali  i z 
oycem iego F i l ippem:  i twierdzą to Czechowie 
zapewne , iż ieszcze za Alexandra W .  przoffcko- 
wie ich s ławni  byli i przywib'y  Alexandrow w 
starodawnej '  kronice, s ławiańskim ięzykiem pisa­
ny  ukazuią ” przydaie nareszcie iż oryg ina ł  tego

(1)  K r o n i k a  P o l s k a ,  w K r a k o w i ?  r .  1J97.
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przywileiu na  pargaminie złotemi literami pisany^ 
znayduie się w skarbcu Sułtanów  Tureckich w 
Stambule.

Już  więc przed kilką wieków znali uczeni P o ­
lacy starożytność swey mo wy ,  a za panowania 
Zygmunta Augusta kreślił Stanisław Orzechow­
ski ( i )  następuiące w yrazy:,, N ih il genłibus esł 
tam  intim um  quam  linguae vis atque cormnerci- 
um , quae tam etsi m ultis rnodis in fic i potest; e-  
velli tam en fu n d itu s  e nobis non potest quirt sem ­
per  stirpem  atque originem suam  redolent.”

(1) Annates Polonornnj.
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O pod ty ch  m onetach  k tó re  w  ro ­
zm aitych  czasach w  Polsce w

D o  wielu klęsk, k tórych  Polska dozna ła , poli­
czyć należy stra ty  na pod łych  m onetach  lylekroc 
poniesione.

W ła d y s ł a w  J a g ie ł ło  zap e łn ił  p ań s tw o  w c ią ­
g u  długoletniego panow ania  swego poi groszka­
mi rozmaitey wartości i stopy, n a raz ił  przez to w ł a ­
ścicieli d ó b r  n a  wieloliczne straty , i podsycił nie­
p raw e  zyski l ichw ia rzy ; ulegaiąc nakoniec us il­
nym  przedstawieniom  m agnatów  , zaprzestał hic 
m onetę  i d a ł  uroczyste zaręczenie, iż tylko za ze­
zwoleniem stanów n a  n o w o  m ennicę o tw orzy , i 
że  w  niey sam ą tylko dobrey  stopy m onetę  bic 
będzie,

J a n  O lb rach t zbytnie p ob łaża ł  P iorunkow i, k tó — 
ry  przy  przebiianiu  półgroszów ek lekkie obck  
dob rych  w  obieg wypuszczał. T o  zmusiło Ale ­
xandra  do oddan ia  mennicy pod  bezpośredni do­
zór podskarbich, i za iego panow ania  zn ik ła  ro z ­
m aitość ciężkości p ó łg ro szów ek , i lekkie z obiegu 
usunięte zostały.

Za panow ania  Z ygm unta  Igo pow ażyło  się m ia­
sto Św idnica w r. i 5 2 o ,  naś ladow ać  półgrosze 
pod  stępieni tego króla b i te ,  aby z nich iako i z
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powszechmCy deprecyacyi m onet polskich n iep ra ­
we zyski ciągnąć. D la  zaradzenia te rn u ,  zap ro ­
wadzić Z ygm un t n o w ą  stopę i n ow y  podziać m o­
nety, zniesiono półgrosze, znikły zatem z obiegu 
pieniądze Świdnickie, i Śląsk użvw ać  m usiał Cze­
skich m onet, pomiędzy któremi za czasów F e rd y ­
n a n d a  półgroszów nie było.

Późnićy och ro n i ł  los szczęśliwy i m ąd ro ść  p a -  
nuiącego Polskę po dw a  razy od niebezpieczeń­
stwa podłey  monety. Zygm unt August bowiem  
u m a r ł  nim Kireholmska pod ła  moneta, k tórą  w 
Jnflantach bić pozwolił, <!o kraiu iego doszła ; a 
król Stefan o d p ra w ił  z pogardą  od siebie niemca, 
k tó ry  m u potrzebę i korzyść zaprow adzenia  m ie -  
dzianey m onety  p rzedstaw iał.

Lecz za to po łączone  klęski woyny i z łych u -  
rzędników  rnennieznych, zadały  cios dotkliwy ma- 
iąlkom  mieszkańców kraiu naszego za panowania 
Z ygm unta  trzeciego.

Oszukany król zamiast korzyści z p raw a  bicia 
m onety  w yniknąć  mogącey, u ż y ł  tegoż p raw a  na 
zubożenie k raiu ,i  z potrzeby poniekąd przez szpa­
ry  pa trza ł  na  to, źe się rządca mennicy Jakobson 
i iego towarzysze z uszczerbkiem pospolitego d o ­
b ra  zbogacali. P rzen iósł  on  późniey p raw o  to 
na  seymuiace stany, które z niego w ten  sposób 
korzystały, iż zamknęły m ennicę tyle zdaw kow ey 
i lekkićy monety biiącą. Pom im o tego m usia ł kray 
ponieść s tra tę  na pieniądzach iuż w obiegu b ę ­
dących, i n o w e y  w krótce podobneyże  dozna ł,  gdy
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m u  nieprzyjaciel iego G ustaw  Adolf znaczną ilość 
podloyszey m onety w E lb ląga  i w Rydze w yb i­
tny n a s ła ł ,  ozdabiaiąc ią przecież wizerunkiem i 
imieniem swoiern.

Za życia W ła d y s ła w a  IY. nie b i ły  mennice 
polskiey zdaw kow ćy monety, znoszono n iedogo­
dność  iey b raku  dla zasłonienia się od now ych  
oszukaństw, i podówczas same tylko zło te  pienią­
dze, talary i pó łta la ry  wybiiano. W a ż n e  i z b a ­
wienne rozporządzenie m enniczne , odznaczyło za­
szczytnie początek panowania  Jan a  Kazimierza , 
lecz n ied ługo  sku tkow ały  te tak pożądane  ś ro ­
dki. Żadne w praw dzie  nieprzyiaciclslue m ocar­
stw o  niezarażało Polski fałszyw ą m onetą , nędzne 
szelągi Rygskie K rystyny , i lekka srebrna  moneta 
przez K aro la  G ustaw a w  E lb lągu  bita , zn iknęły  
z obiegu , lecz za to dzierżaw cy m ennic  sku te­
cznie nad zgubą kraiu , przy nasta łey  wkrótce 
woynie pracow ać zaczęli, u suw aiąc  z obiegu i 
przyw łaszczając  sobie wszystkie s reb ro  a z a p e ł -  
niaiąc natom iast skarb miedzianemi szelągami, k tó ­
rych  obfitość potrzeb iego nie zaspokaiała. W y ­
pędzono  w praw dzie  z kraiu  Andrzeia Tym fa , 
lecz uwieczniono iego nazwisko, nadaiąc ie z w y -  
czayney podówczas monecie polskiey, i lubo T itus  
Livius Boratini po nim  zaszczyt i znaczenie o -  
dziedziczył *, lekkie, m ałe  i p o d łe  iego z ło tów ki 
nie zd o ła ły  iednakże wytępić ty rn lów , tak dalece 
że on  sam z w łasną  korzyścią, lecz ze s tra tą  k ra­
iu, za niemi obstaw ać i bić ie zaczął. Przy z ło -
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źeniu korony przez króla, zam knię to  m enn ice , i 
złe z ich czynności w ynik łe  tak b y ło  dotkliwe i 
obecne wszystkich pamięci , iż sama myśl ich o -  
tw orzenia  na n ow o , przestrachem  i t rw ogą  każde­
go p rzeym ow ała.

Za Jana  trzeciego zdięto raz ieszcze pieczęcie 
z zamkniętych m ennic, nap rzód  dla uży tku  i ko­
rzyści kraiu, a w następnych  ośm iu latach, dla zy­
sku s ta rego , pow ażanego dzierżawcy mennicy Bo- 
ratiniego, k tó rem u przez to w yrządzoną  n iby d a -  
w niey k rzyw dę, w ynagrodzić chciano. W ie rn y  
przyiętym  raz przez siebie zasadom, zaraził on na 
now o  Polskę z łą  m onetą , i kray m usia ł  drogo o -  
p łacać  ufność w  prze łożonym  nad  sobą  op ieku­
nie p o k ła d a n ą ,  który m u  po d ły ch  pieniędzy do ­
starczał. T o  zniew oliło  seymuiące stany do no ­
wego zamknięcia mennicy, i to  postanowienie tak 
uporczyw ych znalazło  s tro n n ik ó w , iż p rzek łada­
n o  płacić ościennym  państw om  zysk z bicia m o­
nety  przez nich c iągn iony , iak w ła s n e  bić pie­
niądze i na  n o w e  w ystawiać się oszukaństw a.

August drugi n ap różno  us iłow ał o tworzyć K o­
ronne  i Litewskie m ennice , p róby  Saskich m o­
ne t  przez niego n a  seymie okazywane, równie się 
m ało  podobały  iak te k tóre w Litw ie wybito. 
Nie dopiąwszy zamiarów swoich, zostaw ił ten król 
następcy sw em u kray zupe łn ie  z brzęczącey m o ­
nety ogołocony.

R ów nie  iak spieczona suszą ro la  po rzęsistym 
orzeźwia się deszczu , tak mieszkańcy Polski a
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zw łaszcza  p o g ran iczn i  uszczęśliw ieni zostali po  
d łu g im  n ied o s ta tk u  zd a w k o w ey  m o n ety ,  w p u szc ze ­
n iem  do  ob iegu  m ied z ian y ch  groszy  i sze lągów  
przez A u g u s ta  II I .  w  G u b e n  w L u zacy i  w y b i ­
ty c h .  Z  chęc ią  d a w a l i  on i za n ie  d o b re  sw o ię  
s r e b rn e  p ien iądze, i epokę  p rz y w ró c e n ia  z d a w k o -  
w ćy  m o n e ty  iakby  d r o g ą  d la  szczęścia pospo li­
tego  w  pam ięci z a ch o w v wali.

P o  ley bez z e zw o len ia  sey rn u iący ch  s ta n ó w  
p o d  ro k iem  1 7 5 1 , 52 i 53 w y b i tey  m iedzianey  
m o n ec ie ,  n a s ta ły  p o d  ty m  sa m y m  s tęp lem  w  L i ­
psku  w i a t a c h  1 7 5 5 , 54 , 55, i 56  w y b ite  s re b rn e  
ta la ry ,  p ó ł t a l a ry ,  d w ó z ło to w k i ,  ty n d y  , szóstaki , 
sześc iogroszów ki i tro iak i,  p o  84 z ło ty ch  z g i z y  
w n y  czystego s re b ra  j e ż y l i  G ra u m a n s k ic y  s to p y ) ,  
k tó re  lżeyszemi b ę d ą c  od  Saskich  ta la ró w  n a  s to ­
pę 8 0  z ło ty c h  z g rz y w n y  w y b iian y ch ,  lekkiem i 
po lsk iem i ta la ram i zw ano . T ę  s r e b rn ą  m o n e tę ,  1a -  
ko bez  zezw olen ia  sey m u  zagran icą  w y b i tą ,  p r z y y -  
m o w a n o  w  skarb ie  polskim ze 6 t r a tą  g | |  o d  s t a ,  
a w y d a w a n o  zaś w yżey n a d  w a r to ś ć  o  5 T5̂  p r o ­
centu , b o  ty m i  liczbą 1 8  oznaczony  i 56  groszy 
w a r to śc i  n ia iący , w y d a w a n o  za 58 g roszy , szóstak  
1 2  w a r ty  za 1 2  § grosza.

W i a d o m e m  iest z bis lo ry  i iż F r y d e r y k  II. n a  
sam y m  p o cz ą tk u  s i e d m io le tn i^  w o y n y  w  r. i 7 56 
k ra ie  k ró la  Saskiego A u g u s ta  I I I .  z a i ą ł ,  w s k u t e k  
czego u s ta ło  bicie polskićy m o n e ty  w m e n n ic a c h  
saskich. W ciągu  teyże w o y n y  p o d o b a ło  się F r y ­
d e r y k o w i  zn iż y ć  w a r to ść  rzeczy w is tą  sw y ch  w ł a -

P a m i ę t n i k  fV a rsz .  rX. IV. N.JV.  5 1
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S t i y c ł i  monet o i6§, 2 0  i o 20 p rocen tu , w roku 
zaś 1709 zadał cios Polsce, która żadnego udzia­
łu  w woynie z Saxonia prowadzoney niem iała, 
przez wybicie w Lipsku i w innych mennicach ma­
ło  wewnętrfcney wartości maiącey monety pod 
stęplern i herbem króla polskiego z datą 1765,54,. 
55 i 56 roku, i przez wpuszczenie iey w znaczney 
ilości w obieg do kraiu naszego.

Mamiący pozór bogactwa ukrywał poniekąd 
przed spokoynemi mieszkańcami Polski, p ra ­
wdziwe zubożenie które napływ  tey monety 
za sobą pociągnął: za każdy bowiem dukat zło­
ty dawano im w  zamian 66 i więcey nowych pię­
knych z ło tó w e k ,  za korzec żyta płacono im po 
i 45 tymfów albo 181 złotych teyźe monety. Z a-  
dziwiaiącą była  oboiętność stanów seymuiących 
na tę dla narodu tak dotkliwą klęskę. W ielki 
Podskarbi koronny Teodor W esel, pierwszy my­
śleć zaczął o iey zaradzeniu i prawdziwie oby­
watelską gorliwością zamiary swoie do skutku 
przyprowadził, aby usunąć z obiegu tę podłą  mo­
netę w czem mu wyroki trybunalskie w pomoc 
przyszły. Kazał on zrobić tablice blaszane, w 
które wprawiano sztuki fałszywych pieniędzy , a 
pod każdą z nich rzeczywistą iey wartość w gro­
szach polskich zapisano; tablice te pieczęcią wiel­
kiego Podskarbiego koronnego opatrzone, przesła­
ne były  do wszystkich kass publicznych, ażeby 
tak urzędnicy iako i publiczność o istotney w ar­
tości cyrkuluiących pieniędzy zawiadomioną bydź
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mogła. ipgo Października 1761 roku ogłoszono  
urządzenie wielkiego Podskarbiego koronnego za­
wiera iąee koekwacyą i redukcyą złey monety , i 
zakaz wprowadzenia iey do kraiu.

Z dopiero wspomnianych tablic okazuią się stra­
ty, które kray na fałszywey monecie ponosił. Siedm  
tymlów w iedney z nich pod nazwiskiem W r o ­
cławskich umieszczonych , oznaczone są każdy 
tylko w wartości dwóch szóstaków to rest ze stra­
tą 35§ procentu, późniejsze zaś tymfy traciły na­
wet po 6 o | f  procentu i do i 5 groszy w kursie 
zniżone zostały. Przedsięwzięte przez wielkiego 
Podskarbiego środki mało leszcze skutkowały  
przeciwko napływ ow i złey monety do kraiu ze­
wsząd otwartego i nieposiadaiącego dosyć stoią-  
cego wojska na to, ażeby w’Szyslkie drogi, klóremi 
wyprowadzoną bydz m ogła osadzie i zamknąć. 
D w a wkrótce po sobie następuiąee urządzenia 
iedno z 17 Lutego, drugie z 5 Kwietnia 1762 ro­
ku niezdołały zapobiedz wprowadzeniu monety  
80 procentu straty czyniącej, lubo ostatnie z nich 
zakazywało wprowadzać szóstaki i Gdańską m o ­
netę. O zdaw kow ej monecie nie było  nawet 
wzmianki wtedy gdy właściwa moneta gorszą od 
wszelkiego bilionu i miedzi była, i gdy nędzne  
miedziane szelągi Jana Kazimierza dobrerni pie­
niędzmi zwano i w'wexlu, adgio od nich płaco­
no.

Trybunały : Radomski, Piotrkowski i Lubelski 
zgodne z urządzeniami wielkiego Podskarbiego, w y -
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da ły  wyroki , i doda ły  do zakazanych przez nie ­
go monet  tak zwane  Berlińskie i Magdeburskie  bąki 
z których ieden gorszy by i  od drugiego. W ) r o k  
t r y b u n a tu  Piotrkowskiego z dnia 12 Czerwca 1762 
uz na ł  za prawnie  skonfiskowane 17,879 złotych 
d w ó m  żydom na komorze Koz iegłowa w S ie w i e r -  
skiem zaorane.

Nakoniec wniesion zostały od  I ronu  w tymże 
roku do s tanów seymuiących proiekt  otworzenia  
mennic  kraiowych od 77 lat zamkniętych. Gdy 
iednakże soym ten, równie  iak wszystkie inne od 
r o k  i 1 7 0 6 *  odbyte,  ze rw anym z o s ta ł ,  zasięgnął 
k*ól rady sena tu,  która w  tey mierze następuiące 
d a ła  zdan ie :

., J n te r  prsecipua reipublicae com m oda ,  m a ­
gnum  fore, si a d  succurendum  publicae in re rno-  
netaria egesta t i , occu rendum que  ne  ingent i satis 
superque  experto darnmo, extranea adulterina j u -  
s turnque va lorem non  att ingente r egnum  inficia- 
t u r ,  moneta  p ropr ia  cudatur .  \ e r u r n  quoniam 
istud negot ium plurimae leges decisioni univcrso - 
rum  o rd in u m re g n i  subjecerunt  feliciarem conven-  
tus generalis exitum expectet necesse est. Salvis 
interea manenl ibus jur ibus et privilegiis majorum 
civ’-tatum prussiae, quae cum jurae cudendae sub 
propri is signis monetae una  cum universa p r o i i n -  
eia prussiae sub imperium regni Poloniae conces- 
s e run t  , proinde si quae ca rnnde m  civitatum jure 
S im  uti velint,  maxime intererit  Magnif i rorum u -  
r iu6que gentis T he sa u ra r io rum ,  tanquam rei m o-
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mus  g r a n a :  u g a e q u e  it' 

n o n  a d  p r o p o r t i o n e m  

s t i t u t i o n e  1 7 x 7  a n n i  (i d e t e r m i n a t a m  c u d a t u r ,  a c  n e

i n d e  n o v u m  i n  r e  m o n e t a r i a  p r a e j u d i c . o m  , m v o -  

l a t i o  d a m n a q u e  e m e r g a n t ,  p r o  r n u n e r e  o f f i c i o r u m  

s u o r u i n  i n v i g i l a b u n t .  N e  a u t e m  b o n a  m o n e t a  e -  

^ e h a t u r  e t  a d u l t e r a t a  i n v e h a t u r ,  a s s i s t e n t i a m  m i -  

l i t a r e m  M a g n i f i e d  D u c e s  u t r i u s q u e  g e n t i s  p r a e s t a r e  

M a g n i f i c i s  T h e s a u r a r i i s  u t r i u s q u e  g e n t i s  t c n e b u n -

t u r - »  ,
N a  t e y ż e  r a d n e  w  d n i u  20 P a ź d / . i e r n i k a  o d b y ­

t y ,  u b o l e w a ł  s z c z e g ó l n i e j -  ó w c z e s n y  P r y m a s  Ł u ­

b i e ń s k i  n a d  o p ł a k a n y m  p o ł o ż e n i e m  k r a i u ,  p r z e ­

p o w i a d a ł  i e g o  u p a d e k ,  w y z n a w a ł  n i e m o ż n o ś ć  

s w o i ę  p o d a n i a  s p o s o b ó w  r a t u n k u ,  l e c z  o d w o ł a ł  

s i ę  n a k o n i e c  d o  p r z y s i ę g i  s w o i e y ,  k t ó r a  g o  o b o ­

w i ą z y w a ł a  o b s t a w a ć  z a  c a ł o ś c i ą  u s t a w  i t a k  z e ­

w s z ą d  n a d w e r ę ż a n y c h ,  i z  t e g o  p o w o d u  o ś w i a d ­

c z y ł  s i ę  p r z e c i w k o  p r o p o n o w a n e m u  o t w o r z e n i u  

m e n n i c .  R a d ą  i e g o  b y ł o  a b y  d l a  r a t o w a n i a  s i ę  z  n i e ­

s z c z ę ś l i w c y  d o l i ,  p o d s k a r b i o w i e  n o w e  e w a l u a c y i -  

n e  t a b e l l e  r o z n i n a ż a i ą r e y  s i ę  z ł e y  m o n e t y  w y d a l i ,  

i  o z n a c z y w s z y  w  n i e b  w e w n ę t r z n ą  w a r t o ś ć  n o w  y 

z ł e y  z a g r a n i c z n e y  m o n e t y ,  d o  w s z y s t k i c h  p o g r a n i ­

c z n y c h  k o t n o r  ie  p r z e s ł a l i  z  n a k a z e m  p i l n e g o  s t r z e ­

ż e n i a  w y w o z u  d o h r e y  a  w p r o w a d z e n i a  z ł e y  m o ­

n e t y ,  i z  w y z n a c z e n i e m  o s t r y c h  k a r  p i z e c i w k o  

p r z e k r a c z a j ą c y m ,  k t ó r e b y  t ę m  b a r d z i e y  s k u t k o w a ć  

p o w i n n y ,  ż e  p o k ó y  z d a w a ł  s i ę  b l i s k i m .



Król przekonany iż to wszystko z łem u  zaradzić 
n.epotrafi, kazał  wybić  w Gdańsku  na p róbę  t a -  
lary, dwuzłotówki  i z łotówki  w sprawiedl iwey sto­
pie i wadze;  lecz dobre chęci iego niezdołały prze­
zwyciężyć oślepienia, które wszystkich ogarnę ło  , 
i przy śmierci iego b y ła  Polska iak dawniey zapeł­
niona nayrozmaitszerni kruszcowemi mieszaninami, 
k tó rym dla kształtu nazwisko monet  nadawano.

Lecz i to za nadto ieszrze dobrem by ło  dla tych 
którzy z dobrym  wzrokiem koniecznie ś lepymi bydź 
chcieli. W y b i t o  bow iem  wkrótce , po zawartym 
pokoiu w r. 1765, wP rus iech  pod właściwym temu 
pańs tw u  s tęplem n o w ą  monetę ,  k tó ra  dla kilkule­
tniego spoczynku mennic,  dla przywróconego po-? 
koiu, zrazu dobrą  wziętość miała  ; każdy z chęcią 
wymienia ł  przebi iane tymfy i bąki za pieniądze 
znakiem ubós twianego zwycięzcy oznaczone,  atoli 
z końcem iednego roku us ta ł  obieg tych mniema­
nych  dobrych pieniędzy. N a p ły n ę ły  one by ty  w  
wielkiey nader  ilości do pogranicznych P rusom  Pol­
skich prowincyy,  i wtedy właśnie  przez rząd  pru-? 
ski z obiegu usunięte zostały,  a tysiące familiy któ­
re  potraf iły dawniey znieść straty na  przebi ianych 
m onetach  ponoszone,  przyw iedzione zostały do n ę ­
dzy przez pieniądze pruskie  pod  rokiem 1760 w y -  
bi te.

D o  tey klęski dodano  w'krotce drugą.  Gdy  b o ­
wiem drożyzna  i brak zboża w  Saxonii nasta ły ,  i 
r z ą d  Pruski  postanowił  zasilać ten kray z b o ż e m ,  
które w Polsce kupić  można  b y jo  , w y b i ł  nieiak.i
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F ryderyk  Sylm ( i ) ,  w  mennicy pruskiey m onetę  
polska, to iest d w ó z ło tó w k i,  złotówki, pó łz ło tk i  i 
s reb rn e  grosze polskie pod  r. 1766 i następneini i 
p od  znakiem króla S tanisław a Augusta literami F .  
S. oznaczone, kióre 4o procen tu  mniey wartości 
m ia ły , i naw et z łą  m onetę  miedzianą. T a  m onetą  
w p ły n ę ła  do Polski rozmaitemi drogami, nią p ła ­
cono ubogą czeladź, za n ią  kupow ano  zboże k tó re  
za dobre  srebro  w Saxonii odprzedaw ano. Obieg 
tey m onety  nie m óg ł  się d ługo  utrzym ać, zwalono 
rzecz ca łą  na urzędników  i rzemieślników m enn i— 
cznych, a kray poniósłszy znaczne straty , o b y w a ł  
się d a w n ą  m onetą  od czasów Bąków  ieszcze po­
zosta ła , póki sprawiedliwa pieniądze pod S tanisła­
w em  Augustem wybite, tam ę tey klęsce n iepo łoźy -  
ł y  i rzeczy do w łaśćiw ey n iew róc iły  kolei.

G. C .  A r n o l d .

(1) Byłto  pierwszy M iinzm eis te r  za czasów S tan is ław a A u g u ­
sta,  k tó ry  poźniey przeszedł w służbę p ru sk ą .
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O P Ł O D A C H  i H A N D L U  P O D O L A

(rzecz w y ię ta  z dzieła p. t. s ta ty ­
styczne , topograficzne i h is to ­
ryczne opisanie G u b ern ii Podol- 
skiey) (i)*

" W "  h a n d lu  pospolicie Uw ażać trz e b a  d w a  g ł ó ­
w n e  Sczepy, k tó re in i  są  h a n d e l  w e w n ę trz n y  i ze­
w n ę tr z n y ,  a z tych  d o p ie ro  w y ra s tam  gałęz ie  h a n ­
d l u  p rzy w o zo w eg o  i w y w o zo w eg o .  H a n d e l - w e -  
w n ę t r z n y  czyli k o n s u m p c y jn y , p o s tan aw ia m  k ra -  
iow e  p ło d y  i w y r o b k i , w tak iey  ilości, w .ak.ey 
w e w n ą t r z  g u b e rn ii  sp ien iężone  b y d ź  m ogą ;  i tax  
co do  k ra io w y ch  p ł o d ó w ,  to  iest zb o ża  ozim ego 
i ia re g o ,  p o t rz e b u ią  go n ay w ię cćy  w o ienn i ,  i n a  
o d p o w ie d n ą  p o t rze b o m  w oyska ilość  , ro b ią  się 
co ro k  w g u b ersk iem  m ieście p o d rad y .  Z n ac zn ą  
część także z b o ż o w eg o  z ia rn a  p o ż y w a ią  n i e t r u -  
d n iący  się r o ln ic tw e m  m ieszczanie i żydzi : acz 
h a n d e l  ro ln ik a  z ż y d e m ,  do  p o d s tę p u  i oszu k a ń -
s t w a  p rz y w y k ły m ,  m a łe  s tan o w i ro ln icz em u  p rz y ­

nosi korzyści. C zęść  też  p rz e ra b ia  się n a  w ó ­
dkę ,  k tó rey  w yszynk  po wsiach, m ias tach  i m ia ­
steczkach, iest b a rd zo  znaczny . Reszta  z b y w a j ą ­
cego zb o ża  i w  g u b ern ii  w y p o t rz e b o w a c  się n i e -

^i) Ob. popi-zedzaiący N r. Pam iętuilia .
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m ogącego stanowi handel w yw ozow y. Pszenica 
ozima i ia ra  idzie do Odessy , skąd n a  okręty  
w ysypana rozwozi się po różnych  portach Czar­
nego i srzodziem nego morza. Zyto , łiiemniey 
jęczmień i gryka, na w ódkę  przerob ione , idzie w  
m ierney  bardzo części w  królestwo Polskie i G a ­
lie vą:  naywięcey zaś S iło  daw niey  w M o ld a w i-  
ią i Bessarabiią ; lecz teraz handel wódki w tę 
s tronę wywozowy iest bardzo  m a ty :  bo przez 
rozszerzenie się gran ic  cesarstw a Rossyyskiego po 
rzekę P ru t ,  m nogie w by łey  rai Chocimskiey, dziś 
p row m cyą  Kiczeniowską z w a n e y , pozakładano 
b ro w a ry  w in n e ,  k tórych  tam  daw niey  żadnych  
nie by ło .  W  Bessarabii także czyli guberm i 
Ghersońskiey widzieć się daią w inne czyli g o rza -  
ł t  k b ro w ary .

Pasieki są tak liczne w Podolskiey g u b e rn i i , źe 
m iodu i wosku ledwie siódm a część na  napoie i 
św iatło  uży ta  stanowi hande l  w ew n ętrzn y  ; re ­
szta zaś iest hand lem  w yw ozow ym  , naywięcey 
do miasta B rodów , a z tam tąd  Podolski ten p ro ­
duk t wszystkie po łudn iow e  zasila kraie. M iodu 
ieszeze Podolskiego, L ipcem  zw anego, dla szcze * 
góliwy i ego białości, wielką część w ykupu ią  do 
miasta Kiiowa, w  którem  s ław ni konfiturnicy tak 
go umieią p rzyp raw iać ,  źe zastępuie c uk ru  w ła ­
sność i słodycz.

Niezliczone trzody koz i owiec na z y z n y c h m -  
w ach  Podolskich wypasane, s tanow ią  wielki h a n ­
del ło iu ,  który w dziesiątey ledwie części na  św ia -

Pamietnik fFarsz.  T. I F .  N. IF .  5a
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t ło  miejscowe w yrab iany ,  handel  w ew nęt rzny  
stan ow iąc, iest także w reszcie hand lem w y w o ­
zowym , pod  nazwiskiem S a lhanów .  W e ł n a  z 
owiec Podolskich wyrab ia  się ca ła  na mieyscu 
lub w ościennych guberniach i z niey iest odziez 
woiennych,  s ług  pokoiowych i włościan ,  oraz u — 
żywaiąc  powszechnie włościanie Nadniest rzańscy  
w  Po d o lu  n a  kobierce i koce, mycykami zwane.

D o  handlu wywozowego z guberni i  Podolskiey 
należą także owoce,  które  idą  w Polesie, Li twę,  
guberniią Chersońską i do Kiiowa, gdzie na kon­
fitury przerobione po eałey rozchodzą  się Rusi.  
N a d to  skóry,  p łó tno ,  anyż , konie i woły  , k tóre  
w  Austryią,  królestwo Polskie i Prusy pędzą,  t u ­
dzież krowy i ia łownik , co w  znaczney ba rdzo
części wykupu ie  Li twa.

H and lem  przyw ozowym  przez żydów  prawie 
opanowanym , są sukna cienk ie ,  materyie iedwa-  
b n e  i bawełniane ,  wino zagraniczne, porcelana z 
guberni i  W ołyńsk iey ,  faians z Kiiowa, szale B a -  
gdadzkie, korzenie,  bakaliie, Norymbergszczyzna , 
t y tu ń  turecki  i inne rzeczy.

Handel  wywozowy z guberni i  Podolskiey m ó g ł ­
by  bydź  daleko korzystniejszy,  gdyby obywatele  
troskliwsi byli o własny  pożytek i pracowiciey nie­
co chodzili około kraiowych rzeczy,  w tak szczę­
ś liwcy s t refie ,  iakiey na tu ra  udzieliła Podolskiey 
ziemi, mogliby się sami o b e j ś d z  bez wielu przy­
wozowych ar tyku łów.  Zamożny w dostatki P o ­
dołaniu,  wysyłaiący na przedaż tysiące korcy psze-
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nicy do Odessy, czyby nie m o f  nabydź okręt i  ̂
przedawać swóy produkt w portach zagranicznych 
z pierwszey r ę k i , powierzając zawsze ziomkom 
zwierzchni handlu swoiego dozor, których i u z  ty­
le mamy wydoskonalonych w te m  między w sp ó ł ­
rodakami ?

W o sk  za granicą przedawany powinienby bydź 
zawsze biały, gdyż blechu są bardzo łatwe i wia­
dome sposoby , a przecież powszechnie żółty w 
przedaź użyty bywa.  Położenie Podola do pa­
szy, hiszpańskich nawet owiec, gdy iest naydo-  
godnieyszc; należałoby przeto tych owiec Hiszpań­
skich gatunek zaprowadzić: a wtenczas Podole
maiąc kraiowe sukna bardzo cieńkie , mepotrze-  
bowałohy ich przywozu z za granicy , i bardzoby 
wielka część v\elny nayprzednieyszey do wywo­
zu pozostała. Uporządkowane winnice na nad ­
brzeżu Dniestrzańskim w Podolu, mogłyby zastą­
pić przywóz win z Mołdawii.  Przerobione iabłka 
Podolskie na iabłeniczki, po franouzku Cidrem  
nazwane,  zastąpiłyby przywozy z portów francuz- 
kich. Z łodygi kukuruzianey możnaby mieć wy­
borne mieyscowe romy , daleko lepsze od wódek 
węglowemi zwanych,  i za róm p rzedawanych , 
które z własności k w a s o rod u , laki w sobie maią , 
są nayszkodliwszym dla zdrowia ludzkiego napo— 
Jem, i nawet z tey  przyczyny ukazem tronu  za­
bronione. W yborne  wiśni-,  czerechy i czereśnie 
Podolskie,  wraz z pestkami potłuczone ,  do fer -  
mentacyi sposobem powszechnym przyprowadzo-
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n ;  i w kociołkach ukropeni ogrzanych wypędzo­
ne, zastąpiłyby’ likwory Marsy lskie, i wódkę pe­
stkową z Francy i sprowadzoną,  pod nazwiskiem 
Querchoi.se znaną.  Piótna nasze kraiowe, sposo­
bem zagranicznym wybielone , nie wracały by się 
do nas płótnem lustrowem po zapłatę za naszą 
w tey mierze niedbałość.  Piwa nasze na miey- 
scu , zwyczaynym napoiem wyszynkowane, na 
przyzwoitych warsztatach przez uinieiętnych, z 
chmielu porządnie co rok obsapanego i z dobrych 
Hanców zaprowadzonego,  urządzone, byłyby tak 
dobre ,  iak piwa angielskie i tameczne portery. 
Ty luń z nasienia tureckiego na górzystych miey- 
scach nad Dniestrem zaprowadzony,  byłby  tak 
dobry iak stambulski.

Wszystko marny, wszystko nam w Podolu do­
broczynne obficie da ło  przyrodzenie; mieymy tyl­
ko wytrwałość i troskliwe poświęcenie się tey 
ziemi, która, w osobliwszą roślinną cbfituiąca w ła ­
sność, tysiączne z pracy naszey przyniesie nam plo­
ny, Polacy w upłynionym Lteraźnieyszym szczegól- 
niey wielu,  obiegłszy w różney potrzebie i n a ­
dziei wszystkie prawie mieysca kuli ziemskiey, 
przypatrzywszy się przynaymniey różnych krain 
strefom i przemysłowym wyrobkom mieyscowych 
owoców i urodzaiów , usposobieni s ą , ieżeli tylko 
zechcą, własne wydoskonalić.

Handel wodny przyczyniłby się naywięcey do 
handlu zewnętrznego w Podolu. Spławność rze­
ki Bohu byłaby naypoźytecznieyszą dla tey g u -
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bernii , w y m a g i  atoll wielkich n ak ład ów  i d ł u -  
giey pracy : wszelako nie iest zamiar ten n iep o ­
dobny: wszakże w praw ach naszych czytamy i le -  
klaracyią, że  B oh  iest rzeką sp la w n ą  , a p oprze­
dnicy nasi umieli zawsze rzeczy zg łęb iać  i wyra­
ch ow ać . Dniestr iuż sp ła w n y  , m a łe  tylko ma  
przeszkody na progach pod Jam polem , które ła ­
tw o  znieść lub kanałem  o b ey ś c l ź ,  ale wprzód trze­
ba wym iar uczynić mieysca w o d y ,  gruntu i p o ­
przednie także u ło ż y ć  porządny systemal w  tak 
w ażnćy  rzeczy. OI>a brzegi D niestru  przez roz­
szerzenie granic Rossyyskich aż po uyśeie D u n a — 
iu, będąc teraz w e w ładaniu  łaskaw ie nam p a -  
nuiacego  a l e x a n d k a , ułatwdaią naw et holow anie  
statków k o ń m i,  iak widzimy z W ę g ie r  do W ie ­
dnia ,  statki wszelako robić wypada p ły tk ie :  bo  
kolumna w od y  Dnieslrow ey  iest bystra , ale nie 
głęboka. Utrzymać tylko należy i nayściśley z a ­
ch o w a ć  związek h a n d lo w y  z Odessą przez dotrzy­
manie u m ó w ,  oraz przez dow óz pszenicy, ile m o - 
żności w suchem  mieyscu i w pogodną porę vvy- 
m ió co n ey .  Ziarno m łó c o n e  w z in iie  na um ar-  
z łych  lub ubitych na mrozie pod gob'm  niebem  
fokach , nabiera wilgoci i prędkiemu podpada w 
żegludze zepsuciu. M noży się w  niem robactw o,  
w o łcz k a m i zw ane. Szpichlerze na przeehów z b o - 
ża  w yb u dow an e, powinny b ydz koniecznie suche. 
K am ień k a ż d y , a tem samem Podolski i Odeski 
naw et, który niczeni w ięcćy  nie iest tylko pianą 
morską na brzegach osiadaiącą i przez czas s p e -
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try likow aną, do m urow an ia  szpichlerzy powsze­
chnie używ any  , iest wilgotny ; zatem nie trzeba 
zboża pod ścianami sypać, tylko na ś rodku w za­
siekach drew nianych  sk ładać , a mieysce od ściany 
w olne  iak korytarz  iaki dla obeyścia zostawić.

S tanisław  August P on ia tow ski, s taranny b a r ­
dzo o postępek nauk i rękodzie ł  k r ó l , gdy  m u  
zb ioru  innych  w aw rzynów  o d m ó w iła  owoczesna 
k ra iu  i okoliczności p o s tać ;  zachęcał obywateli 
podolskich do żeglugi n a  Dniestrze , w  ten  czas 
gdy Chersoń  b y ł  śrzednim  punktem  handlu  czar­
nomorskiego. R ząd  Austryiacki dokonyw a ł u rzą ­
dzenia s p ła w u  na górney  części D n ie s t r u , i do 
Z w ańca  przybyw ały iuż łodzie  ze solą G alicyy- 
ską. T ow arzystw o L ondyńskie  , znane pod na— 
zwiskiem kom panii Tureckiey, zamierzało oczy ścić 
dalszy n u r t  r z e k i , wyrnierzoney iuż naw e t  d a -  
wniey aż pod wieś Kośnieę, w powiecie J a m p o l-  
skim, dla przesyłania to w aró w  do Carogrodu; lecz 
stosunki z rządem  Polskim zawiązane, znikły w r.

1797.
Z nosił  się dawniey co do h a n d lu  zew nętrzne­

go rząd  Polski z państw am i sąsiedzkiemi przez 
swych konsulów i posłów . R ada  naw et, przy b o ­
ku  króla zostaiąoa, w ypraw ia ła  pisma za granice, 
upow ażnione ręką  m o n a r c h y , i podobneż z za 
granicy odb iera ła .  Późniey t ru d n i ł  się tern de­
p a r tam en t  zagranicznych interessów w radzie n ie-  
ustaiącey przy7 boku  samego króla; lecz rozstrzy— 
gnienie w ażnych  interessów we względzie h a n -
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dlowym do samych tylko seymuiących należało 
stanów.

Kazimierz Wielki, król Polski, za którego pa­
nowania Polska była sław ną i boga tą ,  m y ś la ło  
rozkrzewieniu handlu, i sprowadzał dla tego wie­
lu cudzoziemców do k ra iu , o których cnocie i 
przemyśle by ł dobrze wiadomy. My dzisiay zay- 
rnuiac się ła tw o powierzchownością i z pow oła­
nia prawie naszego nad inne narody gościnniey- 
si , powierzamy się często bez dobrego wprzód 
zastanowienia się tułaczom i wędrownikom: któ­
rzy bądź naszę ufność zaw odzą, bądź nic sami 
gruntownie nie um ie iąc , nic zatem z korzyścią 
ukończyć, ani nic świetnie wydoskonalić nie m u -

g ą '  .Polacy, będąc z przyrodzenia narodem dowci­
pnym, a z troskliwego wychowania umiejętnym , 
wielką do wszystkiego maią ła twość , a przeto i 
do handlowych o b ro tó w ; mogliby nawet sami 
zaiąć się wywozem płodów swoich w nadm or­
skie strony. W szakże współrodacy nasi i w  źe-  
glarskiey nauce wsławić się usiłowali: Jan z K o l-  
na , znany był całey Europie, iako biegły żeglarz 
w  służbie Duńskiey r. 1476: uprzedził on Kolum­
ba z odkryciem Ameryki od strony stałego lądu, 
w'ynalazl cieśninę slm icm  i ziemię Labrador:  co 
by ło  powodem Kolumbowi do odkryTcia innych 
kraiów, w tey stronie za morzem i południkiem 
leżących. Arciszew ski w Holandyi czynił zasczyt 
Polakom , i Holendrzy liczą go między naypier-

1
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wszych swych żeglarzy. Beniowski rozpaczą ; 
odwagą do ucieczki przywiedziony , na b łahym 
statku , bez pewnego usposobienia w źeglarskićy 
sztuce, puścił się na nieznaiome mu morza: zwie­
dzi! nieznane kraie,  i poszczególnych wypad­
ków zbiegu, um ar ł  Admirałem w służbie fran-  
cuzkiey.

Obywatele miasta Kamieńca mieli sobie szcze- 
gólnieysze nadane prawa co do handlu.  Czyta-* 
my w xiędze praw trzeciey, za króla W ł a d y s ł a ­
wa IV. 163 li. r. na karcie 879 :  na żądanie po* 
s łów woiewództwa Podolskiego , skład win w o­
łoskich i miodów w miastach Kamieńcu Podol­
skim, Barze,  Usialynie i Szarogrodzie postana­
wiamy z tym dokładem, ażeby żaden kupiec nie 
ważył  się pod winami, po wina i miody do W o ­
łoch ieżdzió, ani inszemi drogami ich do korony 
prowadzić, pod utraceniem win i miodów', p e n a ­
mi o nieieźdżeniu po wino do Węgier  postano­
wionemu

W  xiedze praw V za króla Michała 1670 roku 
na karcie 66,  w punkcie 28 mamy: miasto Ka­
mieniec Podolski życząc mieć w konserwacji  iak 
naylepszey i naydoskonalszey, od wszelakich po­
datków publicznych i prywatnych,  także i od żo ł ­
nierskich exekncyy do lat piętnastu,  uwalniamy : 
prowadzenie wszelakich towarów i handlów, tam 
i n t r a , q u a m  extra regnum , wolne onyrnże wszę­
dzie pozwalamy.

W  xiedze praw VI za króla Augusta II. w 1699
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r. na  kar tach  62 i 65 w  punkcie 19 wyrażono  : 
•wszystkie przytem tegoż miasta privilegia, i m m u -  
nitates , praerogativas ac decrela  , od nay ia śm ey-  
szych królów antecessorów naszych nadane,  a p -  
p robuiemy.  W  któremto mieście Kamieńcu  , aby 
żydzi  w e d ł u g  dawnych  praw i konstytucyi i 5g8 , 
1669 i 1670 ż a d n ćy  possessyi ani h a n d ló w  exer-  
cere nie ważyli  się , i owszem gościaini będąc  , 
żeby d łuźey  nad trzy dni  nie bawili , sub poenis 
arbi trari is u rzędu  grodzkiego Kamienieckiego s u ­
per  contravem-entes extendendis nakazuiemy- J a r ­
m ark  t a k ż e ,  który iuż po wzięciu Kamieńca  do 
J a z ł o w c a  p rzen ies iony , t em uż  miastu na dzień 
nayś wietszey P a n n y  Narodzen ia  przywracamy.

W  Kamieńcu teraz iarmark  bywa liczny na święty 
J a n  Chrzciciel- gdyż wiele ludzi zgromadza się na 
odpus t  do cerkwi świętego Jana ,  dawnieyszey ka­
tedry unickiey.

Po  Kamieńcu  Mobilów n a d  Dniestrem iest d r u -  
giem hand low em  miastem w gubernii  Podolskiey,  
zaludniony W o ło c h a m i ,  którzy g ron  winnych,  ró­
żnych  o w o c ó w  i delikatnych iarzyn kuchennych  
plantacye pozaprowadzal i ,  Mieszkaiąc.y w M o -  
h i Iowie Grecy uprawia ią  winnice,  oraz bawią  się 
hand lem  fu ter  od miasta Moskwy,  N żyna i K ry ­
m u  , tudzież sprowadzeniem żelaza z I uły i Ki­
lowa,  przewożeniem wina z O luhei, Moripsleru i 
Nikopola ,  zakupieniem soli lodowatey w " W o ło -  
sczyznie, za którą nayniepot rzebniey  do 4 ,000,000 
złotych z kraiu  wychodzi  , gdy tym czasem sól

P a m ię tn ik  IV ars z: T .U r. N . U r. 53
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kraiowa Kossy\ska w guberni ie W o ł y ń s k ą  i Kl­
io wską maźani i  sprowadzona,  iest równie  dobra ,  
a daleko tańsza.  P rzywożą  tudzież na  handel 
rybę  suchą i wyzinę. Greczynki  Mohilowskie h a -  
f tuią  z łotem oraz srebrem na muślinach i rze­
czach ba w e łn ianych ,  którą  ich ozdobną pracę 
wykupuią  naywięcey żydzi Berdyczowscy i pod 
imieniem haftów Stambulskich przedaią.  Orm i­
anie Mohilowsey wypasłszy znaczne s tada owiec 
i iałowic na Besarabskich s tepach,  wyrzynaią ie 
na  sa łhany ,  a z nich zebranym ło iem handel  zna­
czny p rowadzą,  w e łn ę  kratową  wysylaią na p rze -  
daż w pó łn o cn ą  część Eu ropy .  Skóry baranie i 
koźlęce na  safian różnych  farb w y pra w u ią ,  i w y ­
w oż ą  n a  handel  za Tureck i  p roduk t  do B rodów  
i L i tw y:  mas łem  zaś aż do S t a m b u ł u  handluią ,  

W  miasteczkach niemal wszystkich na  Podolu ,  
co dwa  tygodni  bywaią  niedzielne targi ,  czyli 
jarmarki ,  istotnie do potrzeby gminnego ludu  i 
w łośc ian ustanowione : kupują  i przedaią  na nich 
su row e  ziemne p łody  i z pierwszey ręki prze­
wozowe niektóre p roduk ty :  tudzież robocze by­
d ło ,  konie, owce, świnie, wieprze, dziegieć, rybę 
suchą,  sól, garnki , żelazo, koła nowe  i narzędzia  
rolnicze. Ja rm ark i  te miewa ią  także niektóre  
szczegóły,  i tak:  w Oryninie pod Kamieńcem ko­
ni można  dobrze kupić:  w Szalawie i Zamiecho-  
wic wo łów oraz wszelkich naczyn gospodarskich 
z d rzewa robionych : w Duna iowcach sukno i że­
lazo : w Sa tanow ie ,  Usiatynie i G r o d k u ,  oprócz
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sukien iest pierze i puch  w tanićy wartości  : w 
S o łodkow cach  i Zinkowie są w sk ładach wina r. 
W ę g i e r  sprowadzane,  pomimo to, że hande l  w in ­
ny  naywiększy iest w  mieście Kamieńcu,  w któ­
rym  mieszczanie Ormiańskiego rodu  rriaią ieszcze 
d a w n e  zabytki win węgierskich w naylepszych 
gatunkach. Ja rmark i  znacznieysze bywaią  kilka 
razy n a  rok w W in n i c y  , Strzyżawce , B r a h i l o -  
wie ,  Sieniawie, Barze,  G r ó d k u ,  anaywieksze w  
Fclszlynie i Międzybożu,  gdzie koni zaprzężnych 
i wie rzchowych bardzo pięknych dostać można.  
B y ły  dawniey  s ławne  iarmarki  na konie i b y d ło  
w M oh i low ie  nad  Dniestrem, ale teraz przez ście­
śnienie granic, anaybardz iey  przez ka rantynę  zu ­
pełnie  upad ły .  Na mieyscach cudownemi  o b r a ­
zami w s ław ionych ,  iako to w 1 ynnie, Latyczowie,  
Gródku  i W o ń k o w a c h ,  w czasie odpus tów  zbiór  
ludzi bywa b a rdzo  liczny, i iarmarki  po kilka dni  
t rwa i ą.

W e d l e  mieyscowego wyrachowania  iest w ię ­
kszych b row arów  winnych albo gorzelni w  g u -  
berni i  P o d o l s k i e j , między któremi są wspaniałe  i 
ba rdzo dobrze urządzone ,  58 i, a w nich ko t łó w  i 
bu r łaków  2 too  liczyć można  , które dostarczają  
wódki  na konsumpcyą  i przedaż przeszło 700,000 
wiader.  Piwa  zaś w guberni i  wywarza  się na w y .  
szynk do 65ooo beczek. Piwo angielskie robią  w 
M ię d z y b o ż u ,  porter w  Sieniawie i Międzybożu , 
który zawsze wydoskonalenia  ieszcze potrzebnie . 
Po tażu  s łomianego wywozi  *iędo 6 7 0 0  p u d ó w  Z a
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granicę, rob ią  go w Czarnyrrioslrowie, Holenisczo- 
wie, Kalinówce, Daszkowcach , M icha łów ce , M a -  
kowie, Huinińcach. T y tu n iu  wychodzi na po trze ­
bę  gubernii do 8000 pudów.

Kończąc o h an d lu  nie zawadzi do łożyć , źe p rzy­
łączenie  do b e r ła  Im perium  Rossyyskiego całego 
zadniestrzański* go kraiu  aż po D u n a y ,  bardzo by ­
łoby  dla hand low ych  w idoków  korzystne : bo  w  
ten  czas handel całego Podola  ze S tam bułem , W ę ­
grami i A ustry ią  b y łb y  nayłatwieyszy: a le raźn iey -  
ł z o  ludern nieucyw ilizowanym  w M ołdaw ii i  W o -  
łosczyźnie zamieszkałe okolice wieleby na po trze-  
bnern na rodom  oświeceniu zyskały.

ł
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O aliaźach potassu i o sposobie za­
p a len ia  p rochu  pod wodą.

W numerze 7 pamiętnika z r. 1822 (str. 027) 
mówiliśmy o połączeniach potassu z antymonem, 
bisrnutem i innemi topliwemi metalami. P. Se- 
rullas w dalszych swoich doświadczeniach potra­
fił otrzymać połączenia lego metalu z żelazem , 
miedzią i srebrem, łącznie z antymonem, który do 
każdego z tych aliaźów wchodził.

Potróyny aliaź potassu antymonu i miedzi o -  
trzy umie się topiąc w mocnym ogniu rów ne czę­
ści zwęglonego nadwinianu potażu (crem or ta r -  
tari), antym onu i opiłków miedzianych. Na ten 
koniec antymon i nadwinian t łuką  się na p ro ­
szek, i razem pomieszane kładą się w tygiel, a na 
wierzch sypią się opiłki miedziane pomiesza­
ne z an tym onem , który ich topienie się ułatwia- 
Tygiel przykrywa się, i okitowawszy szpary, na 
mocny wystawia się ogień przez dwie godziny. 
Otrzymany potróyny aliaź iest koloru fioletowe­
go, dzieli się na cienkie i bardzo błyszczące bla­
szki, które płaszczą się pod młotem , a za m o -  
cnieyszem uderzeniem kruszą się. Odrobina te­
go aliażu , położona na żywóm srebrze, cienką 
warstą wody pokrytern, kręci się w około.

Potróyny aliaż potassu antymonu i srebra robi
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się podobnym że sposobem. J st on  kruchy, lo~ 
tnieyssy od poprzedzającego , kolor ma sta lowy, 
blask b a rd zo  ż y w y ,  i wiele potassu zawiera.

Po tróyny  aliaż potassu an tym onu  i żelaza o trzy -  
muie się sposobem  następuiącym. W ió ry  żelazne z 
toczenia  pozostałe kraią się na d ro b n e  kawałki i 
w kładaią  się w  tygiel, na  w ierzch sypie się tyleż 
co do wragi nad winianu potażu  na proszek u ta r— 
tego, pomieszanego w ró w n e y  części z an tym o­
nem. Ognia rów nie  mocnego iak i do po p rze -  
dzaiących aliażów użyć potrzeba. Aliaż o trzy­
m any  iest k ruchy i także wiele zawiera potassu.

P odw óyny  aliaż potassu i b ism u tu  otrzymuie 
się z 60 części zwęglonego n a d w in ia n u ,  120 b i-  
sm ulu  i 1 saletry. W ło ż y w sz y  wszystko w tygiel 
posypuie się na  w ierzchu  sadzą, zamyka się szczyt­
nie  , i n a  m ocny przez godz inę  lub  dwie w y­
stawia się ogień. Aliaż ten  ma bardzo wiele p o ­
tassu. Naymnieyszy iego kaw ałek  kraiany noży­
cami wydaie iskry. R oztłuczony  topi się i pali, 
ob raca iąc  się w  proszek zielonawy, który iest n ie -  
dokw asem . Zam iast saletry używszy 10 do 12 
części po tłuczonego  węgla lub sadzy, otrzymuie s‘ę 
pyrofor  podobny  do węgla piorunuiącego, który 
zetknąwszy się z w odą  lub  wilgotnćm pow ietrzem  
zapala się z m a łym  hukiem. Aliaż potassu  i cyny 
otrzymuie się , topiąc  w tyglu 100 sążni n ie d o -  
kw asu  cyny, 60 zwęglonego n ad w in ian u  potażu i 
18 sadzy. Podw oiw szy  ilość ostatniey utw orzy  
się pyrofor p o d o b n y  do poprzedzającego,



Aliaż potassu i ołow iu otrzymuie s ię ,  topiąc 
sto części pierwszego niedokwasu ołow iu i 60 
zwęglonego nad winianu potażu. Jest on kruchy 
i z wejrzenia nieco do srebra podobny. Przyda­
wszy do mieszaniny 5 —  6 części sadzy, nabiera 
własności pyroforu.

W  ogólności, wszystkie metale topliwe, a przy- 
tem niełatwo obracaiące się w parę, lub ich nie- 
dokwasy dzielnie ułatwiaią odkwaszenie się po­
tażu za pomocą węgla, zabieraiąc z sobą potass. 
Niektóre z nieb piątą cześć a nawet i więcey tego 
metalu przyymuią.

P. Ser alias otrzymuiąc powyższe aliaże potas- 
su ,  uw aża ł ,  źe warsta węgla lub sadzy, którą 
posypywał mieszaninę w łożoną do tygla, aby ią 
zabespieczyć od działania powietrza , nabierała 
własności zapalania się dobrowolnie w powietrzu, 
chociaż nic wcale sarney mieszaniny w sobie nie 
zawierała. Domyślał się przeto, że w czasie dzia­
łania mocnego ognia, potass ulolniał się i w tym 
węglu w części zatrzymywał się; to go więc n a ­
prowadziło na myśl odłączenia potassu z iego ali- 
ażów. Jakoż, potrafił znaczną ilość tego metalu 
i dosyć czystego otrzymać. Sposób ten iest ł a ­
twy, nie kosztowny i daleko mniey wymagaiąey 
zachodu od sposobu , którego PP. Gay-Lussac i 
Thenard użyli. Naylepiey daie się do tego u -  
żyć aliaż potassu i o łow iu ,  który zamyka się w 
lufę żelazną w iednym końcu zamkniętą a dru­
gim połączoną z odbieralnikiem podobnym do
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tego, który w  sposobie PP .  G a y -L u s s ac  i T b e -  
n a rd  u ż y w a  się. L u la  ta oblepia się gliną z pia­
skiem, aby ią zabezpieczyć od stopienia sie, i na  
mocny  ogień, podsycany miechem, przez dwie lub 
więcey godzin wystawia się. Potass  zbierać się 
będzie  w części w  o w y m  odbieralniku,  w części zaś 
w końcu sameyże lufy.
b Za pom ocą  węgla  piorunującego  ( i d  m ożna  
ł a t w o  zapalić p roch  pod wodą .  "Węgiel ten  o -  
t rzymuie się ze 100 części emetyku i 5 sadzy lub 
węgla  na p roch u t a r t e g o , które  dobrze z sobą  
mieszaią się. Obiera  się do tego tygiel nie wiel­
ki, k tóry do 8o—  100 g ram m ó w  owego proszku 
pomieścić może,  i który do ^ tym proszkiem w y ­
pe łn ia  się. N a  wierzch sypie się węgiel  lub sa­
dza dla wzbronienia przystępu powietrza.  N a le ­
ży  ściany tygla wew nąt rz  węglem zlekka wysma­
r o w a ć ,  ażeby mieszanina w ogniu do nich n i e -  
przylegała,  i brzegi na  kamieniu wygładz ić  , aby 
pokrywa szczylnie przystawała,  które  oprocz t e ­
go po przykryciu kitem oblepione być  powin­
ny. Przygotowany  tym sposobem tygiel z miesza­
n iną  na naymocnieyszy stawia się ogień przez dwie 
lub trzyr g o d z in y , po czecn wyymuie  się i studzi 
przynayrnniey przez godzin pięć lub sześć. Bez 
tey os trożnośc i ,  gdyby zaraz tygiel o tw o r z o n o ,  
mieszanina we ś ro d k u ,  zamieniona na  pyrofor  ,

( i )  Ohacz Nr. 7 pamiętnika z 1822, str.  35a.
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w iedney chwili ca łaby  się zapaliła. Podczas s ty -  
gnienia tygla, powietrze zwolna wciśnie się w e ­
wną t rz  szparami, które wydobywaiące  się na  o— 
gniu pary i gazy w kicie porobi ły ,  i spali zewnę­
t rzną  warstę  pyroforu,  która ochroni  resztę, przy 
o twieraniu tygla, od zapalenia się , zwłaszcza że 
iuż będzie ostudzona.  Wyyrr iuiąc pyroforz  tygla? 
należy go natychmiast  przenieść do suchey zsze— 
^ókiin o tworem  flaszki i dobrze zatkać. P o  n i e -  
iakim czasie rozpadnie  się on sam p r z e z  się n a  
kawałki , które w potrzebie w y j m o w a ć  m ożna  , 
a które tym sposobem d ługo  własności  zapalania 
się dobrowolnie  w wilg ztnem powie tr zu  nie s t ra­
cą.

Zachowawszy  wszystkie wymienione warunk i ,  
ot rzymamy doskona ły  pyrofor  czyli węgiel pio-  
runuiący,  który bez naymnieyszego przyciśnienia, 
za wpuszczeniem tylko do niego kropl i  w ody  
zapala się z nadzw ycza jnym  hukiem ( i ) .

( i j  O trzymaliśmy len  p y r o f o r  pod ług  zaleconych  p rz ep isó w ,  
zam ias t  tygla używ aiąc  lu lki g lin ianev b i a ł e y , k tó rą  w ype łn i­
wszy' mieszaniną, zatkawszy o tw o r  kawałkiem dachówki i ob le­
piwszy kitem z gliny i p iasku,  rozpala l iśm y na  pospoli ley  f a ie r -  
c e , podsyca iąc  ogień mieszkiem lub  skrzyd łem . W y d o b y w a ł  
się wtedy o tw orem  ru r k i  gaz, pom ieszany z pa rą ,  k tó ry  od świe­
cy  n iebieskiem płomieniem  zapala ł się. S k o ro  te n  gaz p rz e s ta ­
nie wydobywać się, należy kończyć robotę .  P y r o f o r  ten  b y ł  b a r ­
dzo zapalony, częstokroć dobrow oln ie  w powie trzu  zaym ow ał  się 
p łom ien iem ,  rozrzucaiąc  m nó s tw o  ognis tych  k u le k ,  ale h u k  b y ł  
b a r d z o  slaby (dl).

Pamiętnik JFarsz. T. IF . N .1F. 54

i
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Zamiast emetyku można z r ó w n e m  powodze­
niem użyć 100 części an tymonu,  75 zwęglonego 
nad winianu potażu (1) i 12 sadzy lub węgla; 
wszystko utarłszy na proszek i dobrze zmiesza­
wszy.

Za pomocą tego pyroforu P. Serullas  zapalił 
proch pod wodą następuiącym sposobem. Do rno- 
cney rurki szklanney, zarnkniętey w iednyrn koń­
cu, wsypał pó łuncy i  prochu,  który czwartą część 
iey obiętości z a y m o w a ł , na wierzch lego pro­
chu położył  kawałek pyroforu wielkości g rochu ,  
i zatknął  rurkę korkiem przedziurawionym: la 
dziurka była potem zalepiona t łustym (nie wilgo- 
nyrn ) kitem. Położywszy tak przygotowaną rurkę 
na  dnie wody do trzech stóp głęhokiey i przy­
cisnąwszy ciężarem, przebił kit ostrzem osa­
dzonym na długim pręciku. Skoro tylko woda 
dostała się wewnątrz rurki, natychmiast pyrofor 
zaiął się płomieniem, od którego zapalił się proch, 
rurka na drobne kawałki roztrzaskała się ,  i c i ę ­
żar, który ią utrzymywał,  ważący przeszło dwa 
funty, z wody wyrzucony został.

Domyślamy się, że to doświadczenie z naywię— 
kszą tylko ostrożnością powtarzać można. N a-  
dewszystko strzec się potrzeba naymnieysz'v wil­
goci, od którey pyrofor bardzo łatwo z niebezpie-

( l )  Zwęglam y nad w in ian , prażąc go w łyżce żelaznej na  
o g n iu , aż póki do połow y prawie ciężaru swuiego nie straci.
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czeństwem otaczaiących osób zapalić się może.  
Doświadczenie to wydoskonalone,  może  z czasem 
korzystnie być użyte do łupan ia  i wysadzania ska ł  
pod wodą .

O oddychaniu roślin.

Powietrze wys tawione  na  działanie rośl in,  ina-  
czey odmienia się w  cieniu, a inaczey we świetle 
czyli na s łońcu .  W  cieniu ubyw a  kwasoród , i 
n a  iego mieysce przybywa kwas węglowy ; na 
s łońcu  przeciwnie,  kwas zawarty w powietrzu r o z ­
k łada  się , kwasoród zostaie przy niem a węgiel 
zatrzymuie się w  rośl inach.  Różne  doświadcze­
nia, a mianowicie Sertebiera , Jrigenhoussa  i S a -  
ussura  p r aw dę  tę dostatecznie wykazały.

Rozkładanie  się kwasu węglowego za pomocą  
rośl in,  razem z nim na działanie promieni  s łońca  
wystawionych , o d b y w a  się bardzo prędko.  W  
iednem z doświadczeń,  które n iedawno  czynił  P. 
G ilby  , w iązka świeźey t rawy t rzymaiąca w  obię-  
tości dw a  cali , rozłożyła ,  w przeciągu czterech 
godzin,  przeszło pięć cali gazu kwasu  węglowego.  
Postępowanie iego w tćm doświadczeniu b y ł o  takie: 
Napełn iw szy  dzwon  szklanny mieszaniną z łożo ­
n ą  z 70 części, powietrza i 20 gazu kwasu w ę ­
g lowego ,  w ł o ż y ł  weń wiązkę swieżey t r a w y ,  i 
pos tawił  na miseczce, w  którą  w la ł  do pewnóy 
wysokości żywego srebra; wszystko potem razem 
wys tawił  na  s łońce  przez cztery godzin. Po u p ł y -
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nieniu tego czasu, rozkładaiąc powietrze zawar­
te we  dzwonie, przekonał się, ze woda w ap ie n ­
na połykała 0,007 a fosfor trawił o ,4 i .  Było zaś 
na początku doświadczenia w tym dzwonie kwa­
su węglowego 0,0 a kwasorodu 0,147 przybyło 
zatern gazu ostatniego, a ubyło pierwszego o,263.  
Aże obiętosć dzwona wynosiła 21 cali, ohiętość  
zas wiązki trawy dwa cali; przeto na początku do­
świadczenia było w nim gazu kwasu węglowego  
5,7 cali; w przeciągu więc czterech godzin prze­
sz ło  pięć cali tego gazu roz łożyło  się.

Ponieważ to doświadczenie nie udaie się w  
cieniu; przemienienie się wiec kwasu węglowego  
w  kwasoród, musi tu być skutkiem działania pro­
mieni słonecznych.

J

W iadomo,  źe promienie fioletowe i niebieskie,  
chociaż mniey od innych promieni kolorowych  
grzeią, są lednak od mch sposobmeysze do spra­
wienia przy naymniey niektórych skutków c hemi-  
cznych. Rozkładanie się kwasu węglowego za 
pomocą roślin postępuie takoż nayprędzcy , gdy 
te rośliny na promienie fioletowe lub niebieskie 
są wystawione. To postrzeżenie uczynione na­
przód przez P. Senehieray sprawdził niedawno P. 
Gilby nowemi doświadczeniami.

Na ten koniec napełnił  trzy fiaszeczki, trzyma­
jące po 5 -i cali sześciennych, mieszanina gazów,  
z łożoną  z 45,00 kwasu w ęg low ego ,  11,97 kw7a-  
sorodu i 45 ,o5 saletrorodu; włożywszy potem wr 
każdą z nich wiązkę roślin trzymającą w obięto-
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ści y7o cala i dobrze zatkawszy, zanurzył  iednę w 
dzwon szklany napełniony woda czysta, drugą w 
wodę zafarbowaną lakmusem , a trzecią w wodę 
zafarbowaną kolorem różowym. Każdy z tych 
dzwonów siak przewrócony na osobney miseczce, 
wszystkie zaś razem były w ystawione przez czte- 
ry godzin na sionce (i).  Po upłynieniu tego 
czasu stosunek pierwiastków zawartego w tych 
flaszeczkach powietrza był taki :

W wodzie różowey 
Kwasu węglowego 19,5 
Kwasorodu . . 29,5
Saletrorodu . . fi 1,0

100.0

w wodzie fioletowpy 
Kwasu węglowego. 12,5 
Kwasorodu . . 56,5
Saletrorodu . 5 t,o j*

100.0

(1)  A n t c r  n i e w y m ie r n a  ro ś l in  uz’y t v c h  ilo tego  d o ś w ia d c z e n ia ,
w s p o m in a  ty lk o ,  ze liście k a p u s ty  b a r d z o  m a łą  o d m ia n ę  w m ie ­
sz a n in ie  gazów s p r a w i ł y  ; co, ial; m u  się zdaie ,  p o c h i  d / i  od  z b y t
cienk i :  y ich  s k ó r k i  ( e p id e rm is ) ,  k t ó r ą  p o w ie t rz e  ł a tw o  p rz e n ik a ć  
urn  że.

(a)  P r o m i e n i e  św ia t ła ,  p r z e c h o d z ą c e  p rzez  w o d ę  l u b  i n n e  p r z e ­
z r o c z y s te  ś ro d k i  z a f a r b o w a n e ,  n ie  zawsze  są p i e r w o t n e ,  lecz p o ­

sp o l ic ie  b y w a ią  p  c m ie s z a n e  z i n n e m i  p r o n i i e n i a m i ,  o czi m  m o ­
ż n a  p r z e k o n a ć  s ię  p r z e p u s z  cza iąc  leź  p r o m ie n ie  p r z e z  g r a n i a s t o
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w  wodzie czystćy

K w asu  węglowego 12,0 
Kwasorodu . . 57,0
Sa le t ro rodu  . . 5 1,0

100,0

Powietrze, użyte tlo tych doświadczeń,  na stu 
częściach zawierało 4o kwasu węglowego; ale le­
żeli tego gazu nie w chodziło wiec cy nad 5 2 0 — 26, 
w tedy  to powietrze we wszystkich promieniach 
z a rów no  odmieniało się. P.  G ilby  wnosi  z tąd , 
ź e  promienie czerwone posiadała dosyć mocy do 
rozłożen ia  kwasu węglowego,  skoro iego ilość w 
powietrzu iest mała ;  ale powiada on, rzeczą iest 
oczywistą, że promienie fioletowe, gdy tego kwa­
su iest ilość znaczna ,  w ięcey  od promien i  czer -  
Wonyeh wyrabiała  kwasorodu.

W  ogólności,  przytoczone doświadczenia p o -  
zwalaią u t r z y m y w a ć , źe rozkładanie  się kwasu 
węglowego za pomocą roślin może mieć miey-  
sce we wszystkich promieniach kolorowych ; lecz 
że promienie fioletowe daleko prędzey od czer­
wonych ten rozkład uskuteczniaią; tak dah  ce, źe 
gdyby doświadczenie  z powietrzem , do którego

tup  sz k la r m y ,  po  w y y śc iu  z k tó r eg o  rozkładają się. Chcąc z a -  
t r n  śc isłe lego  r e d /a iu  czynić doświadczenia ,  nalepy ta l  ich  użyć  
przezr o czy sty ch  śr o dk ó w , które  w y łączn ie  ieden  ty tk o  gatunek  
p r o m ie n i  p r /e p u s z r z a ią , ir.aczey o trzym any  skutek i n u s i , choć  
w częśc i ,  zależeć od d o m ie sza n y ch  p rom ien i,  k tóre  są  r ó ż n o r o ­
dne.
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kwas węglowy w czwartey tylko części wchodzi  , 
t r w a ł o  mnley niż cztery godz in;  pokazałoby się 
zapew ne ,  źe i wtedy więcey tworzy się kwaso-  
r o d u  w promieniach f ioletowych,  aniżeli w czer­
w onych :  i przeciwnie,  gdyby doświadczenie  z p o ­
wietrzem, które na 100 częściach zawiera ło  kw a­
su węglowego 4ó, t rwało  znacznie d łuźey  an iże ­
l i 'przez pięć godzin, ilość wyrobionego k w a so ro -  
du  we wszystkich flaszeczkach pokaza łaby  się ie-  
dnostayna .

Na początku powyższych doświadczeń powie­
trze w k a ż d 'y  flaszce na stu częściach zawiera ło 
45,o3 g i z u  saletrowego,  przy końcu zaś okazało 
się tego gazu 5 1,00 . Z d a w a ło b y  się więc , że 
rośl iny,  wystawione na działanie  promieni  s ło ne­
cznych op rócz gazu kwasorodnego wyziewaią ie-  
szcze gaz saletrorodny Za tern mniemaniem p o ­
szedł  s ław ny  D ssaussure , który w swoich d o ­
świadczeniach tęź sarnę osobl iwość postrzegał.  
P. G ilby  iednak przeciwnego iest z i a n i a ,  u f rz y -  
muiąc  : źe to powiększanie się gazu s a l e t r o r o d n e -  
go iest tylko pozorne,  i ztą 1 pochodzi:  że w ro­
ślinach zatrzymała się część kwasu węglowego , 
ktorey promienie s łoneczne nie miały czasu r o ­
złożyć:  tym sposobem musiała  zmnieyszyó się 
ilość zawartego w  flaszce powietrza,  a tern sarnom 
stosunek do niego gazu sa let rorodnego powiększy ł  
się.

Gdyby ,  mówi autor ,  w  pierwszem np. do św ia d ­
czeniu, cały kwas  węglowy,  wyiąwszy i g }5 k tó-
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re pozostały,  r o z ł o ż y ł  s ię;  otrzymalibyśmy gazu
kwasorodncgo 5 5 ,'i j  zamiast 2 9 ,5;  nie wahamy  
się zatem prz y p u śc i ć , że  o k o ło  6  na stu tego  
kwasu zalr/. witało się vv roślinach. G dyb ym  przez 
wielokrotne doświadczenia nie przekonał  s i ę ,  że  
i lość przykrywaiacego gazu kwasorodncgo n ie o d -  
powiada zupełnie  ilości niknącego kwasu w ęg lo ­
w e g o ,  nie obs ta wał bym  tak śmiało prż> moiem  
mniemaniu ( 1 ).  Zgodziwszy się zaś na t o ,  w y ­
pada utrzymywać,  że rozkładanie się kwas u  w ę ­

glowego  nie przy powierzchni  roślin , iak mnie­
ma P. E llis ,  ale w ewnątrz  odbyw a się.

(i )  Jeżeli powiększenie się  s a le l ro ro d u  p o c h o d z i ,  iak u t r z y -  
m uie  a u t o r ,  s t ą d ,  że w rośl inach za t rzy m a ło  "sie o,o5 kwasu 
węglowego, k tórego p rom ien ie  s łoneczne nie m ia ły  czasu  ro z ­
łożyć, obiętość więc  zawartego we tlaszeczkach powie trza  zaraz 
p o  skończonem  doświadczeniu o tyleż p o w inna  się okazać m n iey -  
sza, o czern a u to r  w yraźn ie  nie mówi. Zgodziwszy się zaś n a  to, 
r a c h u n e k  p o k aźn ie ,  że w pow ie trzu ,  po skończonem  doświad­
czeniu, b y łoby  s a le l ro ro d u  cokolwiek więc. y nad  47,g nie zaś 
5 i ,oo. J n n a  zatem  być musi  p rzyczyna  powiększenia się tego 
gazu. Podohn ieyszą  do  p raw d y ,  zdaie mi się, wyprowadzić  m o ­
żna z pos trzeżen ia  J n g e n h o u s s a , że rośl iny  wciągaią w siebie 
bez ró żn icy  wszystkie gazy n ad arza jące  się  w p o w ie t r z u ,  z k tó­
r y c h  saiu ty lko  kw asorod  lub  kwas węglowy przera  biaią, p o ­
d łu g  tego, czy w cieniu czy też na  słońce są w y s taw io n e :  wszy­
stk ie  zaś inne  gazy n ie tknię te  wyziewaią. T y m  sposobem  u ży ­
te  do doświadczenia rośl iny  miały iuź w sobie pow ie trze ,  k t ó r e  
wprztidy zoftaiąc w atmosferze wciągnę ły :  pobywszy zaś we
flaszce czas n ie iak i ,  wyzionęły to pow ie trze ,  wciągaiąc na  ie-  
go i.ieysce m ieszaninę gazów, k tórą  zostały otoczone ; przez co 
tern sam em  s tosunek  s a le l ro ro d u  m u s ia ł  się powiększyć w t a -  
kiey p raw ie  p ru p o rc y i ,  iaką pokaza ło  doświadczenie . (R}.
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Przystępuię teraz, mówi daley autor  , do głó - 
wnego celu tego pisma, to iest do roztrząśnienia, 
o de oddychanie roślin może się przyłożyć do 
czyszczenia atmosfery.

Polegaiąc na doświadczeniach powtarzanych 
przez naybiegleyszych natural is tów, rośliny w y -  
ziewaią kwas węglowy: i °  w nocy; 2 ° gdy ze­
stalą w cieniu iakiego ciała,  a może i wtedy, gdy 
tylko zwyczayne dzienne światło do nich docho­
dzi: kwasorod zaś wyziewaią w małey ilości w ten ­
czas tylko, gdy bezpośrednio na działanie promie­
ni słonecznych są wystawione. Następuiące więc 
iest pytanie do odpowiedzi : czy kwasoród, który 
promienie słoneczne wydzielaią z roślin,  nagradza 
straty , które ponosi atmosfera co do tego gazu 
nic tylko przez oddychanie zwierząt, ale nawet i 
przez rośliny, które w wyżey przytoczonych oko­
licznościach nie przestaią wyziewać kwas węglo­
wy , kosztem połykanego z powietrza kwasoro- 
d u ?

Szybkie rozkładanie się kwasu węglowego, gdy 
rośliny na bezpośrednie działanie słońca  są wy­
stawione,  nie może podług  mego zdania służyć 
za mocny dowód , że one polepszaią stan a tmo­
sfery : bo warunki doświadczenia nie maią ża­
dnego podobieństwa z tein , co się zwyczaynie 
dzieie w powietrzu. Jakoż, w doświadczeniach PP.  
Jugenhoussa , Senehura  i Desaussura etc. które 
są uważane za dow ód ,  że atmosfera oczyszcza 
sie z kwasu węglowego przez oddychanie roślinj

'Pamiętnik /F a n z . 'I. IF . N. IF .  1*5-
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w tych, mówię  doświadczeniach,  powietrze w  k tó -  
rem  zamykano ro ś l iny ,  miało w sobie owego 
kwasn ilość bardzo  z naczną ,  gdy tymczasem p o ­
wietrze atmosferyxzne pod jug  P. T be na rda  zwy­
czajn ie  nie zawiera w sobie tego kwasu  więcey 
n a d  j - jss .  Nie ma żadney  wątpliwości , źe gdy -  
by kwasu węglowego w powietrzu by to  za wie­
le, rośl iny p o łoży łyby  prędko granicę zbj’teczney 
iego obfitości; ale i na  to n a l e ż a ł o b y  koniecznie 
przypuścić,  że one są sposobne naymnieysze ilo­
ści tęga kwasu  zabierać i niszczyć, nietykaiąc się 
innych pierwiastków powietrza. Które to przy­
puszczenie ,  nie tylko że nie iest do p rawdy po ­
dobne,  ale nad to  zostaie w sprzeczności z dośw iad­
czeniami Jngenhoussci, który się przekona ł ,  że r o ­
śliny napawaią  się za rowno  wszyslkiemi gazami,  
w których są z a n u rz o n e ,  iak np. gazem kwaso-  
rodnyrn,  wodorodnym, sa let rorodnym i t. d. O -  
prócz tego takowe przypuszczenie w ym aga łoby  
prze rwy w oddychaniu,  które iest f u n k c j ą  przyro­
dzoną  roślin. P. E llis  w dziele swoi cłu pokazał  
i asno ,  iaką należy przyiąć różnicę między f u n -  
kcyami koniecznemi rośl iny ,  a odmianą  Sztuczną, 
która  się w  nich obiawia na s łońcu .  VY pierwszym 
przypadku t rawi  się kwasoród w powietrzu,  a na  
iego mieyseę odpowiednia  ilość kwasu  weglowe-  
go p rzybyw a :  to właśnie  postrzegamy i w o d ­
dychaniu zwierzą t ,  i to P. E llis  nazywa f u n k c j ą  
właśc iwą  i na tu ra lną  roślin. W c a le  przeciwna 
odmiana  zachodzi w p rzypadku  drugim,  czyli gdy
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p ro m ie n ie  s łoneczne  bezp oś red n io  d z ia ła ła  na r o ­

ś l in y  , k tó ra  n ie  m oże  b v ć  w ca le  p o c z y ta n ą  za 
ko n ieczn ie  p o t rz e b n ą  do  u t r z y m y w a n ia  życ ia  r o ­

ś l in .
Co g d y  ,est i  n ie do rzeczn ośc ią  w ię c  b y ł o ­

b y  tey p rz y c z y n ie  p rz y p is y w a ć  n a p ra w ia n ie  się 

p o w ie t r z a , s k o ro  iey p rzy ięc ie  w y m a g a  k o n ie ­

cznie p rz e rw a n ia  ta k  w a ż n e y  l u n k c y i  ro ś l in .

Jeże l i  zaś r o ś l in y  w y z ie w a ią  k w a s  w ę g lo w y  n a ­
w e t  i na s ło ń c u ,  c ie k a w ą  b y ło b y  rzeczą doc iec  
czy ten kw as  tw o r z y  się na  p o w ie rz c h n i  czy też ’ 
w e w n ą t r z  ro ś l in .  W  p ie rw s z y m  p rz y p a d k u  p o ­
w ie trze  p s u ło b y  się kon ieczn ie  przez o d d y c h a n ie  

r o ś l in :  bo  ieże l i  one  w y d a ią  w ę g ie l ,  k tó r y  d o ­

p ie ro  z e w n ą t rz  łą c z y  się z k w a s o ro d e m  p o w ie ­
trza, w te d y  za led w o kw as  w ę g lo w y  u tw o r z y  się^ 

n a tych m ia s t  zmiesza się z a tm o s fe rą ,  a te m  samem  

u n ik n ie  p o łą c z o n e g o  d z ia ła n ia  r o ś l in y  i  s łoń ca .  

Jeże l i  p rz e c iw n ie  kw as  w ę g lo w y  w y ra b ia  się w e ­
w n ą t r z  ro ś l in y ,  w te d y  p rz y  b e z p o ś re d n ie m  dz ia ­
ł a n iu  p ro m ie n i  s ło n e c z n y c h  r o z ło ż y  s ię ,  i losc  
w ię c  w y d o b y w a ią c e g o  się k w a s o ro d u  będzie  r ó ­
w n a  tey  i lośc i  , k tó ra  na  u tw o rz e n iu  k w a s u  w ę ­
g lo w e g o  s p o t rz c b o w a n ą  zos ta ła  : z kąd  w y p a d a ,  
że p o w ie t rz e  żadnego  polepszenia z tey  s t ro n y  n ie -  
dozna. Jednem  s ło w e m  , ia k im k o lw ie k  sposo­

b e m  zechcem y uw a żać  o d d y c h a n ie  r o ś l in ,  n ie p o ­

d o b ie ń s tw o  iest zna leźć tu  p rz y c z y n ę  , k to ra b v  w  
ie d n y m  zawsze s tosunku  p ie rw ia s tk i  p o w ie t rz a  u -  

t r z y m y w a ła .
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Mniemano leszcze, że rośl iny maia Sposobność 

r o z k ła d a ć  wodę ,  którą  wciągaią :  być to m o ż e ,  
nie ia nieznana żadnego doświadczenia , k tóreby 
tego mniemania dowiodło .  Przeciwnie z doświad­
czeń Seim ebiera Desciussura  i z moich w łasnych  
w ypada  , źe ilość kwasorodu  odpowiada zawsze 
ilości kwasu  węglowego , który z niego powstał.  
P rzypomnę  oprócz tego, że leżeli zamkniemy rośli­
n ę  pod dzwonem szklannym przez dni kilka i n o ­
cy, iak to czynił  Jngenhouss i H u m fry  D a w y  , 
u s taw a  iey przy końcu tego czasu zdaie się ż a -  
dney  nie ponosić odmiany:  a lbowiem kwas wę­
g lo w y ,  który się tw orzy ł  w n o c y ,  rozk łada ł  się 
dnia nas tępnego przy bezproś redniem działaniu 
promien i  s łonecznych.

J nn i  nakoniec przypuszczali, że rozkładanie  się 
kwasu  węglowego zawartego w wodzie, którą r o ­
śliny biorą  na pokarm, iest iedną z przyczyn po ­
wracających powietrzu  kwa so r o d ; lecz nie rozu­
miem, al>y i to mniemanie fiok ładne  doświadcze­
nia lub obser.wacye potwierdzały.

»
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ROZMAITOŚCI

Rady p o d a w a n e  p is z ą c e m u  te s ta m en t.

o w len W ę g i e r  p a t ry o t a  o g ło s i ł  by  i" ieszeze w 
r o k u  1806 zapytanie  flo n a g r o d y :  ia k b y  rnoyl^ 
o b cią żo n y  u-iekiem  fF e g r z y n ,  n ie  m a ią c y  d z iec i i 
b lizk ich  k re w n y c h , m a ia tk ie rn , sto  ty s ię c y  z l . R y ń ­
sk ich  w y n o szą c y m , n c iy le p ie y  d la  d o b ra  o j c z y ­
z n y  i sw o ich  z io m kb w  r o zr zą d z ić ?  Na to zapyta­
n i e  o d eb r a ł  pism 67 z W ę g i e r  i N einiec n a d e s ł a ­
ny ch .  Nieszczęściem s tarzec  ten  d ł u g o  się n a ­
m y ś la ł  , k t ó r e  p ismo uwieńczyć,  i k tó rą  r a d e  m a  
u s k u t e c z n i ć , tymczasem  ży ć  p r z e s t a ł ,  m c  nie p o ­
s tanowiwszy .  Z n ac zn y  więc  iego maią tek  o d z i e ­
dziczył  p o d ł u g  p r a w  n a jb l i ż s z y  k r e w n y  ab in ie -  
sta to . W  zamiarze ,  iż m o że  inny bo g a ty  p a t r y ­
ota ,  k tórykolwiek z ty ch  l icznych p ro jek tów  e h e a ł -  
by  uskutecznić,  i edno  z pism p e r y o d y e z n y r h  w ę ­
gierskich  w r o k u  ze szłym  u m ieśc i ło  t re ść  w szy ­
stkich 67 r o z p ra w .  W y i ą t k i  te,  s ł u ż ą  wiele  do  
p o z n a n ia  l u d z i , szczególniey r o z m a i ty c h  s t a n ó w  , 
p o n i e w a ż  większa częsc o d p o w i a d a ią c y c h  , p o d a ­
ł a  r a d y  n a  korz j ' sc  swo iego s tanu.  S ą  tu  p i z e — 
cież i c h w a le b n e  dla d o b r a  ludzkości  i oyczyzny  
pro iek ta ;  wiele i ednak  pism p o b u d z a  do  ś m i e c h u  
i gniewu.  J e d e n  P ocz tm i s t r z  radzi  s t a rc ow i  po-
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dzielić maiątek między takich, których B ó g  dzie­
ćmi  obdarzył-, i zwraca iego u w a g ę  na s w m ę  pię­
kną dziewięcioletnią córeczkę.  Jnny mniey m a -  
iętny właściciel  ziemski , radzi użyć  sw eg o mają­
tku na stypendya ekonomiczne w  swoiey p r o w in -  
cyi, i spodziewa się, że ieden z trzech iego s y n ó w  
do tychże udział" pozyska. Pew ien  sędzia wnosi,  
ażeby maiatku uzyc  n a  wy chow anie  syn ów  urzę­
dników7, mewą tp iąc  źe dway  iego synow ie  n a y -  
pierwey lego dohrodzieystwa dostąpią,  i dodaie w  
p o s t  sc r ip tu m  że od początku świa ta ,  nikt ie-  
szcze tak wspaniałym nie b y ł ,  i źe zapisujący po­
zyska ztąd w eczną c h w a ł ę  w kraiu i za granicą.  
Woyskovvi radzą za łożenie  Jnstytutu w o y s k o w e -  
go w W ęgrzech .  W i e l u  uczonych żąda u tw orze­
nia towarzystwa uczonych w W ę g r z e c h  , p o d z w i -  
gnienia ięz\ka oyczystego i l iteratury przez w ł a ­
sna ty pografią, w  którćyby książki węgierskie ko­
sztem funduszu drukow ane b y ły ;  przez zapyta­
nie do n a g r o d y ,  teatr narodowy,  popraw ę szk ół  
wieyskich i t. p. Jeden Jnżenier  zaleca w y b u d o ­
wanie  kamiennego mostu miedzy Budą i Pestem.  F i ­
zyk komitetu, chce mieć dom wychowania  dla dzie­
ci nieprawego łoża.  A dwok at  ieden radzi użyć  ma­
jątku na wsparcie akuszerek uczących się przy U -  
niwersytecie w Peście,  inny adwokat  za łożenie  d o ­
mu  po łożn iczego  i poprawę  kraiowych dróg i m o ­
stów.  A n o n y m  radzi dom roboczy dla ubogich. P e -
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wien szlachcic, utworzenie  kassy poźyrzkow ey  na 
m a te  summ y dla potrzebujących bez procentu.  Pa ­
s tor  ieden, życzy następujących legatów 5o,ooo zł: 
R: dla  i a 5 szkół  wieyskieh 3a ,ooozł .  R. na instytut 
akuszerek w czterech obwodach,  18,000 zł. R.  na 
Jns ty tu l  literacki, za naylepszą grammatykę węgier­
ską i t. d. Szlachetny na ler iest proiekt  katolir kie­
go duchownego w Kar ls ruhe :  ’’ Przeznacz W P a n  
coroczny procent kapitału dla tego , k tóry zda­
niem wyznaczoney do tego kommissyi a lbo iakiego 
Uniwersytetu,  w roku zeszłym naywięcćy sję k ra -  
iowi swoiemu zasłużył ,  a tak  n.e tylko teraz a le i  
na  przyszłe czasy uczynisz co możesz naylepszcgo 
dla szlachetnych twych ziomków. „ O! gdybym by ł  
zapytuiący się tę radę  uskutecznił .

P rzypow ieści Staropolskie.

W  rządkiem bardzo dziele pod ty tułem : G o­
spodarstwo iezdeckie, strzelecze i m yśliwe, z do ­
świadczenia szlachcica Polskiego napisane; w ro­
ku 1600 wydanem  znayduiemy między innemi 
następuiące  przypowieśc i :

Ostrogami konia, datkiem s łu g ę ,  g roźbą  ch ło ­
pa do czułości przywiedzie.

Z ruśnicą,  z lwem, z królem, szkodliwy żart.
K oń  bez uzdy, Ta ta rowie  przez Podlesie, a pi­

gułki  przez brzuch,  nie mogą  bez szkody [irz yść.
S ława ,  młodego  z czerstwosci, ś redniego / .dziel­

ności, s tarego z pieniędzy, zalecą.
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Co W ł o c h  to doktor ,  co Niemiec to kupiec, co 
Polak to hetman.

Szkapa gnuśna  u rodą ,  Pan  skąpy czapką , 
kupiec fortelny mową,  s ługa leniwy postawą,  nie 
iednego głupca ukontentuje.o r> i

Konia nie od śmiałego iezdzca, wdow y po n i e ­
czu ły m  m ężu ,  szkoda dostać.

Kogo słudzy rządzą,  żona  łaie,  trzewiki t rą ,  iuż 
len n a  poty zdechł .

Pachołek,  który urnie w Polsce karty grać, we 
W ło s z e c h  k raść ,  w Moskwie sie zalecać,  może 
wyt rwać  bez s łużby.

M łoda  rada,  m arcowa pogoda, niewieścia ł a ­
ska iednako stateczne.

W  naszey koronie  iest z łaski Bożey , żyto do 
chleba, len do p łó tna ,  owce do sukna,  s iada do ko­
ni, kruszce do broni.

N a  konia u s l a d a ,  na  niewiastę gdy chleb sa­
dza, na Pa na  gdy się gniewa,  nie nacieray.

W ć  cna miłość,  sanna droga,  krogulcze p o le ,  
g łos  dyszkantowy, nie d ługo  t rw ałe .

Zadanie z rolnictwa ogłoszone do konkursu przez  
akademii o umieiętnoici w Berlinie.

W i e l u  agronomów ulrzymuie,  że wzaiemne za­
płodnien ie  roślin, do różnych  należących odmian,  
daie często początek odmianom pomieszanym: z 
tey przyczyny zalecała oni nie sadzić i nie za ­
siewać na  ieduym grunc ie  blizko siebie różnych



(  44g )

odmian z iednego gatunku, ieżeli chcemy ich do­
chować się w czystości: albowiem pyłek z iednych 
kwiatów, podług ich zdania, pada na słupki kwia­
tów  drugich, zkąd powstaią odmiany mieszane. 
Tym sposobem, utrzymuią on i, niepotrafimy do­
chować się kapusty fryzowaney, ieżeli przy niey 
sadzić będziemy kapustę z liściami gładkiemi. J n -  
ni tym czasem naturaliści zaprzeczaią zupełnie 
wszelkiey płci roślinom, i powyższe postrzeżenia 
poczytuią za uroione. Ponieważ ten przedmiot 
zostaie w bezpośrednim związku z uprawą ogro- 
dowin i innych pożytecznych roślin • akademiia 
więc wchodząc w myśl ustanowiciela nagrody (P. 
Eberta) podaie do konkursu następuiące zada­
nie :

. Czy w królestwie roślin mogą powstawać ga­
tunki pomieszane w powyźszem rozumieniu ?

Akademiia wymaga w odpowiedzi doświadczeń 
bezpośrednich, wielokrotnie powtarzanych z roz- 
maitemi odmianami roślin, i oczekuie tak na kry­
tyczny rozbiór, iako też na powtórzenie, przynay- 
mniey w części, pamiętnych doświadczeń Kohlre- 
utera. Czas przesyłania rozpraw 3 i Marca 1826 
roku. Przysądzenie n a g ro d y  wartuiącey 200 du­
katów nastąpi 3 Lipca t. r.

Wiadomości Astronomiczne.

Przed trzema laty zawiązało się w  Londynie 
tow arzystw o astronom iczne, iedynie pom naża- 

Pamietnih Warsz: T.1V. N. IV .  56
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niem i doskonaleniem tćy umieiętnośoi zaięte. W  
tym zamiarze wykazuie każdego roku prawdziwe 
ićy potrzeby, zachęcaiąc astronomów z różnych k ra -  
iów do ich załatwienia przez ustanowienie n a ­
gród, i rozdaie medale za pożyteczne prace w tym 
zawodzie podięte. Staraniem tego towarzystwa 
założono trzy nowe obserwatorya: iedno na Przy­
lądku dobrey nadziei, drugie w Kambrydze a 
trzecie pod 6o° szerokości północney, a to w celu 
powiększenia i uzupełnienia katalogu gwiazd sta­
łych , który ma obeymowaó naymnieysze gwia­
zdy w znanych dotąd katalogach nie obięte.

W  Bernie stanęło także w roku przeszłym obser- 
watoryum, w wiele dokładnych narzędzi astrono­
micznych zamożne. Obserwatoryum Warszawskie 
zalecaiące się z piekney architektury, iest blizkie u -  
kończenia. W  roku przeszłym osadzono iuż 
m arm ury maiące utrzymywać piękne i dokładne na­
rzędzia astronomiczne robione w Monachium przez 
P. Reichenbacha, i które iuż się znayduią w stolicy.

Kapitan H a ll  u trzym uie , źe nie iest t ru ­
dno uważać na morzu okultacye  czyli zasło- 
nienia gwiazd od xiężyca; można będzie zatem u -  
żyć ich do oznaczania długości ieograficznych.

Od dawnego czasu utrzymuią astronomowie, źe 
naxiężycu  ziemskim wiele iest gór wulkanicznych. 
P. Cooke de Stonehouse 16 Stycznia 1821 wi­
dział gatunek dymu rozchodzącego się po całey 
prawie tarczy siężycowey, który wyszedł ze wscho­
du  plamy nazwaney Menelaus. Góry nazwane
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od H eweliusza  porfyrowe, które «n za wulkani­
czne poczytał , znayduią się na plamie zwaney 
Aristarchus. p. K a t er, postrzegł w tóyże plamie 

Lutego 1821 iasne mgławidło (nebulosite) 
ktorego pozorna średnica do 5 sekund wynosiła, 
w środku zaś tego mgła w id ła pokazywał się 
punkcik laśmeyszy, którego światło było prze­
rywane. Sławny H erschel wtórnie mieyscu wi~ 

19 Sierpnia 1787 trzy takie świecące punkci- 
o, które również za wulkany wybuchaiace po­
czytał. Z tern wszystkiem P. O/ćers , który toż 
samo światło uw ażał, iest przeciwnego zdania. 
On 1 P. JVard  utrzymuią, że światełka uważane 
na xięźycu, mogą pochodzić z odbicia się światła 
s onecznego od dołów znayduiących sie w stro­
me zachodniej tego planety.

W iadom ości Jeograjiczne i Jeolrgiczne.

Przed dwoma laty zawiązało się w Paryżu to­
ri arzyslwo ieograficzne pod prezydencyą P. Jg a -  
place. Zamiarem iego iest wydawać rozprawy 
tyczące się tycli wiadomości, karty ieograficzne 
nagradzać 1 wysyłać w podróż do inieysc nay-  
ważmeyszych, które dotąd naymnie'y są znane.

' r Przed trzema laty P. Smith  odkrył nowy Ar­
chipelag na południe przylądka Horn pod kołem 
biegunówem leżący, który z wielu składa sięwysp  
i iest  ̂ nazwany nową Shetlmdyą południową. 
Brzegi tych wysp są bardzo wyniosłe i niełatwo
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dostępnej zdaleka widać na nich sterczące nagie 
i czarne skały podobne do Spitzbergskich. P rzed 
dwom a laty dostały się do tego Archipelagu sta­
tki Angielskie i wywiozły z sobą rozmaite gatun­
ki m inerałów  , iako to: chalcedony, stylbit, p iry­
ty żelazne, węgle ziemne, piękne kryształy apo- 
filitu i t. d. iako też kaw ałki różnych skał, z któ­
rych  naturaliści wnoszą, że ta okolica należy do 
formacyi trapu  w arstow ego, k tóra , praw ie po­
wszechnie , uważana iest dzisiay za dzieło w ul­
kanów ( i) .  Rzecz szczególnieysza, źe ta kraina 
ze znamion ieologicznych iest bardzo podobna 
do wielu wysp w okolicy koła biegunowego p ó ł­
nocnego leżących. Na wierzchołkach gór nowóy 
Setlandyi południow ey znaleziono wiele kości 
foków  i innych zwierząt morskich , lub nad ich 
brzegami żyiących. Aże te góry są natury  w u l- 
kanicznćy j podobieństwo więc iest do p iaw dy , 
że przez ognie podziemne z morza wydobyte i 
nad  iego powierzchnią wyniesione zostały ; i źe 
epoka tego zdarzenia nie iest bardzo dawna. 
W szak wulkany na lądach istn^ce w oczach n a­
szych podobne góry z łona ziemi wznoszą. T y m - 
to  sposobem dadzą się zapewne poiąć i w ytłó - 
maczyć wszystkie inne zw łoki zw ierząt i roślin 
morskich, które na wysokich górach znaydowano. 
W ybuchniem a' i wyłom y wulkaniczne nie w ie-

(i) Obacz rozprawę Dra Pawłowicza o w łasnościach i począ­
tku bazaltów.
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dnem mieyscu przewróciły porządek, którym się 
układały warsty, co dało powod do wielu po­
myłek ieologieznych. Na tym fundamencie opie- 
raiąc się P; Geslin, utrzymuie: że cyrkon -  hya- 
cynt, znaydowany obficie w krainach wulkani­
cznych, należy do ułamków granitu wzniesionego 
i pogruchotanego przez lawę, nie zaś do niey śa- 
mey, iak powszechnie rozumiano.

M ia ry  i wagi w A n g lii i D anii.

Rząd Angielski wyznaczył od lat kilku kom- 
missyą z fizyków i matematyków złożoną, do roz- 
trząśnienia systemu wag i miar w tym kraiu uży­
wanych. Rząd zaś Duński po stanowił, że narodowa 
tego kraiu miara będzie oparta na długości waha­
dła sekundowego w szerokości ieograficzney p ó ł-  
nocnóy 45° na południku Skagen, (długość wscho­
dnia wynosi 8 °, 1 7 ', 35"), przy poziomie morza 
i w próżni. W ahadło to ma być podzielone na 38 
części równych, z których każda nazywać się b ę ­
dzie calem, takich cali 1 2  idziej na iednę stopę.

N ow y sposób zachowania prepara tów  anatomi~  
cznych.

Dr Macartney z Uniwersytetu Dublińskiego u -  
żywa do zachowania preparatów anatomicznych 
zamiast alkoholu rozczynu ałunu i saletry, prze- 
kontfwszy się, że ten rozciek lepiey od innych u -
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trzym u ie  w  ca łośc i c ia ła  zw ierzęce. S tosunki o b y ­
d w ó ch  soli i gęstość rozczynu  odm ien ia ią  sie po­
d łu g  o ko liczn o śc i: żeby zaś preparata  dostatecznie 
n a c ią g n ę ły , potrzeba czas n ie iak i odm ien iać  ro z -  
czyn. Posiada on szczególnieyszą sposobność do 
odeym ow an ia  n iem iłego  zapachu w  p rę d k im  cza­
sie nayba rdz ie y  z g n iły m  c ia łe m  zw ierzęcym .

Sposób oczyszczan ia  o liw y , aby  b y ła  zd a tn a  do 
ro b ó t ze g a rm is trzo w sk ich  i  ty m  podobnych  de­

lik a tn y c h  m ach in .

O liw a , aby m o g ła  na leżycie  zm nieyszać ta rc ie  
się w  zegarkach i tym  podobnych  de lika tnych  m a­
ch inach , p o w in n a b y ć  zu p e łn ie  pozbaw iona w sze l­
kiego kw asu, k le iu , i w y trzym a ć  bez zm arznien ia 
naym ocnieysze z im n o ; p o w in n a , m ó w ię , sk ładać 
się z samego p ie rw ia s tku  o lcynego, n iezaw ie ra iąc  
naym nieyszey części p ie rw ia s tku  ło io w e g o , 7. k tó ­
ry m  zawsze, na w z ó r w szystkich tłus tośc i iest po­
łączona  (1 ) .  Chcąc ią  od tego p ie rw ias tku  u -  
w o ln ić , na leży zm ieszać z 7 lu b  8 częściami a l­
k o h o lu , i ogrzew ać na ogn iu  p ra w ie  aż do zago­
to w a n ia  się. Po czem staw ia się naczyn ie  w  
m ieyseu eh ło d n e m  i spokoynem . P ie rw iastek ł o ­
jo w y  osiądzie na dn ie w  k rysz ta łkach ; zleie się w ię c  

z w ie rzch u  rozciek, i paru ie  się aż do p ią tey części. 
T y m  sposobem o trzym a  się o liw a  bez k o lo ru  > 
smaku i p ra w ie  bez zapachu, k tó ra  nie dz ia ła  na 
ty n k tu rę  s łoneczn ika  i zgo ła  n ie  krzepnie.

( i )  O hacz w N n c  10 p a m ię tn ik a  1 8 2 2 , o h is to ś c ia c h  zw ie rzę ­
c y c h  s t r .  219.
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Prenumerata

jVtf D zie ie  dob roczynności kra- 
iow ey i zag ran iczn e j, z w iado­
mościam i ku  w ydoskonalen iu  
iey  sluźącemi, na  rok  1823. Pi­
smo peryody czne na dochód 
domu ubogich Towarzystwa  
wileńskiego dobroczynności 
wydawane w W ilnie w dru­
karni J. Zawadzkiego (1).

I ^ .o m i te t  naukow y zważywszy , że plan  w y d a ­
wania Dzieiów Dobroczynności na rok 1825, p o -  
trzebuie  większego wypuszczenia rze c z y ,  o czem 
iuż  w oznayrnieniu swoiein w roku 1820 w mie­
siącu Październiku w tychże dzieiach na  karcie 
5 4 i  napom knął, '  pos tanow ił  pierwiastkow y u k ład  
tego pisma więcey r o z s z e r z y ć ,  a tern samem do p o -  
wszechnieyszego użytku zastosować.

Z aehow uiąc  przeto dawnieyszy podzia ł  m ate ry i ,  
um yśli ł  og łaszać w nicłi ieszcze następuiące:

(1 L u b o  kraiowe dz ienn ik i  iuż tę  p re n u m e r a t ę  og łos i ły  ; na' 
wezwanie iednak  K o m ite tu  naukowego, k tó re  pożno  do R edakcyi  
P a m ię tn ik a  nadeszło, umieszczamy tę  tak  ważną w iadom ość  w 
naszem  piśmie.
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I. DOBROCZYNNOŚĆ DUCHO W NA W SPÓŁCZESNA.

W  tym oddziale pomieszczane będą:
a) Fundusze na kościoły, domy zakonów, szkół­

ki parafialne, plebaniie, bractwa, cmentarze i t. d.
b )  Dzieła osób duchownych, służące do zbu­

dowania i zasługuiące na uwielbienie.
c) Żywoty i nekrologi osób duchownych wszel­

kiego wyznania, godnych wspomnienia z uczyn­
ków miłosiernych, przykładów pobożnych i do­
broczynnych.

II. W IADOMOŚCI RZECZY DUCHOW NYCH.

a) Rozporządzenia władz rządowych, tyczące 
się duchowieństwa wszelkiego wyznania w Rossyi.

b ) Podniesienia na wyższe stopnie osób ducho­
wnych tak świeckich, iako i zakonnych.

c) Doniesienia o wakuiących beneficyach.

III. SZTUKI, U M IEIETN O ŚC IjK U N SZTA  i RZEM IOSŁA.

a) W ym owa. Prawidła wymowy kaznodziey- 
skićy, oraz iey wzory z oyców świętych greckie­
go i łacińskiego kościoła czerpane , albo też i z 
nowożytnych celnieyszych kaznodzieiów; szcze- 
gólniey zaś w niateryach tyczących się dobroczyn­
ności : a nadto krótsze, lub dłuższe wyiątki z ży­
wotów świętych pańskich, miłością bliźniego przed 
Światem wsławionych i t. d.

b) Poezya. Ody religiyne, pieśni pobożne i 
wiersze pisane ku uwielbieniu dobroczynności.
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c) H isto ry  a. Zaprowadzenia dobroczynności 
u  starożytnych, pobożne fundacye, szpitale i in*1 
ne miłosierne uczynki u narodów rozmaitych i 
t. d.

d )  Pedagogiia. VY ladornosci o szkołach i edu— 
kacyi udzielane przez zwierzchność Szkolna dla 
wiedzy zgromadzeń szkolnych , rodziców , kre 
wnyeli i opiekunów.

e) Technologiia. Sposoby zatamowania w sa­
mem zrzódle nędzy ubogiey i pracow itej klassy 
ludu, przez rozkrzewienie przem ysłu i wskazanie' 
ulatwiaiacych do niego środków , przez nastrę­
czenie i ułatwienie zarobku.

Opisanie machin, mianowicie rolniczych. W y ­
rabianie surowych p łodów  na pożyteczne produ— 
kta przemysłu.

Wynalazki odnoszące się do rzemiosł i prze­
m y s łu ,  mianowicie potrzebnego dla gospodarzy 
wieyskich i rolników, tudzież sposoby zachowa­
nia różnych rzeczy od zepsucia.

f )  M edycyna popularna. Sposoby ratowania 
nieszczęśliwych w przypadkach nagłych, szczegól­
nie w m ieyscach tych, gdzie nie można natych­
miast mieć lekarza.

g) O bankach  i lombardach.
h )  L ite ra tu ra  i Bibliografiia. W iadom ość d 

dziełach prawdziwie moralnych , do ukształceiiid 
um ysłu  i serca służących, tudziez o dziełach ty-

Pam ietnik IVars z-. T. I V . N . I V .  5 7
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czących się religii, z wymienieniem ich treści luh 
7. całkowitym rozbiorem, 

i) R zeczy  rozm aite.
Dzieie dobroczynności wychodzić będą n u m e­

ram i od 6ciu arkuszy naymniey , w formacie in 
8 no maiori, na końcu każdego miesiąca.

Prenumerata roczna na papierze zwyczaynym 
z poczta i bez poczty rubli srebrem . . 6.

Na papierze pięknym . . . . . . 7 k .  bo.
Przyymuie się we wszystkich expedycyach po­

cztowych, i u wszystkich Xięgarzy; oprócz tego w 
W arszaw ie na Królestwo Polskie, Galicy ą , i W \  
X. Poznańskie, skfad exemplarzy będzie w X i t -  
garni Zawadzkiego i Węckiego. W  Lipsku, na 
wszystkie kraie zagraniczne, w Xiegarni JP. K um - 
mera. W  W iln ie , po wszystkich Xiegarniach i 
w sklepie Tow arzystw a dobroczynności.

Pisma wszelkie przyymuie Komitet Naukowy 
pod swoim adresem w Wilnie.

W  imieniu K om itetu  naukowego.

Stanisław  s Zantyr P ra ła t  Mohil. Prob. Stuck 
S T. i O. P. Doktor, W ileń . Uniwers. Czleko- 
lubnego Towarzystwa St. Petersburskiego nau­
kowego, i Sluckiego opiekuńczego Komitetu Czło­
nek, i Kawaler ord. S. Stanisława i S. Anny 2. 

klassy.
X. M am ert z Fulsztyna H erburt S. Teol. D o-
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ktor, Kan. Katedra!. Łucki, Reiens g łów nego  W il. 
duchownego Seminarium.

J. E. Lachnieki F. D. Kamer Junkier J. C. M o­
ści, Członek Kommissyi Radziwiłłowskiey i ró­
żnych towarzystw uczonych.

L u d w i k  Jelski były  Podpólkównik W . P. C zło­
nek Kommissyi Radzi wiłłowekićy i kawaler.

N e k r o l o g .

W ilhelm  W ahlbourg Dok. Chir. Pro{. zwyczay - 
ny  nauki położniczey wyźszey w Królewskim W a r ­
szawskim Uniwersytecie urodził się w Poznaniu 
w  r. 1759 z familii Szlacheckiey, która, pochodząc  
ze Szwecyi, naprzód w Kurlandyi a późniey w  P o l­
sce osiadła. Pierwiastkowe nauki swoie odby ł w  
W iedniu . W  r. 1778 wszedł w służbę w oysko-  
wą iako urzędnik zdrowia i powinności powołania  
swego przy lazaretach w Pradze pełn ił .  Po po­
wrocie pokoiu oddał się W ahlbourg na nowo  
przerwanym s w o i m  n a u k o m  1 w  k i l k u  U niw ersy­
tetach niemieckich iako i w Leydzie dokończył 
swego naukowego usposobienia. W róciw szy do 
państw Austryackich, umieszczony został, na­
przód iako g łów n y  lekarz przy g łów nym  szpitalu 
w  Temersfarze, późniey w kommissyi nadworno  
woienney. Zamierzywszy wrocic do oyćzyzny 5 
lam bydź użytecznym, żądał dymissyi i udał się
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itv r. j.7f)4 do Lwowa, zkąd posianym został do 
Mołdawii dla dochodzenia i postrzegania panu­
jącego podówczas powietrza (Typhus pestilen- 
lialis). Zalecony gorliweui wypełnianiem trudnych 
i niebezpiecznych powinności w tym zaw odzie, 
otrzym ał W ald b o u rg  od rządu wschodnio-ga- 
licyiskiego posadę w klinice chirurgiczney i w in­
stytucie położniczym w Krakowie, z obowiązkiem 
wykładania nauk w obudw u przedmiotach. Otrzy­
mawszy stopień doktora Chirurgii, o który ubie­
gał się w celu poświęcenia Się pow ołaniu  n a ­
uczycielskiemu, odwrócony został od tego posta­
nowienia , przez odebrane wezwanie na nad­
wornego lekarza Xiecia Konstantego Czarto­
ryskiego, któremu towarzyszył w kampanii ro ­
ku 1812, poświecaiąc usługi swoie nie tylko oso­
bie do którćy by ł  powołany , lecz i tym wszy­
stkim, którym ludzkość pomoc i ulgę w cierpie­
niach nieść kazała. Za trudy  i zasługi, w tym 
niebezpiecznym zawodzie położone, ozdobiony 
został od N. króla Saskiego krzyżem vv°yskowym 
złotym.

W  roku 1818 pow ołany został na Professora 
do W ydzia łu  lekarskiego w Uniwersytecie K roi: 
W arszaw skim  , gdzie w dwoistych obowiązkach 
Nauczyciela i Dvrektora praktycznego instytutu 
położniczego znakomite gorliwością i znaiomością 
rzeczy po łoży ł zasługi. Przytcm piastował le­
szcze urząd Assessora Chirurgii w Radzie ogol- 
ney lekarskiej'.

%
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Gorliwość, zdalność na gruntów nem nauko- 
werri usposobieniu wsparta, i wytrw ałość w do-  
kładnem  pełnieniu obowiązków były  znamiona­
mi iego publicznego życia. Słodycz charakteru 
w obcowaniu , otwartość i wierność w przyiazni , 
czułe przywiązanie i względna łagodność w fa -  
miliynem pożyciu znamionowały go iako przyia- 
ciela, małżonka i oyea. Nie był nigdy nadto mo­
cnego zdrowia; suchoty przyśpieszyły zgon iego. 
Z daw ał się przewidywać swóy koniec, i przygo­
towany oczekiwał na śmierć z naywiększą spo-  
koynością umysłu. Jedna tylko boleść rozdzie­
ra ła  iego serce : trzeba bowiem było opuścić ż o ­
nę i nieletnie dzieci, (dwie córki i iednego syna) 
które były  rozkoszą domowego iego życia. U -  
m a r ł  dnia 2 0  Marca 1 8 2 .5 , przeżywszy lat 64 .

4
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D ostrzeżenia Meteorologiczne przez A nt. M agiera Roku i8 a 3  w  Marcu czynie c, w Warszawie, na ulicy Piwney
Nro gb, w  wyspkości stóp 108 paryzkich nad poziom Wisty od wschodu.

D n i e  .
T e r m o m e t r  B . H y g r o m e t r  S .

R ano  1
P o  

po l u d
W ie ­
c zó r

R ano
P o

p o łu d
W ie -
c z ó r

1 - 4 °
_ ° — .3° 9 6 ° 8 2 “ 8 8 °

2 —  2 O — ■ 2 9 8 8 2 9 3

3 — ■ 2 4 ~ 2 ---- 2 9* 7 6 9 5
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1 0 0 + 2 0 9 b 8 2 9 a
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1 2 _  3 — T — • 2. 8 3 8 0 8 7
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i 4 —  4 — ■ I ---- 2 9 » 8 4 9 °
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2 8 — • 2 4 - 5 + 1 8 5 7 ( 8 5

2 9
0

4 - 9
— 2 9 7 6 2 9 7

3o —  3 4 - 6 — 1 9 8 8 7 9 7
3 i — ■ 2 - ) - 1 2 4* 5 9 7 ' 5 7 6 6
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3 •O
t 1 9°>5

- 0 , 9 0 87 ,93
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6 .
2 7 .

•2 8 .
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8 .4
1 . 6  

o,3  
3 ,i
4.6
5 . 4  
0,2 

7 , °

6,9
7,o

• 0 , 7
0 , 4
1.5
I , 8

1 1 .6

7-°
1 1 ,8
4,4
7-7
5,3
7 - 5  

1 : , 2

0 , 0

o,3
o,5
0 , 6

1 1 ,3
• i,4
I I , 4

P o  p o łu ­
d n iu

2 6 .
2 7 .

2 7 . 6 , 4  
—  8,6 
-  7 , 2

1 1,4
1.3
4.5
4 .0
4.6
5.5
8.4
8.6 
7,6

1 1 . 6

*>7 
1 »7
1.4 

io ,3
4 ,9
0 , 8
5,8
7.3
5 .4  
8,3

11 .7  
o,7  
o,3
1 . 0  

0 , 2  

1 t , r

1 ; ,7
1 0 . 7

18.

27.

2 8 .

W ieczór

2 7 . 7 , 2

—  9> :)
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—  ,5,3
—  5 ,  t
—  5 , 8  

6 , 2
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— - 8 , 0

9>3
2 8 .

2 8 .

2 7 .

0,4
J >7
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° ,7
9 . 0

3.4
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7-7
6,8
7 . 0

1 0 . 4  
0 , 7  
0 , 9

°>7
0 , 2

0 , 1

1 1 . 4

» ! , 7
• o,4

A n e m o s k o p . §  £  
t? £

S T a n  N i e b A.

Rano
Po p o ­
łudniu

W ie ­
czór

Liniie
pary/-

Rano P o  po łu d n iu W ieczór

ss w . SSW. SW. Słońce Słońce X iezyc
s sw . SSW. SW. Pogoda Śnieg Chm urno

s. S. s. C hm urno Słońce C hm urno
s. S. s. 1 , 8 6 Chm urno D żdżysto G wiazdy
s. ssw. s. Słońce Słońce G wiazdy
s. s. sw . Szron Pogoda C hm urno

n n  w nvv. w . 2 ,2 5 Śnieg Ś nieg pruszy Chm urno
s s w . so . so. S łońce Słoti: pobiega C hm urno
s o . so. so. Mgła Słońce Gwiazdy

oso. 0. 0 . Pogoda Słoń: pobiega C hm urno
0 . oso. so. Słońce S łoń ce blade C hm urno
so. so. so. Chm urno Chm urno C hm urno
oso. no. 1 1 0 . P ogoda Pogoda Chm urno

n. nno. 110. C hm urno Pogoda Chm urno
n. ono. 0110. Pogoda Pogoda Chm urno

ono. 0 . 0 . Słońce Słońce G wiazdy
0 . ono. 0. Szron Słońce G wiazdy
sso. s. s. S łońce N iep ew n o C hm urno
s . ssw . s s w . i , 5 o Śnieg Chmurno G wiazdy

s s w . SW. s w . C hm urno Słońce X iezyc
s w . oso. 0 . Szron Słońce X iezyc

0 . s s w . sw . 0,7! Ś nieg  pruszy Chm urno X iezyc
s s w . sso. so. Szron S łoń ce blade X iezyc
so . 0110. 0 . Słońce Słoń: pobiega Chm urno
0 . 0 . no. C hm urno Słońce Chmurno
no. ono. 0 . Chm urno Chm urno X iezyc
0 . 0 . so. Szron N iepew no Chm urno
so. so. so. C hm urno Słońce X ie/.yc
so. sso. so. S łońce Słońce Gwiazdy
0. 0 . so. M gła Słońce G wiazdy

so. sso. so. Sł. blade Słońce G w iazdy

1 7 . 8 , 1 4 2 7 . 8 , 2 8  I2 7 . 8 , 6 8

2 7 . 8,36 ____

W iatr panuiący 
so.

0, 2 o/j Dni pogodnych 1 0 , pochmurnych 1 6 , 
dżdżystych lub śnieżnych 5.




